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W  BLASKU FESTIWALOWEGO SŁOŃCA
T) OZPOCZĄL się 
■Ł*- V Festiw al M ło­

dzieży. S tolica nasza 
gości przedstaw icieli 
w szystkich k rajów  
św iata. Jeżeli chce­
my krótko, a za ra ­
zem w języku szko­
ły, określić, co się 
dzieje w tej chw ili 
w W arszaw ie, nie 
nazw iem y tego in a ­
czej jak  tylko w iel­
ką lekcją in ternacjo ­
nalizmu.

L ekcja ta , nie li­
cząc m om entów
przyjazdu delegacji, 
n ab ra ła  szczególne­
go w yrazu w dniach 

o tw arcia Festiw alu , kiedy na Stadion Dziesięciolecia w kraczali 
przedstaw iciele ponad 100 krajów . W chodzili w porządku a lfa ­
betycznym od Adenu. A fganistanu, A lbanii zaczynając, poprzez 

Syrię, Szw ajcarię, S tany Z jednoczone.. Związek Radziecki 
i na Polsce, jako gospodarzu, kończąc i chociaż reprezentow ali 
w iele narodow ości, w szystkie rasy i kolory skóry, różnorodne 
cyw ilizacje, ku ltu ry  i reiigie, m anifestow ali jedną w spólną 
ideę: p r z y j a ź n i  i p o k o j u .

Pierw sze spo tkanie  przedstaw icieli w szystkich krajów  było 
okazją do w yrażenia bratersk ich  uczuć narodów  względem sie­
bie. Około stu tysięczna rzesza widzów zgrom adzona na trybu ­
nach z napięciem  obserw ow ała i ze wzruszeniem  reagow ała na 
serdeczne okrzyki i uściski, jak ie  w ym ieniała między sobą 
miodzież francuska i młodzież W ietnam u, na przyjazne po ­
zdrow ienia młodzieży S tanów  Zjednoczonych i C hińskiej R epu­
bliki Ludowej oraz podzielała entuzjazm , z jakim  w szystkie 
delegacje w itały w chodzącą młodzież radziecką. Festiw al m ło­
dzieży — jak już mogliśmy niejednokro tn ie  się przekonać — 
jes t w yrazem  pragnień  i dążeń narodów  do odprężenia między­
narodow ego, do pokoju i przyjaźni między narodam i.

N astępne dni Festiw alu przynoszą dalsze w zajem ne pozna­
nie i zbliżenie. P rogram  Festiw alu  przew iduje setki spotkań 
młodzieżowych, które u ła tw ią  w ym ianę poglądów i dośw iad­
czeń w różnych dziedzinach. S tudenci fizyki i chemii dyskuto­
w ać będą nad w ykorzystaniem  energii atom ow ej dla dobra 
ludzkości. Młodzi nauczyciele w ym ienią sw oje poglądy na te ­
m at im bliski i ak tualny  na całym  świecie: w ychow ania dzieci 
i młodzieży.

Młodzież poszczególnych narodów' przyw iozła ze sobą na Fe­
stiw al stró j i taniec ludowy. K ilkaset narodow ych program ów  
artystycznych  stw arza okazję do w zajem nego prześledzenia do­
robku ku ltu ry  i sztuki.

Na stadionach i bieżniach spo tkają  się z okazji Festiw alu 
młodzi sportow cy całego św iata  i raz jeszcze podejm ą w spół­
zaw odnictw o w II m iędzynarodow ych igrzyskach.

Podczas tych w szystkich spotkań — naukow ych, zawodo­
wych, artystycznych, sportow ych — n arastać  będzie w zajem na 
wiedza młodzieży o sobie i o w arunkach, w  jak ich  żyje. Pod­
czas takich spotkań młodzi będą mówić o swym  życiu — 
w prost lub językiem  sztuki — zarów no młodzi przedstaw iciele 
k rajów  dem okracji ludow ej, jak  i k rajów  kapitalistycznych, 
krajów  zależnych i kolonialnych.

Jeszcze więcej jednak  niż tego rodzaju spotkania da ją  mło­
dzieży codzienne, bezpośrednie, koleżeńskie zetknięcia ze sobą. 
To w zajem ne porozum iew anie się różnych narodow ości, często 
bez słów, bez tłum acza, za pomocą gestów i uśm iechów , wy­
dobyw a z festiw alow ego spotkania szczególne akcenty in te rna­
cjonalizm u. T aką w łaśnie prostą, ale pełną uroku przyjaźń, 
zadzierzgniętą w ciągu 15 dni na ulicach i placach W arszaw y 
rozniesie miodzież po w szystkich kontynentach św iata.

Nie jest bez znaczenia, że ta w ielka lekcja in ternacjonalizm u 
odbyw a się w stolicy naszego k ra ju , w m ieśc!e, które na jdo tk li­
w iej doświadczyło, co znaczy barbarzyństw o faszystow skich j 
s ewców w ojny i agresji, a zarazem  w mieście, które może być 
przykładem  pokojowego budow nictw a i pokojow ej twórczości. 
Może dzięki tem u w łaśnie W arszawa sta je  się szczególnie bli­
ska młodym uczestnikom  Festiw alu, a pragnąca pokoju m ło­
dzież całego św iata  jest tak gorąco w itana przez m ieszkańców  
naszej stolicy.

Nie możemy wszyscy być obecni w W arszaw ie podczas Fe­
stiw alu , ale jego przebieg i jego dorobek pow inien dotrzeć do 
najodleglejszych zakątków  naszego kraju . Przede w szystkim  
pow inien dotrzeć do każdego nauczyciela-w ychow aw cy. W ia­
domości o Festiw alu rozchodzą się poprzez prasę, radio, kro­
niki film owe, a wreszcie przekazane będą poprzez de 'egatów  
polskich i przedstaw icieli naszej młodzieży, która w liczbie 140 
tysięcy kolejno uczestniczy w Festiw alu. Z ich relacji nauczy­
ciel może rów nież wydobyć i w ykorzystać to, co mu jest do te i 
codziennej lekcji in ternacjonalizm u  prow adzonej w szkolę tak 
bardzo potrzebne: przykłady przyjaźni między narodam i:

Gdy 1 w rześnia zejdziem y się w szkołach, to mimo że Fe­
stiw al będzie należał już do przeszłości, od niego właśnie, od 
wspom nień i bezpośrednich przeżyć rozpoczniemy pracę. Festi­
wal to motto w naszej tegorocznej pracy w ychow aw czej Jest 
on okazją do budzenia w dzieciach nie tylko uczuć in ternacjo ­
nalizm u, ale i n ierozłącznie zw iązanej z tym dumy narodow ej, 
ze w łaśnie nasz k ra j przyjm ow ał drogich, m łodych gości, źe 
mógł im zadem onstrow ać nasze pokojow e budow nictw o.

Z występu zespołu „Dzieci Warszawy” na Festiwalu Delegacja hinduska wśród dzieci

,\a sali kongresowej w uroczystym dniu o warcia Pałacu Młodzieży
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Odznaczeni działacze oświatowi

Komitet Nagród Państw o­
wych przyznał na dzień 22 lip- 
ca br. nagrody państw ow e za 
osiągnięcia w dziedzinie nauki, 
postępu . technicznego, lite ra tu ­
ry i sztuki. Podajem y niektóre 
nazw iska nagrodzonych:

SEKCJA NAUK SPOŁECZ­
NYCH Nagrody I stopnia o-
trzym ali: prof. dr Oskar Lan­
ge — za całość działalności n a ­
ukow ej w dziedzinie ekonom ii 
■i sta tystyk i m atem atycznej; 
prof. d r Stanisław Pigoń — za 
całość działalności naukow ej 

szczególnym uw zględnie­
niem  w ydania korespondencji 
A. M ickiewicza: prof. d r Adam 
Schaff — za prace w zakresie 
filozofii w m inionym  dziesię­
cioleciu. Nagrody II stopnia: 
prof. d r Kazimierz Rudzyk — 
za całość pracy naukow ej w 
m inionym  dziesięcioleciu, a w 
szczególności za prace: „P rze­
łom renesansow y w lite ra tu ­
rze polskiej drugiej połowy
XV i pierw sze) połowy
X VI w.“ oraz ..B ibliografia 
K onstytucji Sejm ow ych XVII 
w. w Polsce“ ; prof. dr Witold 
Doroszewski — za działalność 
nRukową w dziedzinie języko­
znaw stw a oraz za w ybitne za­
sługi dia szerzenia ku ltu ry  ję ­
zyka ojczystego; prof. d r Hen­
ryk Jabłoński — za całość p ra­
cy naukow ej w dziedzinie h i­
storii najnow szej w okresie 
m inionego dziesięciolecia; prof. 
d r Stefan K ieniew icz — za 
działalność naukow ą w m inio­
nym  10-leciu oraz za książkę 
popularnonaukow a pt. , W ar­
szaw a w pow staniu stycznio­
w ym “ ; prof. d r Kazimierz Wy­
ka — za całość pracy nauko­
w ej w minionym  10-leciu w 
zakresie historii i k rytyki now ­
szej lite ra tu ry  polskiej. Nagro­
dę HI stopnia: prof. d r Leon 
Gronsfeld — za prace w m inio­

nym 10-leciu nad histo rią  Pol­
ski w epoce im perializm u

SEKCJA NAUK BIOLO­
GICZNYCH. Nagroda I stop­
nia- prof. d r Jan Dembowski
— za całość pracy naukow ej

SEKCJA NAUK MATEMA­
TYCZNO - FIZYCZNYCH. Na­
groda I stopnia: prof. d r Leo- 
Joid Infeld — za w ybitne o- 
siągnięcia w dziedzinie fizyki 
teoretycznej, a w szczególności 
za prace z teorii g raw itacji 
oraz elektrodynam iki nielinio­
wej.

NAGRODY W DZIEDZINIE 
POPULARYZACJI NAUKI. 
Nagrody II stopnia: prof. d r 
Marcin Kacprzak — za długo­
trw ale  i um iejętne krzew ienie 
zasad higieny wśród najszer­
szego ogółu ludności; prof. d r 
Włodzimierz Miclia.jlow — za 
popularyzację postępowego kie­
runku  w biologii w m inionym  
10-leciu. Nagroda III stopnia; 
prof. d r Edward Passendorfer
— za długotrw ałą  działalność 
popularyzatorską w dziedzinie 
geologii.

SEKCJA LITERATURY. Na­
grody I stopnia: Władys iw
Broniewski — za twórczość po­
etycką w m inionym  10-!ec.iu; 
Maria Dąbrowska — za całość 
twórczości literack iej: Jarosław  
Iwaszkiewicz — za „O pow iada­
n ia“ (2 tomy), „Opowieści za­
słyszane“ oraz tom poezji 
, W arkocz jesien i“ ; Mieczysław  
Jastrun — za całość tw órczoś­
ci poetyckiej; Leon Kruczkow­
ski — za całość' twórczości li­
terackiej; Antoni Słonimski — 
za tw órczość poetycką; Leopold 
Stafr — za tom poezji „W ikli­
na“ i za przekłady łacińskich 
wierszy Jan a  Kochanowskiego. 
Wyróżnienia: Zdzisław Skow ­
roński — za sztukę „M atu­
rzyści“ ; Weronika Tropaczyń- 
ska-Ogarkowa — za powieść 
„Leśne Doły“.

Z okazji X -lecia Polski Ludo­
w ej liczni pracow nicy M ini­
s terstw a Oświaty. Insty tu tu  Pe­
dagogiki i Zarządu Przem ysłu 
Szkolnego otrzym ali wysokie 
odznaczenia państwow e.

Dnia 20 iipca w Radzie Pań-
Ŝ W :• ' nyr , opi 7r.„'- s i: •
KRZYŻEM KOMANDORSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POL­
SK I:

Bielecki Franciszek — D yrek­
tor G eneralny  M inisterstw a 
Oświaty. Dobosiewicz Stanisław
— D yrektor D epartam entu  
Szkolnictw a Ogólnokształcącego. 
Kuroczko Eustachy — Poseł na 
Seim . R edaktor Naczelny I. W. 
„Nasza K sięgarn ia“.

KRZYŻEM OFICERSK IM  
ORDERU ODRODZENIA 

PO LSK I:
Barbag Józef — D yrektor De­

partam en tu  O św iaty Dorosłych, 
Lewin Aleksander — D yrektor 
Insty tu tu  Pedagogiki. Marzy- 
szowa Emilia — D yrektor De­
partam en tu  Kadr.
KRZYŻEM KAW ALERSKIM  

ORDERU ODRODZENIA 
PO LSK I:

Rypolowski Roman *— Dy­
rek to r G abinetu M inistra.

Dnia 21 iipca na uroczystej 
akadem ii w M inisterstw ie 
O św iaty odznaczeni zostali: 
ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI: 

Białkowska Emilia, Buczkow­
ski Jan, Broda Stanisław, Bro- 
mirski Waeław, Chłapowska

Eugenia, Chłapowski Włady­
sław, Czekański Henryk (po raz 
drugi). Doboszyńska Jadwiga, 
Dudkówna Eugenia, Dudzie Sta­
nisław, Iialfter Piotr Horbowiec 
Kazimierz. I dusza k Józef, Ja- 
ezewska Halina, Janczewski 
Władysław, Katuga Jan, Kara- 
basz Mieczysław, Kazs l a Ja­
nina, Kołakowski Tadeusz, 
Lausz. Karol, Leszczyński Syl­
wester, Lozowski Ludwik. No­
wicki Władysław, Okołowicz 
Mieczysław, Ozga Władysław  
(po raz drugi), Parnowski Zyg­
munt, Parucki Kazimierz, Pa- 
wula Franciszek. Pęcherski Mie­
czysław, Pieczkowski Stani­
sław, Polny Roman, Sławiński 
Franciszek, Stró,jw'ąs Stanisław. 
Tarska Irena, Tochowicz Hele- 
ua, Wojciechowski Kazimierz, 
Z" b('7k'"- ski Adam. 7.rlvb Sta­
nisław, Żemła Mieczysław.

SREBRNYM KRZYŻEM 
ZASŁU GI:

Bocian Władysław, B/.dęga 
Stefan. Chojnacki Sylwester. 
Górecki Ryszard, Gronowski Je­
rzy, Łozińska Halszka, Plszczo- 
ia Józef, Sokołowski Jan. Woj­
ciechowski Mieczysław, Woźniak 
Jan, Woźnlcka Lucyna (po raz 
druei) Zdańkowski Baltazar, 
Zieliński Stefan.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁU­
GI zostali odznaczeni redaktorzy 
..Głosu N auczycielskiego“ : Jac- 
kiewdezowa Elżbieta i Kozakie­
wicz Mikołaj.

X-lecie Oświaty w Polsce Ludowej"
W przededniu Św ięta O dro­

dzenia o tw arta  została w salach 
U niw ersytetu  W arszawskiego, 
zorganizow ana przez Insty tu t 
Pedagogiki, w ystaw a pt. „10 lat 
O św iaty w Polsce Ludow ej“.

W ystaw ę rozpoczyna pokaz 
dokum entów , będących św iadec­
tw em  postępowych tradycji w al­
ki o dem okratyzację ośw iaty w 
Polsce od połowy X V III w ieku 
począwszy. Dalsze stoiska uka­
zują przebieg i skutki rew olucji

k u ltu ra ln e j dokonanej w Pol­
sce od 1944 r.

Przy pomocy fotografii, plansz, 
w ykresów  i różnorodnych ekspo­
natów  zilustrow ano pracę po- 
szczególnych działów szkolnic­
twa i zakładów  ośw iatow o-w y­
chowawczych.

W ystawa czynna będzie w 
. sierpniu  i we w rześniu. Obec­

nie podczas V Festiw alu Mło­
dzieży spotyka się tam  delega­
cje zagraniczne.

Otwarcie 
Pałacu Młodzieży
IAW A skrzydła Pałacu K ultury 
*J  i N auki im. J. S talina od 
strony ulicy Św iętokrzyskiej — 
to siedziba Pałacu Młodzieży.

Uroczyste o tw arcie Pałacu 
Młodzieży odbyło się  w dniu 
Św ięta O drodzenia w obecności 
M inistra O światy W itolda Ja ro ­
sińskiego, delegatów  budow ni­
czych Pałacu K ultu ry  radziec­
kich i polskich oraz p rzedstaw i­
cieli organizacji społecznych 
Piękna sala kongresow a, obli­
czona na 3500 osób. w ypełniła 
się młodzieżą, nauczycielstwem , 
rodzicami. Gorącymi oklaskam i 
przyjęli zebrani krótkie słowa 
podziękow ania złożone budow ni­
czym przez dyrek to ra  Pałacu 
tow. Jerzego Berka.

A potem scena zapełniła się 
młodocianym i śpiew akam i i 
tancerzam i, którzy pokazali bo­
gaty rep e rtu a r pieśni i tańców 
w w ykonaniu najlepszych zespo­
łów z całego kraju . W ystąpił tu 
chór m ieszany z K rakow a i chór 
chłopięcy z Poznania. Zam igo­
tały różnobarw ne stro je dziecię­
cych zespołów tanecznych z. 
W arszawy i Płocka. Raz po raz 
sala nagradzała młodych a rty ­
stów hucznym i braw am i, roz­
entuzjazm ow ana poziomem w y­
konania pieśni, np. „K ołysanki“ 
Brahm sa, „K ołysanki m urzyń­
sk ie j“, „Pieśni partyzantów  hisz­
pańskich" („A sturia“). „M oskwy“ 
D unajew skiego, a także polskich 
tańców  ludowych i inscenizo­
wanych zabaw  dziecięcych.

Gdy na zakończenie uroczy­
stości dzieci Płocka obsypały 
widzów kw iatam i, w idow nia od­
powiedziała tym sam ym . W zru­
szenie ogarnęło w szystkich. Czu­
li, że przed naszą młodzieżą 
„szeroko o tw arły  się podwoje 
w ielkich możliwości“, jak  głosi) 
napis na pierwszym  inform ato­
rze w ydanym  przez kierow nic­
two Pałacu Młodzieży.

jV .f INpLO już kilkanaście
1-tI  chwili zamknięcia konferencji sze j zaognienie konfliktu. I to jest najważ- 

fow rządów czterech mocarstw w Gene j niejwym rezultatem spotkania „enew 
wie Przeszła juz tala pierwszych ko j skiego, spotkania na którym idea" roko- 
mentarzy prasy światowej, uczestnicy j wań odniosła bezprzykładne 
konferencji złożyli po opublikowaniu Zdarzaj 
wspólnej deklaracji oświadczenia, w kto 
rych jednomyślnie uznają to spotkanie, 
pierwsze wspólne spotkanie po Poczda
mie, za wydarzenie o historycznym zna | jeśli '«łase. wie me osiągnięto całkowite 
czemu. Co więcej, możemy już odnoto go porozumienia, nie rozwiązano ta' vh 
war widie wydarzeń w życiu nnędzynaro ¡problemów, iak |» 7ni v » ń  ♦ . A C1 
dowym, które stanowią niejako konsek- i zagadnienie niemiecki ^ r o r h - o i r0py’ 
wenejf konferencji genewskiej. Warto I też rozwój kontaktów iwedzv V’Jh  a“ '’ 
więc korzystając z materiałów, jakcii I • ....  ~ .............  * schodem

dni od j gdzie dotąd z niepokojem śledziliśmy

zwycięstwo.
ą się wprawdzie sceptycy, którzy 

po opublikowaniu deklaracji ‘ końcowej 
w Genewie zapyfywaii, dlaczego uważa 

konferencję za olbrzymi sukces

«'cii | i Zachodem. Otóż lak u,
po jzy odpowiedzieć, ze tylko naiwni mogb 
lto oczekiwać. bv te GL ..... i.-,.......  *

genewskiej 
materiałów,

dostarczyły pierwsze doświadczenia .
[genewskie, ustalić sobie obraz ksztauu inczeniwac, ¡>v te tuk „u,,.,, ,-, 
wania się opinii publicznej, by samemu | gadnienia zo'stalv osta'ermv ll'0W'J,ne za" 
odpowiedzieć ria pytanie dotyczące zna j lach rozwiązane na ''
.•zenia samej konferencji, która jak po I spotkaniu. Było to niemożliwe" 
wiedział premier Bulgan n, stanowi po szefowie rządów ' /  a' 1
czątek nowego etapu w stosunkach mię- jęli jednomyślnie decyzję klóre *  P° d" 
dzy krajami. ożyły da l sz y  frvh I  m k ■ 'vvzna'

Irzeba powiedzieć, ze prasa światowa j rozwiązan a tych zagadnień. A w>r 
zgodnie ocenia w ten właśnie sposób j «’skazać tu należy zapowiedziana na 
znaczenie spotkania szefów rządów czte j  październik konferencję czterech mi ' 
rech mocarstw. Jeden -z dzienników fran >lrow spraw zagrań cznych w ielkich i 
cuskich „France Soir" stwierdza, że to jcarstw tudzież pole-en :e” dla przedstaw?" 
już nie odwilż w stosunkach m'çdzyna- ! °;e*' czterech mocarstw w podkomiteci* 
rodowych, ale prawdziwe ruszenie lo | Komisji Rozbrojeniowej ONZ by w 
dów. inny dziennik „Le Monde“ repre- j.cach sw.'ch uwzględniali poglądy j pre­
zentujący opinię burżuazji francuskie, i,£>zycje wysunięte przez szefów rządów 
wskazuje na konsekwencje praktyczn • lV. z«kresie rozbrojeń :a. Zaproponow ani 
pomyślnych obrad genewskich. Pubhcy iez-’ ty najbliższe posiedzenie tego waż 
sta tego dziennika wiąże, i słusznie, bez 1 ne8° podkomitetu ONZ rozpoczdo 
pośrednio z konferencją genewską takie j  20 sic rPm'a br. w Nowym Jorku. * * ?
wydarzenia jak zapowiedziana wizyta I Czy wszyscy sa .
premiera Buigamna 1 Chruszczowa w | konferencji genewskiej? (Jdyby -T !
Londynie na wiosnę 1956 roku oraz za | <ę rozważać biorąc pod 
powiedź wizyty parlamentarzystów fran- ilość ludzi zcdaszaia-rO, J - n:,?
buskich w Moskwie; wskazuje s !ę dalej I hec takiego zw rotu «• 'żv. . Pre-fnfJf tt°- 
nn ,„»żl!„.oiń ............u ..............  i  riou-t-m r°"! " Z>CIU mięazynaro-

<ę rozważać

na możliwość rozwoju wymiany delegacji j  dowym. można bv na ni-) 
reprezentujących kola gospodarcze, kul i uwagi. Ale trzeba stw C ° ie zwracac 
turalne Związku Radzieckiego i USA h'i odgrywają pewną roię nawę' u '  

Jak wiemy, w oświadczeniu końcowym | baczną w życiu między narodowAm"

ędz\ 
e zw 

ierdzić, że ludzie
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premier Bulganin podkreślając pozytyw 
ne wyniki konferencji genewskiej wyra 
zil jednak ubolewanie, że nie dość uwa 
gi poświęcono na niej problemom Dale 
kiego Wschodu. Ale i w tej dziedzina 
nastąpiły wydarzenia, które wskazują, ż< 
powstała realna możliwość pokojowego | z kanclerzem Aden; 
rozwiązania najistotniejszych problemów 
tego olbrzym'ego rejonu. Przede wszyst 
kim I sierpnia rozpoczęły się rozmowy 
chińsko-amerykanskie w Genewi?. t‘ro 
wadzone są. by użyć tu nieco biurokra 
tycznego określenia, na szczeblu arnba 
sadorów. Ale już dziś mówi s ę o moż 
liwości spotkania ministrów sjiraw za 
granicznych tych dwu wielkich mocarstw śledzi) rozw

' “ « i » » »
” , i  ”  . - " W u n i r t  ». m inistrem  
praw zagranicznych USA Dullesem 

którym _me w smak wszystko to, co zda- 
-. 0 Sl£ w Genewie. Dalej, 

wskazać na niektóre k0)a można by 
żw iązane

* i . . . .  juerem, mimo ii ten
lenie "i 0,' !̂a,r,ie wyr«*'ł swoje zadowo-

7 ble[a do Moskwy. Wreszcie
draÆczÎv UmKr>St0W- W najhardziej ra. .yczny spusob wyrażają swoje nie-
zadowolenie i rozczarowanie niektóre 
■ Gtnnikarząlka z pisemek emigracyjnych 
wydawanych w Londynie. g >J Kh

° ' a. kaŻde?.° człowieka, który uważni*
v • u , i ;7ln ,  °J P8<lków na arenie m »-
z  wielką uwagą zapoznała się op nia ; liz.vnarodowej, stało się oczywiste iż n ‘. 

publiczna z treścią referatu premiera ,v' ptap rozwoju stosunków’m.ędz 
Czou l.n-laia, referatu poświęconego za- darni jest wynikiem — jPj|j jfj ;̂. 
gadnieniom międzynarodowym. Cala pra . łowisko rządów mocarstw zachodn^h**8* 
sn wybiła tłustym druhem w tytułac'. ; Pcdężnej presji opinii publiczne,' pL  ; •

. *e Chiny Lu I wPł.vwem kola rządowe twh mocarstw
dowe i USA powi tny nawiązać kontakt. , rnus:a*y w •

m'Çdzy naro- 
o sta­

ry stworzyć atmosferę wzajemnego zau 
fania oraz, że rząd chiński skłonny jes’ G 
rozpocząć rokowania z lokalnymi wla

Dzieci Polonii Francuskiej płyną „Batorym” do kraju na 
wcźasy

Wiele upominków dla gości festiwalowych 
przygotowali uczniowie naszych szkół

ikcenty wskazujące na to.
Tiusiafy w całej rozciąg!oki‘uw7g,ędni 

- y c h  pracach i planach fakt, iż po!i. 
. a -wiązku Radzieckiego zm:erza do 

pokojowego współżycia narodrv \  " ' 
dzami Taiwanu w celu ustalenia konkret h/tnie został rozbity mit o zagrożeni S° 

i nych posunięć w kierunku pokojoweg r j 3tr°ny Związku Radzieckiego Pamiętamy 
i wyzwolenia Taiwanu. Zdajemy sobie \ ^  jeszcze kilka lat (emu a ' 
spn,we -  mówił Czou En-lai -  że •> tak.m właśnie zagrożeniu oddz^hwaiy 
i.bmy i Stany Zjednoczone powinny niek.ore warstwy społeczeństw 
przede wszystkim nawiązać kontakt \ ćhodnich. Obecnie nie pozostało an: ' 
w celu stworzenia wzajemnego zaufaniu du z tej wrogiej propsgandv Dr i $ 3 
i zrozumienia. Napięcie w rejonie Taiwa Z*chr»dz> ktokolwiek chce osiągną' s ^  
nu może być złagodzone, a następne- r̂es w kampanii wyborczej m^si n 
zlikwidowane -  jedynie dzięki wysiłkom 'tępow ać do niej z myślami’; ideami k t f  
i dobrej woli obu stron”.'  j re głosiliśmy od wielu lat — o możh*

A więc istotnie, wyraźne oznaki osia wosci pokojowego współistnienia dwóch 
hienia napięcia w stosunkach międzyna j  systemów i owocności metody rokowań 
rodow ych pojawiły srę wszędzie tam, I p ^
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M a r i a L i b r a c h  o w a
Z MARŁA przed kilku miesiącami] 

t 14.Ul br.) .Maria Lipska-Lirrrachowa, 
profesor psychologii Uniwersytetu Lódz- j 
kiego, cale życie poświęciła pracy nau­
kowej i dydaktycznej w zakresie pedago-. 
gik; i kształcenia nauczycieli.

Uro<fż:!a' się 2 listopada 1878 r. we 
wsi Siedzibna, po w. rypińskiego, kształ­
ciła sic w Warszawie, gdzie ukończyła 
tajną średnią szkołę Morawskiej.

Głęboko przeżyła wydarzenia lat 
rewolucji 1905—7. Bliska ówczesnemu! 
światu pracy, postępu, demokracji brata j 
czynny udział w walce o polską szkołę 
pracowała w towarzystwach oświato- j 
wy eh łączących postępową inteligencję z 
ruchem robotniczym, w organizowaniu; 
pomocy dla więźniów politycznych. By- j 
la aresztowana i skazana na opuszczenie 
kraju. Przymusowy wyjazd za granicę 
wykorzystała na studia, które odbywała 
pod kierunkiem prof. Józefy Joteyko w 
Brukseli, gdzie uzyskała dyplom doktora 
filozofii.

Po powrocie do kraju od 1918 r. wy­
kładała psychologię ogólną i wy­
chowawczą w warszawskich zakładach 
kształcenia nauczycieli: najpierw w Pań­
stwowym Seminarium im. Orzeszkowej, 
a od 1928 r. w Pedagogium im. Konar­
skiego. W roku 1929 została profesorem 
psychologii wychowawczej na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie. W 
czasie okupacji prowadziła wykłady w 
t-.jnych kompletach Wolnej Wszechnicy 
Polskiej i Pedagogium. Po wyzwoleniu, 
w kwietniu 1915 r. objęła katedrę psy-

gruntownego
nauki.

opanowania przedmiotu

etiologu wychowawczej na 
cie ?. W-Vm." *

U n i wersyte-

W zakresie pracy naukowo-badawczej 
zajmowała się głównie zagadnieniami 
związanymi z procesem myślenia i psy­
chologią dziecka. Interesowała się szcze­
gólnie nauczaniem, szkołami nowego ty­
pu, próbami podejmowanymi w kraju i 
postępowymi koncepcjami tych szkół za 
granicą.

Na dorobek naukowy Marii Lfbracho- 
wej złożył się szereg prac ogłoszonych 
drukiem, głównie w latach 1922—36, w 
wydaniach książkowych i w czasopismach 
pedagogicznych. Wartość tego dorobku 
powinna być oceniona przez fachowych 
pedagogów.

W pracy pedagogicznej w okresie mię­
dzywojennym Maria Lfbrachowa zwią­
zana była jako członek Wydziału Peda

ny i skromny — była narażona w swej 
pracy zawodowej na ostre, nieraz bru­
talne ataki, wobec których pozostawała 
bezbronną.

Była zawsze człowiekiem życzliwym, 
przyjaznym, serdecznym dla uczniów, 
kolegów, współpracowników, dla swego 
otoczenia. Miała zrozumienie, poszano­
wanie i życzliwość dla ludzi. Była prze­
de wszystkim człowiekiem cichym, sub­
telnym i dobrym. W swoim długim i nie 
raz ciężkim życiu taką pozostała do koń­
ca.

Natura silnie emocjonalna o artystycz-

Osiągnięcia w rozwoju przemysłu Polski Ludowej
AJW IĘKSZYM  osiągnięciem  Polski Lu- 
dowej w dziedzinie rozw oju sił w ytw ór­

czych było zbudow anie silnego, socjali­
stycznego przem ysłu. U . podstaw  rozwo­
ju socjalistycznego uprzem ysłow ienia i roz­
w oju sił w ytw órczych w ogóle leżały 
przeobrażenia rew olucyjno-dem okratyczne stworzono od now a lub bardzo poważnie

Prof, dr Bronisław Minc
K ierow nik  Zakładu N auk  

Ekonomicznych  P A N

i przeoorazem a socjalistyczne, a iu ie  oyiy 
i są potężną dźw ignią rozw oju społeczno- 
gospodarczego kraju .

Podczas gay proces odbudow y po znisz­
czeniach z okresu pierw szej w ojny św iato­
wej był w Polsce Kapitaiisiyczno-obszarni- 
czej bardzo powolny, w Polsce Ludo-
W CJ O u u a a o w  /  £JO;śpOUćU.'L'/.t2J U\yivU>~
nai się niezw ykłe szybko. Poakresnć przy 
tym  należy, ze stra ty  w ludziach i znisz­
czenia w ojenne po drugiej w ojnie św ia­
towej były w ielokrotnie wyższe niż po
p ted i W O ju iiO  b W i d u j W t j .  z_.il. u

po I-ej w ojnie św iatow ej, w  czasie której 
\ j u  szai Po.sKi by i terenem diugnt. n 
w alk frontow ych, szacow ano ogółem na 
sumę 17,8 m ird. zł, co stanow i zaledwie

Poza pracą pedagogiczną w szkołach i gogicznego ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego, który zleci! jej redago 
wartie „Pracy Szkolnej“. Pozostawała w 
bliskim kontakcie z postępowymi dzia- 

I laczami Związku, m. in. ze Stefanią 
| Sempolowską, Władysławą Weychert- 
! Szymanowską i in. Przeciwstawiała się

średnich i wyższych prowadziła luźne 
wykłady na Wyższych Kursach Nauczy­
cielskich w Warszawie, na różnych wa­
kacyjnych kursach dokształcających dla 
nauczycieli, w szkole rolniczej 
łówku i In.

So ko

Od r. 1948 Maria Librachowa hvla wraz z nimi tendencjom sanacyjno-reak-
członkiem . korespondentem Łódzkieg > 
Towarzystwa Naukowego i wiceprzewod 
niezącą Oddziału Łódzkiego Polskiego 
Towarzystwa Psychologicznego.

Jako pedagog miała wielki dar od­
działywania na młodzież, budząc zairtte-

cyjnym niektórych działaczy związko­
wych.

Swym poglądom pozostawała zawsze 
wierna, bez ustępstw, kompromisu, nie­
zależnie od- środowuska, w którym pra­
cowała. Reprezentując w " pedagogice

nych zamiłowaniach i uzdolnieniu, była j l/3 wielkości strat, jakie poniósł naród 
wrażliwa na wszelką niesprawiedliwość, Polski na skutek najazdu hitlerowskiego, 
gwałt, reagowała na nie oburzeniem, bez 
silnego jednak impulsu przeciwdziałania, 
walki ze złem! Należała do inteligencji 
postępowej, wolnomyślnej i demokratycz­
nej, wrogiej reżimowi sanacyjnemu, ale 
nie podejmującej reakcji czynnej, bojowej.
W poszczególnych wypadkach zdobywa­
ła się jednak na mocny protest, nawet 
czynne wystąpienia, zwłaszcza gdy cho­
dziło o młodzież, podlegającą represjom 

strony reakcji rządowej i społecznej, 
co dotychczas zachowali w pamięci jej 
dawni uczniowie.

Nie była marksistką w teorii ani re­
wolucjonistką w praktyce życiowej, acz­
kolwiek w okresie międzywojennym w 
najbliższym życiu osobistym otaczała się 
ludźmi o światopoglądzie socjalistycz­
nym; do końca życia szukała zbliżenia 
z ideologami i działaczami nowej Polski.

Bezpośrednim dodatnim oddziaływa­
niem, zarówno na polu naukowym, gdzie 
reprezentowała nowe osiągnięcia, jak i 
wychowawczym, 40-letnią swą pracą 
nauczycielską dobrze zasłużyła się pol­
skiemu nauczycielstwu, polskiej szkole.

Śmierć Marii Librachowej stanowi 
wielką ,stratę dla łódzkiego ośrodka na­
ukowego. Uniwersytet Łódzki żegnał z 
żalem powszechnie szanowanego, cenio­
nego swego pracownika.

Maria Librachowa w 1938 r. została

¿.upeiiiie iiiewspoiiiiiciuia 0>ia 
s tra t ludnościow ych Polski w okresie i-ej 
i Ii-e j w ojny św iatow ej, gdy w wyniku 
barbarzyńsk iej okupacji h itlerow skiej zgi­
nęło około 6 mil. ludzi.

Gdy w Polsce kapitalistyczno-obszarni- 
czej m iał m iejsce zastój i kurczenie się 
produkcji przem ysłow ej (w roku 1938 pro­
dukcja  przem ysłow a osiągnęła jedynie oko­
ło 95% poziomu z roku 1913), w Polsce 
Ludowej w ciągu dziesięciolecia dokonał 
się rew olucyjny przew rót, w w yniku któ­
rego produkcja  przem ysłow a osiągnęła w 
roku 1954 poziom przeszło 4-krotnie w ięk­
szy, niż przed wojną, a na jednego n u « . -  
kańca k ra ju  — około 5-krotnie większy.

Przem ysł w  pierw szym  10-łeciu Pol­
ski L udow ej cechow ało niezw ykle »zyb- 
kie tem po rozwoju, pow stanie now ych ga­
łęzi przem ysłu, rozwój przem ysłowego w y­
tw arzan ia  artykułów  produkow anych do­
tychczas przew ażnie w sposób rzem ieślni­
czy lub chałupniczy, zm iana struk tu ry  
przem ysłu w kierunku  zw iększenia udzia­
łu produkcji środków  w ytw órczości w pro­
dukcji globalnej przem ysłu i rzemiosła, 
istotne zm iany w  rozm ieszczeniu tery to­
rialnym  przem ysłu, szybkie w prow adzenie 
now ej techniki.

Średni roczny przyrost globalnej produk­
cji przem ysłow ej wynosił w  latach  1947— 
1954 — 20,2%. Takie tem po rozw oju prze­
mysłu było możliwe do osiągnięcia jedy­
nie dzięki now ej, socjalistycznej organiza­
cji gospodarki narodow ej. Pod względem 
tem pa rozw oju produkcji
Polska -Ludowa ma zasadniczą przewagi 

! nad kra jam i kapitalistycznym i. Gdy w 
| k ra jach  kapitalistycznych po drugiej w ej- 
j nie św iatow ej wzrost produkcji ma cha- 

odznaczona za pracę pedagogiczną Zlo i rak te r przeryw any, w Polsce Ludowej, 
tym Krzyżem Zasługi. W 1955 r otrzy-jjak i w innych krajach dem okracji ludo- 
mala medal 10-lecia Polski Ludowej " ¡ w«9. odbyw a się w sposób ciągły. Zasad- 

W uznaniu zasług dla nauczyciela i niczo wyższe jest rów nież średnie roczne

rozbudow ano produkcję  m iedzi, alum inium  
oraz przem ysł okrętow y, sam ochodowy, 
trak torow y, budow y ciężkich obrab iarek , 
m aszyn elektrycznych, budow y m aszyn 
górniczych, w ielk iej syntezy chem icznej i 
w łókien syntetycznych.

Dla rozw oju gospodarczego Polski L u­
dowej w ielkie znaczenie posiada poważna 
rozbudowa w okresie dziesięciolecia sze­
regu gałęzi przem ysłu środków spożycia, 
a zwłaszcza przem ysłu odzieżowego, obuw ­
niczego, mięsnego, m leczarskiego. Gdy w 
Polsce kapitalistyczno-obszarniczëj produk­
cja odzieży i obuw ia odbyw ała się prze­
w ażnie w sposób rzem ieślniczy i chałup­
niczy, do tego celu w  Polsce Ludowej po­
w stał nowoczesny przem ysł odzieżowy 
i obuwniczy.

W w yniku rozbudow y przem ysłu nastą­
piła zasadnicza zm iana jego s tru k tu ry  i zo­
stały  stworzone nowe proporcje między 
poszczególnymi jego działam i. Przy bardzo 
znacznym  tem pie w zrostu ogólnej p roduk­
cji, przem ysł środków  w ytwórczości roz­
w ijał się szybciej niż przem ysł środków 
spożycia. W ciągu pierwszych pięciu lat 
P lanu  6-letniego (1950—1954) produkcja 
środków  wytw órczości zw iększyła się oko­
ło 2,6 raza, a p rodukcja przedm iotów  
spożycia — około 2,2 raza. P rzew ażający 
rozwój przem ysłu ciężkiego — podstaw y 
rozwoju całej gospodarki narodow ej — 
zapew nił niezbędne w arunk i dla rozwo­
ju  gospodarczego naszego k ra ju , dla zw ięk­
szenia jego siły gospodarczej i obronnej, 
dla w zrostu dobrobytu m as pracujących.

Zm iany w struk tu rze  produkcji przem y­
słowej polegały w  szczególności na zw ięk­
szeniu udziału produkcji środków  w ytw ór­
czości w  globalnej produkcji przem ysło­
wej, na zw iększeniu udziału produkcji na­
rzędzi pracy w ogólnej produkcji środków  
w ytwórczości i na zw iększeniu udziału 
przem ysłu chemicznego w całości produk­
cji przem ysłowej.

W szczególnie szybkim tem pie rozw ijał 
się przem ysł maszynowy, który  w okresie 
dziesięciolecia przekształcił się w  najw ięk­
szą co do wielkości p rodukcji i za trud ­
nienia gałąź przem ysłu w Polsce. Przy 
ogólnym 4-krotnym  przekroczeniu przed­
w ojennego poziomu produkcji w 1954 r. 
przem ysł maszynowy sięgnął poziomu oko­
ło 8-krotnie wyższego niż przed wojną, 

przem ysłow ej ! a w przeliczeniu na 1 m ieszkańca — oko- 
' ło 10-krotnie. W rezultacie udział przem y­
słu m aszynowego w ogólnej produkcji 
przem ysłow ej k ra ju  podniósł się z około 
7% w 1937 r. do około 20% w 1954 r. 
Obocn.ie przem ysł maszynowy zatrudnia
ponad 550 tys. ludzi, tj. około 20% ogólne­
go zatrudn ien ia  w przemyśle.

ju, Polska Ludowa dąży system atycznie do 
likw idacji zacofania gospodarczego tere­
nów dotąd nieuprzem ysłow ionych i osiąg­
nęła już w tej dziedzinie istotny postęp.

W ciągu dziesięciolecia odbudow ano 
i rozbudow ano okręg przem ysłowy w ar­
szawski. O dbudowa przem ysłu w arszaw ­
skiego i stw orzenie w stolicy W ielkiego, 
ośrodka proletariackiego ma za sa d o w e  
znaczenie dla życia gospodarczego i poli­
tycznego kraju , W Poiace cenud iiic j w 
okresie dziesięciolecia również znacznie 
rozw inął się łódzki okręg przem ysłowy 
oraz kielecki. W toku budowy znajduje 
się nowy okręg przem ysłowy Polski cen­
tra lne j, a m ianowicie okręg kujaw ski, 
w którym  rozw ija się już wydobycie soli 
potasowej (Kłodawa) i rozbudow uje prze­
m ysł na bazie w ęgla brunatnego (Konin),

wa terenie Poiaai poiuctim w ej ...,.e 
rozbudow ują się okręgi przem ysłow e: k ra ­
kowski, w którym  pow stała najw iększa 
w Polsce hu ta  im. Lenina, kom binat skó­
rzany w Nowym Targu i wiele nowych 
zakładów  oraz okręg przem ysłow y często- 
cnowski, ściśle pow iązany z okręgiem  
przem ysłow ym  G órnego Śląska.

Na obszarach Polski wschodniej rozwi­
ja  się rzeszow sko-sandom ierski okręg prze­
mysłowy oraz posuw a się budowa nowych 
okręgów przem ysłow ych — lubelskiego 
i białostockiego.

W okresie dziesięciolecia budow a nowych 
okręgów przem ysłow ych mogła być oczy­
wiście tylko zaczęta, ale osiągnięty postęp 
w ykazuje już, że zostały założone funda­
m enty  dla pełnego zlikw idow ania zacofa­
nia Polski cen tralnej, południow ej i wscho­
dniej pod względem rozw oju przem ysło­
wego. Należy, też podkreślić, iż rozwój 
przem ysłu dokonuje się na w ielu terenach  
kraju , na których w ystępow ało poprzed­
nio bardzo silne przeludnienie agrarne, jak  
np. w w ojew ództw ie krakow skim  i ’rze­
szowskim.

Podczas gdy w  Polsce kapitalistyczno- 
obszarniczej pogłębiało się zacofanie tech­
niczne przem ysłu, Polska Ludow a rozbudo­
w uje swój przem ysł na bazie nowoczesnej 
techniki-, korzystając przy tym  z pomocy 
i dośw iadczeń Związku Radzieckiego, wa 
w spółpracy z innym i k ra jam i obozu poko­
ju i socjalizmu.

Postęp techniczny w  przem yśle polskim 
w yraża się w tym, że nowe zakłady budo­
w ane są na podstaw ie nowoczesnych 
osiągnięć techniki, że w pew nym , aczkol­
wiek niedostatecznym  jeszcze stopniu mo­
dernizuje  się nowe zakłady, że w prow adza 
się przodujące metody technologiczne.

Pom im o w ielkich osiągnięć, w rozwoju 
naszego przem ysłu u jaw niły  się pew ne 
dysproporcje. P rodukcja przedm iotów  spo­
życia nie nadąża w pełni za szybko ros­
nącymi potrzebam i ludności p r a c u ją « ’. 
Wiele do życzenia pozostaw ia jakość 
i asortym ent v. ) igdow ¡/,/,i.,iii. , u y  - 
ważnie w tyle poza potrzebam i kraju  po­
zostaje w ytw arzanie surowców zarów no

resow
erą; swych słuchaczy sumiennej i rze- 1 międzywojennej rzeczywistości, pozytyw- 
telnej pracy. Służąc itn swym dużym za nie oddziaływała na wychowanie swych 
sohem wiedzy, radą i pomocą, żądała uczniów. Nauczyciel rozumny, szlaehel

szkoły polskiej Maria Librachowa zosta-
ania naukowe, mysi samodzielną i u- myśl postępową, krytyczną w stosunku do ¡a pośmiertnie odznaczona Krzyżem Ko

mandorskim Orderu Odrodzenia Polski

Prof, dr NATALIA GASIOROWSKA
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Dalsze zobowiązania
Okręg Stalinogrodzki podaje, że akcją 

„Czynu 50-lecia“ od połowy maja roku 
bieżącego zajęty się żywo wszystkie in 
stancje i organizacje związkowe.

Zobowiązania szkół, ZOZ i MOZ w O- 
kręgu Stnlinogrodzkim dotyczą następują­
cych zagadnień: 1) spraw szkolno-peda­
gogicznych, 2) upowszechnienia apelu 
szkoły w Dwikozach „Nasza szkoła świad­
czy o nas“, 3) pracy kulturalno-oświato 
wej w środowisku, 4) spraw związkowych

Z działu zagadnień szkolno-pedagogicz­
nych najwięcej podjęto zobowiązań zwiń 
zanych z „ruchem Hawlickiego“ dotyczą­
cych produkcji pomocy naukowych do po
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pełni, j  zw iązkow cy  uw ażają  za na jpow ain ie j-  

przedwcześnie  więc byłoby ocę- j sza trudność w  rozwijaniu tej akcji  
niać ich tegoroczny przebieg. N iemniej \ brak dostatecznych funduszów  związ-  
j rd n a k  już teraz można sobie pow ie- j kow ych, ale zapominają przy ty m  o
dzieć, jakie fo rm y  wczasów szczegól­
nie „chw yciły“ kolegów, oczywiście
tych kolegów, którzy mieli sposobność

jed n ym  — o sam ych uczestnikach tych  
imprez Wielu kolegów jest zdania, że 
nie byłoby zdrowe korzystanie ty lko

ich zakosztow ać lub chociażby się z z funduszów  społecznych przez po- 
n im i ze tknąć> W ydaje  się, że taką I szczególne jednostki, o tyle szczęśliw- 
szczególną „kariera/“ mogą się pochwa- \ sze, że o trzym ały  „przydzia ł“ na w y ­
liż wycieczki  organizowane przez nasz  j cieczkę. 'Według nich entuzjaści takich  
Związek. Koledzy  coraz powszechniej I imprez nie cofną się przed p ew n ym  
żądają rozszerzenia w ycieczek  i to za- j  w ydatk iem , by ty lko  wziąć udział w  
równo krajoznawczych, jak  i tury- wycieczce. Zadaniem  ogniw zw ią zko -

szczególnych przedmiotów. Zobowiązanie | ź 
takie podjęty szkoły i organizacje związko­
we we wszystkich oddziałach. W Oddziale 
Zabrze np. podjęto 250 zobowiązań tego 
typu.

Na szczególne podkreślenie zasługują 
ZOZ Szkoły Podstawowej nr 28 w Zab­
rzu, gdzie postanowiono zorganizować i 
wyposażyć pracownię fizyczną i biologicz­
ną. ZOZ Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Sosnowcu, która objęła szefostwo nad 
Szkołą Specjalną nr 21 i zobowiązała się 
wyposażyć tę szkolę w pomoce naukowe 
własnej produkcji.

Z działu zobowiązań „Nasza szkoła 
świadczy o nas" należy wyróżnić z tego 
Okręgu Szkołę Podstawową nr 4 w Mys­
łowicach, Szkołę Podstawową nr 18 w 
Sosnowcu, Szkolę Podstawową nr 1 w 
Rybniku. Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Mysłowicach oraz indy­
widualne zobowiązania kol. kol. Gołę­
biowskiej i Goleniowej ze Szkoły Podsta­
wowej nr 7 w Mysłow icach. Koleżanki te 
podjęły się założenia szkółki drzew owo 
cowych i opieki nad ogródkiem szkolnym

Zobowiązania k. o. i pracy w środowis­
ku są nie mniej liczne. Np. 42 nauczycieli 
podjęło się nasilenia pracy w gromadzkich 
komisjach ssnitamo-porządkowych — ce­
lem podniesienia estetyki (poza stroną sa- 
nitarno-higieniczną) zagród wiejskich i 
całych wiosek.

Wiele szkół i nauczycieli (np. kol. Ja- 
siak ze Szkoły nr. 10 w Mysłowicach) pod 
jęło stałą opiekę nad świetlicami lub o- 
pracowuje audycje do lokalnych radiowęz­
łów. np ZOZ szkoły w Bogu*zov.icach.

Zobowiązania tzw „związkowe“ idą w 
kierunku uporządkowania ewidencji, regt; 
larnego ściągania składek, przyciągnięcia 
wszystkich pracowników szkoły do ZŻNP

Wydział Szkolno-pedagogiczne 
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stycznych,  zw iększenia ich liczby. Do­
tychczasowa ilość, jak  m ów ią  koledzy,  
nie może już wystarczyć.

P rzyp o m n ijm y  niektóre: przy końcu  
roku szkolnego odbyła się wędrów ka  
„szlakami Żerom skiego“, zakończona  
przedstawieniem  „Przepióreczki“. Opo­
wiadali uczestnicy, że dopiero teraz 
odczuli, jak olbrzymią drogę przebyło  
nasze społeczeństwo od okresu, gdy  
usiłowali działać szlachetni sam otn i­
cy  — Judym , Przełęcki,  do epoki bu ­
dowania państwa socjalistycznego w  j cjgc2j-j mogłyby

kowe pokonać, gdyby częściej niż  do­
tychczas zwracały się o pomoc do

wych, a zwłaszcza oddziałów pow iato­
wych, byłoby więc zająć się przede  
w szys tk im  stroną organizacyjną. Już  
na początku  roku szkolnego opracować i  
plan w yc ieczko w y  i prelim inarz  i po- f  
dać to kolegom do w iadom ości dość 
wcześnie,  by mogli w  ciągu roku szko l­
nego przygotować się odpowiednio  
finansowo, zaopatrzyć  się w ek w ip u ­
nek turys tyczny ,  a naw et  zgrom adzić 
sobie książki odnoszące się do clanej 
okolicy kraju.

Trudności  tu pla

tempo w zrostu produkcji przem ysłowej.
Polska Ludowa wysoko przekroczyła me 

tylko poziom produkcji Polski kapitali- 
styczno-obszarniczej, ale i znacznie prze­
kroczyła poziom produkcji na ziemiach 
polskich w7 obecnych granicach. Św iad­
czy to o poważnym stopniu rozwoju pro­
dukcji przem ysłow ej, osiągniętym  przez 
Polskę Ludową, gdyż Ziarnie Odzyskane 
przed w ojną były na ogół znacznie b a r­
dziej rozw inięte pod względem przem ysło­
wym niz ziemie dawne.

C harakterystyczne dla szybkiego rozwo­
ju przem ysłu w Polsce Ludowej, a także 
dla rozwoju techniki, jest pow stanie w ie­
lu nowych gałęzi przem ysłu, których me 
było w Polsce kapitał i stycznoobszarn i- 
cżej oraz bardzo poważne rozszerzenie 
asortym entu  produkcji przem ysłowej.

W ciągu dziesięciolecia Polski Ludowej

Szczególnie korzystne w arunki surowco- j w rolnictw ie, jak  i przem yśle, co ham uje 
we dla rozw oju przem ysłu chemicznego j  rozwój w ielu gałęzi przem ysłu, 
w Polsce, a m ianowicie złoża węgla ka- : Znaczne ópożhiemu m„m> w rozwoju
m iennego i brunatnego, soli, fosforytów, j * opanow aniu nowej techniki, a zwłasz-
gipsu, kam ienia w apiennego i innvch -¡u-i cza we w prow adzaniu i upow szechnianiu 
rowców m ineralnych oraz znaczenie tego przodujących m etod pracy, 
przem ysłu dla socjaHstyczmic • ipr- Trudności, które przezyw a nasz przem ysł
słowienia k ra ju  były przyczyną posta- 1 całą nasza gospodarka narodow a, są truu- 
w ienia przez Plan, o-leim  /.imama j , ; , /  j nościami wzrostu. G w arancja  ich prze­
kształcenia przewv*hi chemiczne«'-. w i zwyciężenia leży w polepszeniu organi-
drugi po przem yśle węglowym narodo- • zacJ* Pcacy, w wy luku puoimtycznyi., .ws- 
v,y przem ysł Pruski. Przy . go.uyni wzros- I le*° narodu. - • D zięki/ rozwojowi naszego 
cie produkcji przem ysłow ej około 4-krot- przem ysłu, który d^lfonał się w ubiegłych 
nie w porów naniu z r. 1938 w r. 1954 pro- i jedenastu  la tach ; możemy dzisiaj iść pew -
dukcja przem ysłu chemicznego przewyż­
szyła poziom przedw ojenny około 5 razy.

W ciągu 10-łecia Polski Ludowej nastą ­
piły istotne zm iany w rozmieszczeniu 
przemysłu. Gdy Polskę kapitalistyczno-ob- 
szarniczą cechow ało pogłębianie się zaco­
fania gospodarczego olbrzymich połaci k ra ­

nie i śm iało naprzód. Rozwijający s.ę 
przem ysł stanowi dźw igni“ o --tepu tech­
nicznego 1 w zrostu w ydajności pracy, 
ózw .guię wzrostu-' stopy życiowej tum ooci 
pracu jącej, dźw ignię dalszych postępów 
w dziedzinie budow nictw a socjalizm u w 
Polsce.

O studiach  zaocznych

To nie prywatno sprawa nauczycieli
S PRAW A studiów  zaocznych jest jed- [ ści, a przez sw ą fałszyw ą pobłażliwość 

nym  z najw ażniejszych problem ów  w j  i źle rozum ianą dobroć doprow adzają w 
polityce M inisterstw a O św iaty w zakresie \ końcu do nagrom adzenia przed słuchacza-
ksztalcenia kadr nauczycielskich. Szeroka 
rozbudowa tych studiów , dobra organ iza­
cja nauki, stosow anie w łaściwych metod 
pracy — w inny stać się poważnym czynni­
kiem w podniesieniu poziomu dydaktycz­
nego i wychowawczego naszych szkół.

Należy stwierdzić, że \v7śród nauczycieli 
istnieje wielki pęd do sam okształcenia 
W ubiegłym  ro-ku podczas rek ru tac ji na 
ZSN na 2400 w olnych m iejsc mieliśm y

mi tylu prac i zaległości, że ich w yrów na­
nie przekracza siły studiujących. N orm al­
nym w ynikiem  takiego stosunku — jest 
rezygnacja słuchacza z dalszej nauki.

N iezbędnym  w arunkiem  um ożliw iającym  
stałe k ierow anie pracą sam okształceniow ą 
są częste i bezpośrednie kontakty  w ykła­
dowców ze słuchaczam i. W ubiegłym  roku 
szkolnym  kontaktów  tych było zbyt mało. 
O graniczały sie one do kursów : w prow a

dniu dzisiejszym.
Inne  grupy kolegów w zię ły  udział  

w wycieczce do Pienin, Krakowa', No­
w ej  H uty  oraz m n ych  m iast i zak ła ­
dów. W szyscy w yrażają  się o tych  
imprezach z du żym  entuz jazm em . Nie  
dość na tym: w ycieczk i  te stały się 
nie ty lko  ich osobistym  przeżyciem,  
„na w łasny  u ż y te k “, ale — ja k  tw ier-

ilanowaniu trasy w y -  i 
nasze ogniwa związ- f

6200 zgłoszeń. ZSN w T cruniu  m iało pię- j dzającego, zimowego i letniego. Ten nie- 
oiokrotnie w iększą ilość kandydatów  ani- j w ątpliw ie poważny b rak  w organizacji stu- 
żeli wynosił wyznaczony przez M inister- j diów zostanie obecnie usunięty. W nowym 
stw o Oświaty limit przyjęć. j  roku szkolnym poza kursam i organizowane

Liczba ZSN została pow iększona z 8 do będą w każdym m iesiącu konsultacje: Gęst-

P TTK, nawiązywały  z  tą insty tucją  j  
współpracę, podobnie jak  to uczynił f  
ostatnio Zarząd Glóicny  ZZN R  Dla i 
tej idei trzeba by pozyskać także kole- (I 
gów z PODKO i VJODXO.

Niejednokrotnie  ż y w im y  ambicję, że 
ja k  już  organizować wycieczkę, to

15. Obok istniejących ZSN w Olsztynie. 
Szczecinie. Poznaniu, Raciborzu, Stalino- 
grodzie, K ielcach i T oruniu uruchom ione 
zostaną od 1 w rześnia zaoczne studia nau-

sza sieć ZSN spow oduje zbliżenie studiów 
do słuchaczy, skróci w zajem ne dojazdy 
i pozw7oli na częstsze kontakty.

Jedną  z najw iększych trudności, z jakim i
czycielskie w Oliwie, W rocławiu, Krako-1 stykają  się studiu jący  zaocznie, jest brak 
wie, Rzeszowie, Lublinie, B iałym stoku, Lo- j odpow iedniej ilości podręczników, skryp-

drą — pomogą im  w  pracy szkolnej  j p rzyna jm nie j  gdzieś daleko  — nad  
zbliżyć do m łodzieży wiele problemów,  j morze lub w  góry, do N owej H uty  lub

Żerania, a nie doceniamy najbliższej  
okolicy, swego powiatu  i wojeioódz-  
twa. A  przecież dawność i współcze*  
sność godna jest bliższego poznania

^ i dzi i P iotrkow ie, 
f  i W bieżącym roku dobór słuchaczy na 
f  ZSN przeprow adzony zostanie poprzez 

egzam iny w stępne, k tóre odbędą się w cza-

tów, m ateria łów  pomocniczych, lektury. 
Jes t to pow szechną bolączką, na k tó rą  na­
rzekają  p raw ie wszyscy słuchacze. S tud ia  
nauczycielskie są szkołami młodymi, istnie-

sie od 15 do 25 sierpnia. W tym  też cza- J4 dopiero pierwszy rok. W ciągu tego ro-
O kazuje  się zatem, że wycieczka dla 

nauczyciela to nie ty lko  zdrow y i k u l ­
turalny w ypoczynek  po pracy, ale ta k ­
że jeden z bardzo w ażnych  sposobów  
przygotowania  się do pracy szkolnej.  
Dobra wycieczka krajoznawcza  — to 
wspaniała o):azja do uzupełnienia w ła ­
snych wiadomości rzeczowych a także  
sposobność do poznania różnych m e-

także np. w  Warce, Sandom ierzu  czy 
Zambrowie.

W  miarę zdobywania  doświadczeń  
w organizowaniu wycieczek  i ich w y ­
korzystania, zależnie także od bezpo- f  

ted w ykorzys tan ia  ich w  szkole, choć I średnich zainteresowań kolegów na- j  
na xrycieczce n ik t  nie przew idu ie  od- 1 leżałoby trasę m odyfikow ać ,  przedlu-  
dzielnych „lekcji m e to d y k i“. Ot, po żać, uwzględniając także m ożliwe do 
prosta odbywa  się to w loku  swobod- w ykorzys tan ia  środki transporiowe:  
ne j  w ym ia n y  zdań, nieraz inicjowanej kajaki, łódki i rowery, obok pociągów  
przez naszych zw ią zko w ych  przewód- \ i autobusów. Już w  ciągu roku szkol-  
ników, zazwycza j doświadczonych nego w inna  się w yw iązać  m iędzy  
r a uczy  cieli. Dobrze poprowadzona ogniwam i zw ią zko w ym i ożywiona ko- 
w ycieczka skutecznie  przeciwdziała \ respondencja w  sprawie organizowa-  
werbalizmowi, k tóry  — niestety  — • nia p u n k tó w  etapowych dla n a u czy - 
jakże  c z a t o  jeszcze w ys tęp u je  nie j Helskich grup w yc ieczkow ych ,  by za- 
tylko  na lekcjach szkolnych.  ; p ew nić  im  nocleg i koleżeńską pomoc,

Konkluzja  jasna: organizujm y  tcię- *V zwrócić uwagę na to w szys tko  co 
cei wycieczek. )est godne poznania w  da n ym  tere-

: n ie .
Sprawa ta w inna  stać się jed n ym  

z p o w a żn e is zy c h  zadań naszych
ogniw zw iązkow ych .  To jest nie ty lko  j nie byłoby słuszne zorganizowanie  
sprawa tych kolegów, którzy „działają przed rozpoczęciem sezonu turystycz -  
po linii k. o. , ale także naszych ko- neg0 w p rzysz łym  roku szko ln ym  kon-

- . . .  '»»■‘ i ' “ *“ ' UJ ii.
f  sie po przyjęciach odbędą się sesje w pro­

w adzające, które m. in. m ają  na celu na­
w iązanie bezpośredniego kontak tu  między 
w ykładow cam i i słuchaczam i. Przez zorga­
nizow anie sesji w prow adzającej w m ie­
siącu sierpniu unikniem y odryw ania nau­
czyciela od zajęć w czasie trw an ia  roku 
szkolnego, dodatkow ych przejazdów , uzys­
kamy możliwość dobrego zakw aterow ania 
słuchaczy oraz dostateczną ilość czasu na 
w prow adzenie ich do rozpoczęcia tru d ­
nej pracy.

A naliza dotychczasowych w yników  stu ­
diów  zaocznych w ykazuje, że zachodzi ko­
nieczność zw iększenia pomocy studiującym

Już  obecnie nasuwa się m yśl,  czy

m isji  szkolno-pedagogicznych, gdyż w  
u yeieczkach  — jak  poprzednio już  
m ówiło  się — trzeba by widzieć jedną  
z form  pracy nad podnoszeniem po­
ziomu kwali f ikacji  zaw odow ych  n a ­
uczyciela.

Rzecz oczywista, ie  należy się liczyć 
z peu-nymi trudnościami. N iektórzy

I\
kursu  na najlepszy opis w akacy jnych  f  
wędrów ek, czy też na najlepszą orga- J 
nizację tych im prez przez nasze ogni- f  
tca związkowe.

ku nie można było wyposażyć bibliotek 
w odpow iednią ilość książek. Z każdym  
rokiem  i m iesiącem  sytuacja pod tym 
względem będzie się popraw iać. N iezależ­
nie jednak  od szybkiego pow iększania 
liczby tomów w bibliotekach ZSN istnieje 
obecnie paląca potrzeba pisania i w yda­
w ania niezbędnych skryptów  i podręczni­
ków. M usimy w ciągu najbliższych la t do­
prow adzić do tego, aby każdy studiujący 
zaocznie mogi nabyć d!a siebie w szystkie 
książki i m ateria ły  potrzebne mu do sa­
m odzielnej pracy, aby mógł otrzym ać na 
piśmie konieczne w skazów ki m etodyczne

N iem niej w ażną rzeczą dla studiujących 
zaocznie jest pomoc ze strony własnego 
środow iska -— w ytw orzenie w łaściw ej a t­
mosfery, życzliwy stosunek kolegów i prze­
łożonych. Na ten tem at jest bardzo wiele 
skarg, zażaleń i nieporozum ień. Słuchacze 
studiów  zaocznych stw ierdzają, że w w ie­
lu w ypadkach ich przełożeni uw ażają  stu­
dia zaoczne za spraw ę p ryw atną  stud iu ją­
cych, nie in teresu ją  się przebiegiem  ich 
nauki, w ynikam i, nie m ają  zrozum ienia 
dla icJi w arunków  pracy. N ierzadkie są 
w ypadki, że studiujących obarcza się nad­
m iarem  różnych prac pozalekcyjnych 
i społecznych. „Jestem  kierow nikiem  szko­
ły na wsi, gdzie bez kierow nika . szkoły 
żadna akcja  nie może się odbyć — pisze 
kol. Buszka z woj. Zielona Góra. — Przy­
jeżdżający pełnomocnicy z różnych insty­
tucji pow iatow ych najpierw  idą do mnie. 
Taki w ysłannik,, gdy mu się czegoś odmó­
wi, przy każdej okazji zarzuca człowie­
kowi opieszałość, odchylenie ideologiczne 
ftp.14.

Z drugiej znów strony, kierow nicy szkół, 
wydziałów  ośw iaty stw ierdzają, że n iektó­
rzy słuchacze studiów  zaocznych poza swą 
nauką nie in teresu ją  s ę  życiem szkoły, 
izolują się od wszelkich prac, nie w ypeł­
niają  zatem  swych obowiązków nauczy­
cieli-wychow awców . Bywały w ypadki, że 
słuchacze zw racali się do dyrekcji studiów  
z prośbą o w ydanie zaśw iadczenia, na 
mocy którego mogliby być zw olnieni od 
w szelkich prac społecznych. Znalezienie 
w łaściwego rozw iązania w tej spraw ie jest 
konieczne.

S tudia zaoczne nie są spraw ą pryw atną 
nauczyciela. Podnoszenie wiedzy, doskona­
lenie m etod pracy przez, nauczycieli ma 
decydujący wpływ na jakość i w yniki p ra ­
cy całej szkoły. Rozum ny kierow nik szko­
ły czy kierow nik wydziału ośw iaty będzie

JAN ŚPIEWAK
w iceprzew odniczący ZG ZZNP

. „ ____ „ _______ _ pom agające mu w w ykorzystyw aniu tych i dążył do tego. aby jak  najw ięcej jego
Pomoc ta w pierwszym  rzędzie musi być m ateriałów . Jest to w ielka i poważna p ra - 1  nauczycieli podnosiło kw alifikacje, tak  zor- 
udzielona przez, dyrekcję i w ykładow ców. ' ca’ k tóra musi być w ykonana. Z zadania | gan zuje pracę, aby umożliw ić nauczycie- 
N ależyte zaplanow anie pracy, stały kon- j zdaie sobie spraw ę M inisterstw o O- j iom w ykonanie w szystkich obow iązków , 
tak t ze słuchaczam i, dostosow ywanie m e- S'viaty. W departam encie kształcenia nau- za in teresu je  się osiąganym i w ynikam i, po- 
tod pracy do w arunków  studiów  zaocz- : ęzyc‘e!' pow staje specjalny wydział dla . może w przezw yciężeniu n iejednej tru d ­
nych, pomoc w pokonyw aniu trudności, k ierow ania szkoleniem zaocznym i akcją  ności.
dobre, serdeczne słowo, zachęcające do w ydaw niczą dla słuchaczy, dla zb ie ran ia ; Słuchacz studium  zaocznego nie może 
n ieprzeryw ania nauki w okresach szcze- | 1 uogólniania dośw iadczeń w zakresie me- 1 znów mieć w ygórow anych żądań, nie może 
gólnego nagrom adzenia przeszkód — oto todyki studiów  zaocznych. Zanim  jednak j w ymagać, aby wszyscy sie nim stale 
w ypróbow ane środki stosow ane przez naj- w ydam y odpow iednią ilość książek spec- ! „opiekow ali“. Jest on słuchaczem  studium  
lepszych w ykładow ców  w rejonow ych ko- i Jąlm e dla studiujących zaocznie, należy już j zaocznego — ale przede w szystkim  nau- 
m isjach i na studiach zaocznych wyższych ; °becnie w ykorzystać w szystkie możliwości. ■ czycielem i n ik t go od w ypełnienia jego 
szkół pedagogicznych. Przyjacielski i życzli- I ‘stnieją, aby ułatw ić słuchaczom stu- podstawow ych obowiązków nauczycielskich 
wy stosunek do studiujących zaocznie mu- diow zaocznych otrzym anie potrzebnej lek- uwolnić nie może. Ma on praw o domagać 
si być połączony z w ysokim i w ym agania- : tu J^ - . , się nieobciążania go pracam i dodatkow ym i
mi, ze sta łą  kontro lą w yników  pracy, z . D’lzą pomoc mogą tu w ykazać kierów - w szkole, zbyt w ielką ilością prac pozalek- 
egzekw ow aniem  zaplanow anych prac dro- i mc-v *. dyrektorzy szkół, głównie jednak  j cyjnych czy społecznych — ale jednocze- 
gą egzam inów  i kolokwiów. j o sr°dk i doskonalenia kad r oraz instancje śnie w inien w ykazać, że jego nauka, zda-

W ykładowcy nie staw iający słuchaczom ’ z'yiązkowe. Z aopatryw anie bibliotek po- 
w ysokich w ym agań, oceniający liberaln ie v«iatowych i wojew ódzkich pod kątem  po­

trzeb słuchaczy studiów  zaocznych, z 
uw zględnieniem  przy now ych zakupach ich 
życzeń i postulatów  — leży w granicach 
naszych możliwości.

#

i
t  ich pracę, przym ykający oczy na zaległe 
Ć prace kontrolne i egzam iny — nie nauczą 

j  nigdy swych uczniów system atycznej pra- 
k cy, pokonyw ania i rozw iązyw ania trudno-

byw ane wiadomości, jego postaw a ideo­
wa, przekonania polityczne, jego przykład 
osobisty odb ija ją  się dodatnio w sposób 
widoczny na poziomie pracy dydaktycznej 
i w ychowaw czej szkoły.

K. WOJCIECHOWSKI

/
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U p o d n ó ż y  W a w e l u
Tak, nauczycielskie wczasy niemal na 

plantach krakowskich.
Tego rodzaju wczasy są u nas organi­

zowane po raz pierwszy. Do Krakowa 
przyjechali koledzy pracujący na wsi 
i w miasteczkach. Na przeszło siedem­
dziesiąt osób pierwszego turnusu zaled­
wie kilka widziało dotychczas Kraków 
i to przelotni?. Podobnie jest i w naszym, 
już drugim turnusie.

Nauczycielka 
MISTRZYNIĄ ŚW IATA

w łucznictwie

Kol. Katarzyna Wiśniowska, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr I w Rze­
szowie, zdobyła po raz drugi mistrzostwo 
Świata w łucznictwie podczas zawodów 
międzynarodowych w Helsinkach w hp- 

cu hr.

Wczasy w Krakowie przynoszą nam nie 
tylko wypoczynek, ale i zaspokojenie kul­
turalnych potrzeb. Wybór miejsca zapew­
nia doskonały wypoczynek: zabudowania 
internatu DOSZ z wszystkimi udogodnie­
niami, z dala od gwaru wielkomiejskiego,

| w pobliżu Kopca Kościuszki, tuż nad 
i rzeczką Rudawą — mają charakter letni- 
j skowy. Z drugiej strony, sam Kraków,
| bogaty w pamiątki przeszłości, przebudo.
; wujący się w miasto socjalistyczne, wzbo­

gacić może naszą wiedzę o kraju.
Wycieczki po Krakowie pokazały nam,

| jak wielkie zmiany dokonały się w tym 
mieście w ciągu ostatniego dziesięciolecia, 
co widoczne jest choćby w nowej dzielnicy 
„Grzegórzki“. Wycieczki do Nowej Huty, 
Wieliczki, na Kopiec Kościuszki i Wandy 
— przyniosły nam dużo wiadomości, ob­
serwacji, a nawet eksponatów do szkol­
nych zbiorów, w postaci np. liści jaworu, 
skał wapiennych i glinki lessowej. A war­
to dodać, że planuje się jeszcze wyciecz­
ki dalsze — do Zakopanego, Ojcowa 
i Oświęcimia.

Duże wrażenie wywarła na nas 
Biblioteka Jagiellońska. Pracownicy tej 
instytucji pokazali nam bardzo ciekawe 
eksponaty: rękopisy Mickiewicza i Wy­
spiańskiego, ręcznie pisane na pergaminie 
księgi i pierwsze druki w języku polskim i 
łacińskim. Zainteresowanie kolegów tymi 
białymi krukami było tak wielkie, że 
wprost nie mogli się rozstać z* szacowny­
mi pamiątkami.

To że wycieczki po Krakowie i okolicach 
dają nam maksimum wypoczynku i rów­
nocześnie są kształcące, niemałą jest za­
sługą kol. P. Czapika, kierownika k.o.. 
który umie interesująco opowiadać o zwie­
dzanych obiektach. Cenne jest to, że mo­
żemy korzystać z teatrów i kin krakow­
skich.

We własnym zakresie organizujemy 
wieczornice i gry sportowe. Ponadto wcza­
sowicze chętnie korzystają z plaży nad 
rzeczką Rudawą. Niektórzy, jak np. ko!
A. Rzepecka z Elbląga, nie rozstają się 
z paletą, chcąc utrwalić w obrazach pięk­
ne widoki Krakowa i — zawieźć je do 
domu.

Na samopoczucie wczasowiczów duży 
wpływ ma, jak wiadomo, pogoda. Ta nam 
dopisała, Ale nierównie ważniejszy jest 
życzliwy stosunek personelu i kierowni­
ctwa naszego punktu wczasowego oraz — 
rzecz całkiem konkretna — smaczne wy­
żywienie. 1 to było na piątkę.

Dodajmy, że mimo zróżnicowania ko­
legów' pod względem wieku, mimo ze 
przyjechali z różnych stron Polski, pano­
wała atmosfera koleżeńskości widoczna 
w czasje wycieczek, podczas odpoczynku 
czy w świetlicy.

Można być pewnym, że uczestnicy tych 
wczasów wiele będą mogli opowiedzieć 
po powrocie do domu. Ich uczniowie na 

pewno dużo się dowiedzą o Ziemi Kra 
kowskjej, a koledzy nauczyciele — o ko­
leżeńskiej, miłej atmosferze, która może 
i powinna panować wśród nauczycieli 
nie tylko na' wczasach, ale i w codziennej 
pracy.

JÓZEFA ŁUCZAK 
KAZIMIERZ ULATOWSKI 

K raków

Z PODROŻY DO WĘGIER

W odwiedz inach  na wsi
W Miśkolc, drugim co do wielkości 

mieście Węgier, położonym w północno- 
wschodnim okręgu przemysłowym, zwie­
dzaliśmy miejscowe muzeum. Oprowa­
dza! nas stary, siwowłosy dyrektor, który 
— ku naszemu zdziwieniu — zadeklamo­
wał po polsku „Aibośniy to jacy tacy". 
Przeczytał tekst tej piosenki przed czter­
dziestu laty, bardzo mu się spodobał, 
nauczył'się go więc na pamięć. A spo­
dobał mu się może i dlatego, że słowa 
polskiej piosenki wiązały się z żywymi 
w Miskolcu wspomnieniami o Poiakach- 
uczestnikach walk wyzwoleńczych na Wę­
grzech w latach 1848—1849. W Miskoi- 
cu był w tym czasie polski legion, jak 
oznajmił nam dyrektor muzeum, znają­
cy doskonale historię swojego miasta.

Gdy w godzinę później zwiedzaliśmy 
szkołę w Miskolcu, zobaczyliśmy w świe­
tlicy obraz Bema — bohatera Wiosny Lu­
dów na Węgrzech. Dowiedzieliśmy się 
też, ¿e jedna z klas nosi jego imię. Spo­
tyka się więc na Węgrzech wiele dowo­
dów przyjaźni i Sympatii do narodu pol­
skiego.

Szkołą, o której wspominam, warto 
zainteresować się bliżej. Porządek w 
niej panujący, sprawna organizacja do­
prawdy mogą zaimponować.

Jest to gimnazjum męskie, liczące 800 
uczniów i 55 nauczycieli. W szkole tej 
uderza czystość — zarówno w klasach, 
jak i na korytarzach. Uczniowie w znacz­
nym stopniu sami troszczą się o schlud­
ny wygląd szkoły — codziennie jedna 
klasa pełni dyżur na korytarzu.

Gdy zadzwoni dzwonek i uczniowie 
wysypią się z klas, przede wszystkim 
rzucają okiem na tablicę przy drzwiach

wyjściowych. Wskazuje ona, gdzie mają 
spędzić przerwę. Jeśli jest ładna pogo­
da, tablica głosi: „Dziedziniec“. Gdy pa 
da deszcz, na tablicy widnieje napis: 
„Korytarz“. Napis ten jest obowiązują­
cym nakazem. W czasie naszej wizyty 
w szkole świeciło piękne słonce — ucz­
niowie natychmiast po dzwonku wylęgał* 1 
na dziedziniec.

Na korytarzu urządzona jest wystawa 
biologiczna. Nie jest to wystawa stała,, 
jakie widywałem w naszych, polskich 
szkołach — gdy np. wypchane ptaki sto 
ją w oszklonej szafie niezmiennie latam* 
W miskolckiej szkole wystawa wiąże się 
ściśle z opracowanym właśnie materia­
łem nauczania i jest co kilka dni zmie­
niana.

Na korytarzach widziałem i inne wy­
stawy. Oto wyłożone w gablotach książ­
ki, przeznaczone dla uczniów, którzy 
osiągną najlepsze wyniki egzaminów 
(byłem w szkole tej w początkach czerw', 
ca, przed zakończeniem egzaminów) 
Obok wiszą na ścianach duże, oszklone 
fotografię zwycięzców szkolnych olimpiad. 
Dobra to tradycja, bez wątpienia zachę 
cająca uczniów' do lepszej pracy.

Jest i inna wystawa — odznak spor­
towych, zdobytych przez szkołę. Wręcz 
zaskakuje wielka icli ilość, szkoła musi 
być widocznie bardzo usportowiona. Są 
też tu pó temu odpowiednie warunki •— 
szkoła ma dwie duże sale gimnastyczne 
i pływalnię.

Świetlica ze sceną jest tak duża, że 
przypomina salę teatralną. Co sobotę 
najlepsza klasa gości w' tej świetlicy 
dziewczęta ze szkoły żeńskiej. Można so­

bie łatwo wyobrazić, jak chłopcy starają 
się, by na tę nagrodę zasłużyć...

Oprowadza nas po szkole dyrektor Mi 
kłos Tok i nauczyciel Stanisław' Myszka. 
Przecież to polskie imię i nazwisko! Bo 
też Stanisław Myszka pochodzi z Polski, 
ale przyjechał na Węgry już w 1910 ro­
ku, jako dwuletnie dziecko- z ojcem, który 
rozpoczął pracę w miejscowej hucie. M: 
ino to nauczyciel zupełnie dobrze mówi po 
polsku — gdyż po polsku rozmawiali w 
domu rodzice — i służy mi w szkoie za 
tłumacza. Mój stały tłumacz odpoczywa.

Obejrzałem już wiele interesujących 
rzeczy, ale dyrektor prowadzi mrie jesz 
cze do ^biblioteki szkolnej. Rzeczywiście 
jest się czym pochwalić — biblioteka li­
czy około 19 tys książek dla uczniów 
i nauczycieli.

Na zakończenie jeszcze tylko parę py­
tań. —, Czy szkoła zna problemy ćhuli 
gaństwa? — Nie, młodzież jest zdyscy­
plinowana. — A jak przedstawia się 
sprawa mundurków? — Obowiązkowe są 
jednolite czapki.

W odległości około 50 kilometrów na 
północny wschód od Budapesztu leży 
w bezleśnej, falistej okolicy wieś Dorno- 
uy. We wsi tej uczy Gabone Hegybanyai, 
nauczycielka, mająca za sobą 35 lat pra­
cy pedagogicznej. Nie widać po niej tru 
du minionych iat — jest energiczna, ży­
wa — mimo dość znacznej tuszy — ma 
czerstwą twarz i młode oczy. Dzięki swej 
energii, swym zamiłowaniom potrafi 
rozwijać w środowisku, w którym pracu 
je, szeroką pracę kulturalno-oświatową 
Postawiła sobie za cel wygrzebanie z py 
!u zapomnienia starych, pięknych trądy-

Młod zież zdobywa Sportową Odznakę Festiwalową

S Z K
\ \ J  PROW ADZENIE Spore 
’ ’ owej O dznaki F estiw a­

lowej (SOF) nastąpiło  w okre 
sie, kiedy nauczyciele i mło 
dzież przygotow yw ali się do 
w yjazdu  na kolonie i obozy. 
O głaszając odznakę „w o sta t­
niej chw ili“ m ożna było już 
tylko liczyć na in icjatyw ę 
kierow ników  placów ek i w y­
chow aw ców  oraz na zapał 
sportow y młodzieży.

O kazuje się, że in ic ja tyw a 
ta nie zaw iodła. SOF jest 
zdobyw aną masowo. T rudno 
w tej chw ili podać jak ąś do­
k ładniejszą liczbę odznak 
zdobytych przez młodzież 
szkolną, ale w edług danych 
ZG ZMP, w śród 700 000 osób, 
k tóre  już zdobyły odznakę, 
młodzież szkolna p rzebyw a­
jąca  na obozach i koloniach 
m a sw oją pow ażną pozycję.

Jasne  jest, że zdobyw anie 
odznaki na jła tw ie jsze  jes t dla

te j młodzieży, k tó ra  up raw ia  
sta le  jak iko lw iek  sport — 
toteż na obozach Szkolnych 
Kół Sportow ych, w  P rzem y­
ślu czy Lęborku, gdzie p rze­
byw a młodzież woj. w arszaw ­
skiego, nie było w iele kłopo­
tu. W Przem yślu w yróżnia się 
sw ą sportow ą postaw ą mło­
dzież szkół podst. z Mszczono­
w a i Płońska. W Lęborku 
uczniow ie ze szkół podst. Za­
lesia Dolnego, Ryk i Sądow ­
nego odznaczają się dużym  
w yrobieniem  sportow ym . Na 
181 uczestników  odznakę zdo­
było 120. a w tym  aż 90% od­
znakę Złotą. Na obozach SKS 
młodzież m iała przy tym sprzy­
ja jące  w arunk i terenow e, bo 
i  odpow iednie boiska, i w y­
starczającą  ilość sprzętu  do 
trenow an ia  — nic więc dziw ­
nego, że osiągała zazwyczaj 
bardzo dobre w yniki.

Z pew nym i trudnościam i 
w alczyły natom iast inne ko­
lonie, ale i tu  potrafiono zdo­
być sprzęt i z całym  zapałem  
budow ano i popraw iano po­
trzebne skocznie. W Sulęcinie 
koło P łońska już od pierw sze­
go dn ia  pobytu niem al w szyst­
kie dzieci zaczęły trenow ać 
rzuty  i skoki. S reb rna  odzna­
ka nie jest trudna do zdoby­
cia, ale am bicją w szystkich 
była przecież złota.

O grom ny p rocen t dzieci 
p rzystąp ił do zdobyw ania od­
znaki na koloniach w Pom ie­
chów ku i w Szklarskiej Po­
rębie. W Skokach, w  pow.

w ęgrow skim , gdzie spędzała 
lipiec młodzież licealna z P ru ­
szkowa, zdobyw ali odznakę 
niem al wszyscy. Złotych od­
znak było jednak . pomimo 
w ielk ich  w ysiłków , niew iele. 
Złe w ypadło pchnięcie kula. 
K onkurencja  ta  je s t w szkole 
n iepopularna, a i norm a, jak  
na możliwości czternasto- 
i p ię tnasto latków , za w yso­
ka. Podobne kłopoty z piłką 
i ku lą  mieli zdobyw ający od­
znakę w G rodzisku. Oprócz 
m łodzieży staw ało  tu  około 
80 kolegów z kursu  nauczy­
cielskiego i w iele m łodych 
koleżanek z uporem  i w y­
trw a łe  pow tarzało  po k ilka 
razy poszczególne norm y.

W Gołótczyżnie, na kolonii 
ak tyw u  harcersk iego  z woj. 
w arszaw skiego, szło na ogół 
gładko, gdyż ćw iczenia dla 
młodszych nic obejm ują  ow e­
go pechow ego pchnięcia ku ­
lą. W pow ażnym  i gorącym  
w spółzaw odnictw ie m iędzy 
zastępam i odznakę zdobyło 
tu  na 125 dzieci aż 1Ó2. N ie­
k tórym  dziew czynkom  trudno  
było jed n ak  dorzucić piłkę, 
czasem  brakow ało  ty lko kil- 

- kun as tu centym etrów , ate ko­
m isja sędziow ska, mimo p ła ­
czów, m ierzyła sp raw ied li­
w ie pocieszając zrozpaczone, 
że przecież mogą zdaw ać je ­
szcze raz. H arcerze z Gołot- 
czyzny zarażeni sportow ym  
duchem , zahartow ani zdoby­
w aniem  odznaki z nadzw y­
czajnym  przejęciem  w alczyli

w  tydzień  później w w ielkiej, 
pełnej zasadzek grze połowęj
0 zdobycie sz tandaru  i bun­
k ra , na szczycie którego 
zw ycięski zastęp rozpalił 
w ielk ie  ognisko.

Nie m ając ścisłych danych 
nie możemy dziś jeszcze pod­
sum ow yw ać te j akcji ani w y­
ciągać zbyt daleko idących 
w niosków . Ale w ydaje się, 
że zdobyw anie odznaki spe ł­
n ia  już dw a zadania: w zm ac­
nia u m łodzieży i dzieci, 
k tó re  nie biorą bezpośrednie- 
niego udziału w Festiw alu, 
poczucie łączności z 1ą św ia i 
tow ą im prezą oraz rozbudza |
1 ożywia ruch sportow y w 
ośrodkach kolonijnych.

Pam iętam y, że zdobyw anie 
SOF odbyw ać się będzie do 
15 sierpnia. II tu rn u s  kolonii 
i obozów trw a jący  podczas 
sam ego Festiw alu  pomnoży 
w ielokro tn ie  liczbę zdobyw ­
ców sreb rne j i złotej odznaki 
festiw alow ej.

Członkow ie K om isji SOF— 
obserw ując zapał, jak i tow a­
rzyszy ub ieganiu  się o od­
znakę — tw ierdzą, że term in 
zdobyw ania pow inien być 
przedłużony jeszcze na w rze­
sień — w tedy młodzież w ra ­
cająca do szkół, k tó ra  nie 
była na koloniach, będzie 
mogła po trenow ać na w łas­
nych boiskach oraz zdobyć 
upragn ioną odznakę.

K. GAWĘCKA

cji ludu węgierskiego, starych tańców
i piosenek.

Gdy przyszła do Domeny przed dwoma 
laty nie było, zdawało s ;ę, ani śladu sta­
rych tradycji. Na nic zdała się wędrów­
ką nauczycielki od chaty do chaty. 'Dzie­
ci nie umiały nic, starzy też chyba za­
pomnieli.

Ale pewnego razu w czasie jakiejś uro­
czystości, gdy wino polało się obficiej, 
dwaj wiekowi ludzie zaczęli wspominać, 
jak to „drzewiej“ tańczono w Domony. 

] Nie tak. jak dziś, ho, ho! Nauczycielce 
udało się namówić ich. by pokazali sta­
ry taniec. Zatańczyli. — A więc to tak,

| znakomicie — powiedziała nauczycielki. 
I nauczyła dziec' szkolne tego tańca. 
Jeździły one później z tym tańcem do 
różnych miejscowości, nawet do Buda­
pesztu. Miały w swym repertuarze i ta­
niec, który przywiozła nauczycielka z so­
bą ze wsi Galgamacsa, odległej od De­
mony o 5 kilometrów, gdzie pracowaia 
poprzednio. Tamten taniec leż był zapo­
mniany — odkryła go nauczycielki.

— A wiecie, czyni tu jeszcze muszę się 
zajmować? — zapytała mnie Hegybanyai.

Muszę walczyć z wiedźmami.
Widząc moją zdziwioną minę wyjaśni­

ła: — Są jeszcze wiedźmy u nas na wsi. 
Odbierają krowim mleko i robią inne 
złośliwe figle.

Tli trzeba powiedzieć trochę ogólniej
0 sytuacji na wsi węgierskiej. Przed woj­
ną Węgry były krajem rolniczym, jed­
nakże o niskiej kulturze rolnej, noszącej 
jeszcze piętna feudalizmu. 43 proc. zie­
mi było w' posiadaniu obszarników. 26 
proc. chłopów w' ogóle nie miało ziemi. 
WJaśnie głównie sytuacja ludności wiej­
skiej zrodziła określenie: „Węgry — kraj 
3 milionów' nędzarzy“. W parze z nędzą 
milionów, z zacofaniem gospodarczym 
szło zacofanie kulturalne wsi węgier­
skiej, wiara w zabobony, wiedźmy i in­
ne siły nieczyste.

Od chwili wyzwolenia Wfgiśr tócży 
się wałka o podniesienie kultury rolnej. 
Na połach pracuje już 12.500 traktorów
1 1.200 kombajnów. Ponad 200 tys. ro­
dzin chłopskich wstąpiło do spółdzielni 
produkcyjnych. Jednakże niełatwą spra­
wą jest szybkie podniesienie kultury rol­
nej. ł choć węgierskie rolnictwo osiągnę­
ło już wiele sukcesów, to wciąż jeszcze 
w dość powszechnym użytku jest moty­
ka, którą dziobali ziemię węgierscy chło­
pi chyba i przed wieloma dziesiątkami 
lat.

Jeśli zmiany w produkcji są (rudne 
i następują stopniowo, to o ileż trudniej 
sze są zmiany w ludziach, w ich psychi­
ce, poglądach. Wiemy o tvm dobrze 
z własnego doświadczenia. I nic więc 
dziwnego, że wiedźmy, które żyły na wsi 
węgierskiej przez długie setki iat, żyją 
jeszcze po dzień dzisiejszy, choć płoszy 
już je warkot traktorowy na półach.

A bezpośrednie natarcie na wiedźmy 
we wsi Domony prowadzi nauczycielka 
Hegybanyai. Przy różnych okazjach, na 
zebraniach, poprzez dzieci szkolne tłuma­
czy, rozjaśnia ludziom w głowach. Wyni­
ki są coraz bardziej widoczne — coraz 
częściej ludzie mów ią o wiedźmach i po­
błażliwym uśmiechem, jak o bajeczce 
dla grzecznych dzieci.

TT BIEGŁY rok szkolny przyniósł nam
nowe dośw iadczenie w dziedzinie 

upow szechniania sportu wśród młodzieży 
szkolnej, w i postaci C entralnych  Letnich 
Igrzysk H arcerskich. Była to pierwsza 
im preza lekkoatletyczna dla dzieci zor­
ganizow ana na tak dużą skalę. Dotych­
czas igrzyska letnie odbyw ały się jedynie 
w- skali pow iatu lub województwa.

Jak ież uwagi i wnioski nasuw ają  te 
cen tra lne  zawody rozegrane w G dańsku 
przez 1800 najlepszych szkolnych sportow ­
ców w wieku 1 1 — 14 lat?

Zdaniem  działaczy sportow ych, zaw o­
dy w G dańsku były bardzo in teresującą 
im prezą. U jaw niły one wielkie bogactwo 
sil, a naw et talentów  sportow ych, jakie 
k ry ją  się wśród młodzieży szkolnej. W yni­
ki uzyskiwane przez młodzież były dobre, 
a czasem naw et, jak  w lekkoatletyce — 
w  skokach wzwyż (1.58), w skokach w dal 
(3,42) lub w biegach (60m — 7.9) — zadzi­
w iająco dobre. — „Co to za w spaniały 
m ateria ł ludzki!“, „Cóż to za w spaniała 
młodzież!“ — mówili trenerzy 1 inni 
znaw cy spraw  sportow ych.

Mimo że różnice w ogólnym przygoto­
w aniu  młodzieży z poszczególnych w oje­
wództw byty dość znaczne, to jednak 
różnorodność dyscyplin pozwalała na ry ­
w alizację i osiąganie coraz to innym  ze­
społom przewagi w różnych dziedzinach 
aportu. O statecznie W rocław wybił się w 
lekkoatletyce. Opole zdecydow anie w pił­
ce ręcznej, w gim nastyce tytuł m istrzow ­
ski otrzym ało w ojew ództw o łódzkie, w 
p ty  aniu dobrze zapisał się Poznań, w 
łucznictw ie wojewódzwo gdańskie i m ia­
sto  W arszawa, w torze przeszkód dobre 
m iejsce zajęło w ojew ództw o zielonogór­
skie. . '

Sukcesy sportow e odniesione przez m ło­
dzież na zawodach centralnych w G dań ­
sku zachęcają do prześledzenia pewnych 
zagadnień związanych z całością imprezy. 
P rzede w szystkim in teresująca jest liczba 
1 800 uczestników biorących udział w za­
w odach centralnych. Uczestnicy ci zostali 
w yłonieni z 900-tysięcznej rzeszy dzieci, 
k tóre przystąpiły do letnich igrzysk har-1 
cerskich na szczeblu szkół podstawowych 
A 900 000 uczestników  igrzysk rek ru tu je  j 
się z kolei spośród miliona uczniów | 
szkól podstawow ych w wieku obow iązu- j 
,iącvm na igrzyskach, to znaczy w wieku 
la t ' 11 — 14.

Jak  z tego w ynika, udział młodzieży w 
I Letnich Igrzyskach H arcerskich był b a r­
dzo liczny. Procent młodzieży sta rtu jące j 
w  poszczególnych w ojew ództw ach sięgał 
pow yżej 70% — w rzeszowskim  np.
startow ało  75% młodzieży, w zielonogór­

0  l e t n i c h  i g r z y s k a c h  h a r c e r s k i c h
skim kieleckim  85%.

C harak terystyczne jest to, ze na igrzy­
skach cen tra lnych  stosunkow o dużo u- 
czestników  — bo . 400 — pochodziło ze 
szkół w iejskich, 650 z m iast pow iato­
wych, a reszta z wojewódzkich, Na uw a­
gę zasługuje rów nież fakt, że na c en tra l­
nych zaw odach reprezen tow anych  było 
aż 552 szkoły.

''PY L E  o w ynikach i cyfrach. O perując
-1 tylko nimi można zbyt łatw o i po­

chopnie dojść do wniosku, że w ychowanie 
fizyczne w naszych szkołach stoi na do­
skonałym  poziomie, a um asow ienie sportu 
osiągnęło sw oje m aksim um .

Nauczyciele w ychow ania fizycznego, 
którzy jako  opiekunow ie ekip  przybyli do 
G dańska, w praw dzie zgodnie tw ierdzili, że 
igrzyska harcersk ie  to duży krok na­
przód w w ychow aniu fizycznym m łodzie­
ży szkół podstawow ych. W prow adzenie 
zawodów pobudziło m asy młodzieży 
do upraw ian ia  sportu. Szczególnie po­
ruszyło zaniedbaną pod tym  względem 
wieś. Poza tym igrzyska zm uszają do 
s tw arzan ia  w arunków  um ożliw iających 
młodzieży upraw ian ie  sportu. Podczas 
przygotowań do zawodów pow staje wiele 
nowych boisk i wiele urządzeń a szkoły 
bogacą się w sprzęt sportow y. N iektóre! 
urządzenia, jak  np. boiska do piłki ręcz­
nej, pow stają dzięki pracy sam ej mło- I 
dzieży łub pomocy kom itetów  rodziciel­
skich. Aie pomimo tego kroku naprzód 
w rozwoju ruchu sportow ego w śród dzie­
ci. nie można nie w idzieć tych w szyst­
kich trudności a naw et wypaczeń, które 
wokół takiej nowej im prezy jak  igrzys­
ka harcersk ie  narasta ją .

Sami nauczyciele w.f. zastanaw iają  sie. 
do jakiego stopnia prow adzą oni robotę 
m asową. N iejeden z nich o tw arcie przy- i 
znaje. że w trakcie  przygotow yw ania , 
uczniów do elim inacji porzuca on z k o - : 
nieczności (ze źle pojm ow anej koniecznoś­
ci) całą grupę sw ojej młodzieży i zajm uje 
się tymi lednostkam i. które na zawodach 
wojewódzkich czy cen tralnych mogą za­
pewnić wyniki. Masowość sportu nagle 
zamienia się w toku przygotowań w szko-I 
ie w e lita rną  specjalizację z oczyw istą i 
szkodą dla ogółu. Niektórzy nauczyciele j 
z -góry nastaw iają  się na jakaś irdoa dy­
scyplinę. wiedząc, że w ostatecznych roz­
gryw kach — jako w yspecjalizow ani - bę­
dą najsilniejsi, a wszystkie inne dyscypli­
ny przygotow ują „po łebkach“.

D latego obserw atorzy cen tralnych
igrzysk słusznie mogli zadaw ać sobie py­
tanie: w jakim  stosunku pozostaje po­
ziom w ybijających się zawodników do 
poziomu sportow ego szkół, z których oni 
pochodzą? W ydaje się, że o iłe um aso­
wienie sportu w cyfrach (900 000) jest d u ­
że, to jednak  przygotow anie i prze­
prow adzenie zawodów jest jeszcze zbyt 
płytkie.

W  PRAKTYCE nauczycielskiej istnieje 
* pew na niebezpieczna tendencja, a* 

m ianow icie oddzielania program u igrzysk 
od program u szkolnego w. f. i sportu 
i przez to duże obciążanie samego nauczy­
ciela. W ydaw ałoby się, że przygotowanie 
do igrzysk powinno n aras tać  na przygo­
tow aniu, jakie  w szystkie dzieci o trzym ują 
podczas lekcji w.f. W program ie szkolnym 
zaw arte  są te wszystkie elem enty (z pew ­
nymi w yjątkam i i nowościam i niesionymi 
przez życie — jak  np. łucznictwo), które 
przew iduje program  igrzysk. Nie powinno 
się więc widzieć dw u oddzielnych pro­
gram ów  —• szkolnego i igrzyskowego —- 
tylko jeden zasadniczy, uzupełniany (jeśli 
idzie o igrzyska) w szkolnych kółkach 
sportow ych i podczas zajęć harcerskich.

Tu jednak w yłania się cały następny 
problem wychowawczy. Ażeby nauczyciel 
mógł z powodzeniem przesunąć przygoto­
w anie do igrzysk na zajęcia harcerskie, 
jego pracę musi przejąć w pew nej m ierze

(znacznie jednak w iększej niż dotychczas) 
przew odnik drużyny. Nauczyciel w .f, jako 
specjalista, nie może być zwolniony z fa ­
chowego -kierow nictw a cała imprezą 
i, n iew ątpliw ie, nie chce rezygnow ać ze 
swego w kładu pracy, ale już czas najw yż­
szy, aby igrzyska harcersk ie  stały się 
w prak tyce dziedziną działalności harcer­
skiej.

Jes t w iele dyscyplin, które przew odnik 
drużyny (po krótkim  przygotowaniu) może 
w całości prowadzić podczas zbiórek h a r­
cerskich — np. łucznictwo, to r przesz­
kód, bieg patrolow y, gra w piłkę ręczną. 
N auczyciel w.f. pow inien tylko od czasu 
do czasu popraw iać błędy i udzielać 
w skazówek technicznych. Jego bezpośred­
ni udział będzie natom iast większy w gim ­
nastyce, lekkoatletyce, czy nauce p ływ a­
nia.

jVAUCZYCIEŁE czują się często zdani 
1 na w łasne siły w sw ojej działalności 

sportow ej i w swoich w ysiłkach zm ierza­
jących do przygotowania młodzieży na 
igrzyska. Poparcia i pomocy szukają  nie­
rzadko u zrzeszeń sportowych. Wielu na­
uczycieli obecnych na zawodach cen tra l­
nych przyznaw ało, że sukcesy sw ojej m ło­
dzieży zaw dzięczają czy to udostępnieniu 
przez zrzeszenia boisk sportow ych, czy to 
fachow ym  instrukcjom  trenerów . Byli ;ed- 
nak i tacy nauczyciele, którzy nie zdołali 
przekonać miejscowego zrzeszenia o po­

trzebie bezpłatnego udostępnienia m ło­
dzieży szkolnej stadionu lub basenu pły­
wackiego. Ale i te zrzeszenia sportow e, 
k tóre in teresu ją  się młodzieżą szkolną, nie 
potrafią jednak  jeszcze w zupełności po­
rzucić sta re j p rak tyk i — „w yław iania ta ­
lentów “ — na korzyść system atycznej 
opieki nad młodzieżą szkolną w masie 
i udzielania pomocy szkole. W tym k ierun­
ku oczekiwany jest dopiero przełom. B ar­
dzo dobrze zapisały się podczas ostatn ich  
igrzysk, jeśli idzie o pomoc dla szkół. 
Ludowe Zespoły Sportowe.
TV/1 ÓWIĄC o w ypaczeniach, które nara-
J’ -*- sta ją  wokół igrzysk, mamy między 

innymi na myśli to. że w y n i k  zbyt 
często przesłania nauczycielowi inne zada- j 
n.ia wychowawcze. Pragnienie uzyskania 
przez w łasnych uczniów jak  najlepszych \ 
w yników na zawodach prowadzi nauczy- | 
cieia w szkole do fałszywych metod p ra - i 
cv (zacieśnienie swego oddziaływania) 
a podczas sam ych rozgryw ek do popełnia- ] 
nia błędów wychowawczych.

N iektórzy w ychowawcy tw ierdzą, że im ­
preza o takim  napięciu em ocjonalnym  
jak igrzyska cen tralne jest zbyt mocnym 
przeżyciem dla 12 — 1-Platków. Poczucie 
odpowiedzialności u dzieci, norm alna 
i słuszna am bicja godnego reprezentow a- I 
nia barw  swego m iasta czy wojew ództw a 
przeradza się (nierzadko me bez fałsr.y- 
wego dopingu ze strony  nauczy ciek)

w w ypaczoną pogoń za sukcesam i „zi
wszelką cenę“. Nie jest więc słuszne nad 
m ierne rozbudzanie tego rodzaju gorącz 
ki u młodzieży.

A mbicja, w alka o w ynik za wszelki 
cenę. w prowadza na igrzyskach naprężę 
nie i mało w ychowawcza atm osferę. Je  
żeli na im prezie tego rodzaju panuje na 
strój podejrzliwości i krążą pogloek 
wśród wychowawców i młodzieży, że nie 
które szkoły 'w p row adza ją  młodzież z, 
starszych roczników, łub w sposób nie 
dozwolony zam ieniają zaw odników , to jes 
dowodem, że od strony wychowawcze 
wiele jeszcze zaniedbano.

Igrzyska harcerskie — zdaniem  wszysi 
kich rozum nych nauczycieli i wychowaw­

ców — służą przede w szystkim wychowa 
niu młodzieży. rozwojowi flzycznemt 
i rozbudzaniu zam iłow ań sportowych 
a dopiero na następnym  planie ustslan lt 
w yników  sportow ych w skali ogólnokra 
.iowej i w yław ianiu  talentów . U niektó 
tych działaczy sportow ych, emocjonalni' 
zainteresow anych młodym narybkiem , za 
rysów uje się niekiedy tendencją do od 
w racania tego pedagogicznego porządk* 
rzeczy, ale porządku tego nie powinie: 
nigdy odw racać nauczyciel-w yehowaw ca 
któ iy  w takiej im prezie jak igrzyska har 
eerskie musi widzieć nie ty lko w ynik, ni 
tylko końcowe rozgrywki, aie całą, cało 
roczną pracę przygotowaw czą prowadzon: 
z jak najszerszym  kręgiem  młodzieży,

Do tego. aby nauczyciel w ten sposól 
widział sw oją pracę i sw oje zadania, mo- 
gą się przyczynić przede w szystkim w ła­
dze oświatowe, które pracy tej doglądają 
a czasem, niestety, oceniają ją zbyt k ró t­
kowzroczni*.

jVf AM4 słuszny powód, aby cieszrć sii
1 z w yników sportow ych osiągrdątyc) 

pi zez za wodników w G dańsku, pow inniś­
my bardzo cenić Ofiarność i zapał ń* 
uczycieh w.f., z których zresztą wielu zo­
stało  w yróżnionych i nagrodzonych przei 
M inisterstw o O św iaty za pracę nad prze­
prow adzeniem  igrzysk, aie i w sporcie 
obow iązuje nas hasło „Bliżej dziecka“ 
Bliżej dziecka w odniesieniu do wycho­
w ania fizycznego oznacza nie tyle pogoi1 
za w yelim inow aniem  młodocianych wy­
czynowców (nie rezygnując oczywiści« 
z przegotow ania najlepszego narybku 
sportowego), aie oznacza szeroko i w szech­
stronnie  prow adzoną pracę z całym m i­
lionem dzieci, które zgłaszają się d<- 
igrzysk w drużynach i szkołach w celę 
rzeczyw istego um asow ienla sporty i ogól­
nego podniesienia rozw oju fizyczne«  
dzieci i młodzieży.

M, D.
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GDY LUD S T A N Ą Ł  W O B R O N I E  O J C Z Y Z N Y
r y  NANE są na ogół sm utne w ydarzenia 1 chciał ogłosić w ielkiej w ojny narodow ej, i w pow staniach antyfeudalnych , staw ała  l re lig ijne oraz społeczne przebudzenie. Zro- j pochody, psuli gościńce, gotowali zasadzki 

szwedzkiego ..potopu . jakkolw iek  Król G ustaw  s tan ą ł u szczytu powodze- szlachta. Nie pomogły surow e karne eks- 1  zum ienie przez Czarnieckiego roli chłopów zarębyw ali drogi, obsadzali przełęcze gór- 
daw n, historycy przedstaw iali je  jedno- nia. ,,Zwyciężył Polskę, zanim  ją  zoba-1 pedycje w yborow ych oddziałów  szwedz- ; i mieszczan w w ojnie narodow ej połączone t skie ód Węgier. Ruszyli się wówczas cnło- 
stronnie  i nic w yciągali w łaściwych wnio- | czył“. ! kich. Chłopi, bici na jednym  m iejscu, gro- j z głębokim jego patriotyzm em  w kry-1 pi nie tylko na Podhalu i pod K rakow em
skó-A z w iadom ych im faktów. L iteracka Zaczęły się srogie rządy szwedzkiego madzili się na drugim . 1 tycznych chw ilach państw a oraz poważ- ale na całym  Podbieszczadziu. Poszli ;
legenda S ienkiew icza chociaż zbliżyła czy -| okupanta . G w ałty, rabunk i, m ordy, rekw i- j Rychło pow stanie chłopskie przerodziło J nym talentem  i ofiarnością wodza w y s u - ! hetm anem  polnym J Lubom irskim  na 
telników  do tych czasów, to  jednak  w zycje wojskow e, uciążliw e podatki, egze- się w szereg w alk partyzanckich  oddzia- j nęło go na czoło bohaterów' tej wojny, i wet do Siedm iogrodu, a cofające się z 
gruncie rzeczy zaciem niła, a naw et znie- kucje wobec opornych, konfiskaty  m ają t- łów, czyli tzw. partii na teren ie  całego tym bardziej, że większość Wodzów, poii- j  Polski w ojska Rakoczego m usiały prze­
kształciła obraz w ojny antyszw edzkiej, a j  ków, podżeganie dysydentów  przeciw  ka~ j  k ra ju , k tóre nieraz dochodziły do kilku | tyków, senatorów  i dw oraków  przeszła na i dzierać się w górach przez oddziały chlo- 
co gorsza, całej szlacheckiej Rzeczypospo- j  tolikom , a przede w szystkim  srogi ucisk j  tysięcy zbrojnego chłopstw a. Zwycięskie i pozycje zdrajców  i oportunjstów . \ pów, które nikogo nie oszczędzały. Pa-
liłe.i. | na wsi. W szystko to  spowodowało, że j  bitw y chłopskie paraliżow ały  ruchy w ojsk j  Nie m ając sił na rozstrzygnięcie wojny j  m iętajm y, że oprócz luźnych oddziałów

Polscy W azowie sw ą zgubną polityką szybko o tw arły  się oczy Polaków  na nie- okupacyjnych, zm uszały Szw edów  do wy- ; w decydującej bitw ie, w ybrał Czarniecki
dynastyczną wciągnęli Rzeczpospolitą w szczerość Szwedów. Nie czekano nawę* ; cofania się do w iększych m iast, wpłynęły j system  walki obliczony na stopniow e wy- „ . , . ___ ______
długotrw ale  1 ciężkie w alki z m ocar- | w ezw ania króla - w ygnańca, nie oglądano i decydująco na losy w ojny narodow ej niszczenie nieprzyjaciela, szarpan ie  go w czyli jeszcze w regularnych form acjach 
stw em  Północy. Szw ecja w zm ocniona s u k - ; s i ?  n a  przykłady senatorów , chw ycono za i G inęli m asow o w tych w alkach dzielnie j  walce podjazdow ej, podw ażanie jego sił j  .anow ych i dymow ych. W sum ie wkład 
cesam i w ojny 30-letniej, ogarn ię ta  duchem  • broń, podjęto w ielką, długą, u p a rtą  w o jn ę : w alczący chłopi, ale też i s tra ty  zadaw a-i m oralnych i fizycznych. System  ten na- I chłopów  w ostateczne zw ycięstwo był olvojnv 3i)-letniej, ogarn ięta
zaborczości i m ilitaryzm u dążyła już od w obronie Ojczyzny, 
czasów G ustaw a A dolfa (1611 — 1632) do 
opanow ania brzegów B ałtyku, do zajęcia 
głównych m iast i portów  handlow ych

W U PIERW SZYM  szeregu stanęli chłopi, landgraf F ryderyk  H essen-Eschw eg, szw a- 
Tak długo w yzyskiw ana przez p o i- . gier królew ski, zginął pod k ijam i chło­

nę Szw edom  był poważne. Padł w tych i rzuciły mu w arunki wojny. W ojska ( brzymi, a zbrojny ich w ysiłek często nie- 
w alkach z_ ręki chłopskiej w  W ielkopolsce | szw edzkie były nie tylko o w iele lepsze. | zastąpiony,

ale i liczniejsze od polskich, były też bar- ; Nie da się ocenić ogólnej liczby chło- 
dziej wyćwiczone, zdyscyplinow ane, le p ie j; pów walczących w tej wojnie. Relacje są

przy ujściach rzek. a przez to do zm iany skich panów  klasa chłopska, teraz uci- pów renegat Wrzesowicz, znany z w alk i przygotow ane do w spółdziałania w czasie sprzeczne. Faktem  jest, że w trzydniow ej 
la i tyku w w ew nętrzne morze szw edzkie, i  skana i ciem iężona jeszcze pizez najeźdź- j pod Częstochową. I bitwy, dysponow ały św ietną piechotą, licz- j .  btBa
Feudalne państw o polskie, oparte  na 

w yzysku stosow anym  wobec klas p racu­
jących, zbyt słabe w ew nętrznie wobec za­
grażających mu zewsząd w połowie | - . - i { t  M asowy
XVII w. niebezpieczeństw , sw ą błędną | Z

tw ie pod W arszaw ą walczyło ich około
cow, pozbaw iona kierow nictw a, opuszczo- j Udział chłopów  w w ojnie narodow ej stał ; ną arty lerią , m iały praw ie zawsze znacz- | 3.000, pod K rakow em  według Kochanow- 
na przez w szystkich, w śród groźnego nie- j  się masowy i bardziej zorganizow any, i ną przew agę ognia. Polskiej stron ie  brak j skiego było aż 8.000, a Lubom irski powiódł
bezpieczeństw a c h w y c iła  za broń w obro- j  kiedy ciężar w alki z najeźdźcą spad! na ! było nie tylko dział, ale przede wszyst- j na Siedm iogród do 36.000 nieregularnego 
nie sw ych braci, 6W'ych wsi, sw ej O jc z y -..................

udział chłopów polskich w  tej w ojnie oj­
czyźnianej m iał być św iadectw em , że 
przebudzona n iedaw nym  pow staniem  ludo­
wym (z r. 1651) klasa chłopska zerw a­
ła się do czynnego udziału w ży­
ciu państw a, że chciała być czynną 
częścią narodu, a nie w yzyskiw aną i nie-

polityką zagraniczną, nastaw ioną na eks 
pansję  kosztem w schodnich sąsiadów , a 
z zaniedbaniem  interesów  narodow ych na 
zachodzie i północy, mogło stać się łatw ym  
łupem  am bitnych i żądnych łupów  kró ­
lów Północy, a przez to  u łatw ić Opanowa­
nie B ałtyku. Nie pomogły zw ycięstw a 
K irchoim u (1605 r.). rokow ania w A ltm ar-
ku (1629 r.) czy Sztum dorfie (1636 r.), kie- , . . . .  ¡ „ ¡ - a. .. , , , . ;  ,. . . .  bie ..potopu , przeciw  obcym najeźdźcom, w i«cny nikczemna rola polskich oligarchów  J  n a„ t .  skier

barki ich organizatora  i wodza, kasztela- j  kim piechoty, z początku naw et św ietnej j żołnierstw a, w znacznej m ierze chłopów 
na Czarnieckiego, m ianow anego z pomi- I husarii. Skoro  w toku w alk arm ia  polska ; Jak ież  były motywy tak  grom adnego 
nięciem  hetm anów  regim entarzem . | znacznie powiększy się. a z czasem na- j udziału chłopów  w  tej sław nej w ojnie na

i w et osiągnie znaczną przew agę nad prze- rodow ej? N iew ątpliw ie głów ną pobudką 
f )  ZIALALNOSCIĄ S tefana C zarnieckie- ! ciw nikiem , to naw et i w tedy dysponując j było znane nam  skądinąd przyw iązanie

go w latach „potopu“ zajm ow ało się ; doskonałą lekką jazdą, nie łatw o przyjdzie | chłopów do osoby króla. Pomimo całej
dotychczas w ielu historyków . Jednych  po- ; decydow ać się na w alne starcie. Czarnieć- i walki klasow ej ze szlachtą jako ich cie-
ciągała jego działalność ściśle m ilita rna . | ki m usiał więc z konieczności ograniczyć I miężcami, chłopi w królu polskim zaw-
d ru d /y  porów nując go z polską m agnate- sw e działania do  wojny „szarpanej“ przy ! sze widzieli nie ty lko praw ow itego wlad- 

docenianą w arstw ą „pracow itego“ ludu ! rią pasowali go na narodow ego bohatera ; użyciu przede wszystkim  szybkiej lekkiej | cę, ale też uw ażali go za dobrego pana
W tym rozum ieniu w alka chłopów  w do- w tej wojnie. Próbow ano też p rzeciw sta- jazdy, k tórą  łatw o było możną nękać roz- do którego w potrzebie zawsze można

(Radziejow ski, O paliński R ^ j i H o w i e , ! ^ o £ c z n ą  za ruch p ^ ^ T y  t o ^ c y  Sonizm. Z trudnością dostrzegano is lo tn
cesorom 'g ustawa^ Ado™* s i a r c z / '  pozór, ; rozwojowi Polski, ściśle zresztą ! . 1 r^ ko

. ..  . .  . . . ; , zw iązany z rew olucyjnym  ruchem  lat i Je sprow adzać do właściwych proporcj

Czarnieckiego Jerzem u Lubom ir- proszonego, a z początku i niezbyt ruch- uciec się przed jego sądy referendarskie,
1 Był to więc nie tylko chłopski legalizm, 
ale i regalizm . Dużą rolę odgryw ał też

została uznana przez w spółczesną naukę | skiem u i podkreślać ich w zajem ny anta- I liwego nieprzyjaciela
istotne 1 Rozrzucenie załóg

iązany z rew olucyjnym  ruchem  lat [ Jc sprow adzać ao  wiasciwycn proporcji, i zm uszało C zarnieckiego do podjęcia walki 
ostatnich. „R ew olucyjna dynam ika w alki j  W  groźnych latach „potopu“ i śm ierte ł- I na szerokim  froncie; należało podnieść 
przeciw  feudałom , k tóra  nie zdążyła się t : v - 8 °  niebezpieczeństw a dla państw a p o i- j do w alki cały naród, każdą wieś.
u jaw nić  w pow staniu 1631 r., w ybuchła j skiego reg ..nen tarz  koronny S tefan  Czar- każdą osadę, każde miasto, by rów-

K arol X G ustaw  w lipcu 1655 r. w kro- tli 7 c a lą  s -)ą-‘ pisze prof. Ju lian  Bardach, niecki odegrał n iew ątp liw ie rolę czołową: nocześnie odebrać nieprzyjacielow i moż-
zyt w granice Rzeczypospolitej, m e prze- . ch ło p i polscy byli od daw na obroń- ! obrońcy ojczyzny, o rganizatora m as lu d o - ! nośc aprow izacji, sparaliżow ać jego ruchy

że Jan  K azim ierz używa ty tu łu  króla 
szwedzkiego, by w 1655 r. rozpętać nową 
w ojnę północną przeciw  Rzeczypospolitej.

w idując większego oporu. H aniebna ka­
pitu lacja  senatorów  w ielkopolskich, K rzy­
sztofa O palińskiego i K arola Grudzińskie-

nieprzyjacielskich
o | niemal, na jiażym  obszarze Rzeczypospolitej j chłopski patrio tyzm  wyrosły na podłożu

're lig ijnym , podsycany jeszcze przez Szw e­
dów grabieniem  kościołów i poniew iera­
niem ówczesnych narodow ych pam iątek, 
a prow adzony przez kościół, by w alkę 
klasow ą w yładow ać na głowach innow ier­
ców (arianie).

cami niepodległości Ojczyzny. Służyli m a - | wych, w iernego legalnem u królowi żo łn ie -] i zam knąć jego załogi w odciętych punk- 
sowo w regu larnej piechocie. W tym cha- j rza- Jakkolw iek należał do klasy panu ją- j tach k ra ju , a przez to uniem ożliw ić ze
rak te rze  wzięli też udział w w ojnie pół- cej, to jednak  w czasie szw edzkiego na-I branie pow ażniejszych sił do większy-

go. na czele 15.000 szlachty zebranej ^po-- nocnej. A le w czasie okupacji, w groźnym  j i^zdu potrafi! wznieść się ponad klasowy | działań. W szystkie te argum enty  przem a j dy w postaci nobilitacji lub przynajm niej

Chęć obrony - wdasnego życia i m ienia 
przed rozhukanym  w ojną żołnierstw em  

ększych I oraz nadzieja zyskania k rólew skiej rtagro-

spolitym ruszeniem  pod Ujściem (25.7 1655) 
w ydała Szwedom W ielkopolskę. Podobnie 
bez w alki Radziw iłłow ie Janusz i Bogu­
sław  poddali w K iejdanach (18.8.1655)

niebezpieczeństw ie Rzeczypospolitej, sam o­
rzutnie, drobnym i oddziałam i, po p arty ­
zancku, bez. pow ażniejszej organizacji i 
przygotow ania, zbrojni jedynie w ru sznee , 
częściej w kosy, siekiery, w idły, cepy czyw kraczającem u nieprzyjacielow i Litwę. 0 

w rześnia padła W arszaw a. W październi- kłonice po rw ał1 się do w alki w różnvch - ^y cz jp n ik  w alki narodow o—wyzwoleńczej 
ku poddał się K raków  mężnie broniony i jz ie in icach  ów czesnej Rzeczypospolit 
przez kasztelana kijowskiego, S tefana I dając przykład głębokiego patriotyzm u 
Czarnieckiego, który przez przeszło trzy bohaterstw a, 
tygodnie w ytrzym yw ał szturm y i bombar 
dow anie Szwedów.

in teres feudałów , um iał zdobyć się na j wiały za jedynie  słuszną m etodą w alki — I czasowego zw olnienia od ciężarów  pań-
w łasny sąd (sprzeczny z opinią m agna- j w ojny szarpanej. Nie była ona przy pad- 1 szczyzny należy rów nież uznać za poważ-
tów), że- w alkę o niepodległość Polski k łem ,. lecz narzucała się siłą faktów , była j ne 'm otyw y tak grom adnego w ystąpienia
trzeba oprzeć na szerokiej podstaw ie mas przem yślanym  planem  doświadczonego
ludowych, że one stanow ią główmy, istot- j wodza j żołnierza.

Za przykładem  C zarnieckiego czynnie 
w ystąpili i inni senatorow ie, jak  Jerzy 
Lubom irski, Paw eł Sapieha, Jan  Wielo-

organizow ali
Znam y ich w ystąp ien ia  na teren ie  woj. 

krakow skiego w latach  1655 '56 w okoli-
Król polski opuszczony niem al przez cach Lanckorony, K alw arii. Biecza. Żyw- 

w szystkich tułał się po Śląsku. Woje- ca. Nowego Sącza. O święcim ia, które 
w ództw a kolejno przyjm ow ały szw edzką przybrały pow ażną postać pow stania 
p rotekcję, odprzysięgając się legalnego i  chłopskiego, zagrażającego sam em u K ra­
ił róla. O dstąpiło Jana  K azim ierza w ojsko kowowi okupow anem u przez Szwedów, 
z hetm anam i, wielu senatorów , szlachta Chłopi wzięli rów nież masowy udział w

że w ojsko nie pow iązane z ludem  nie spro­
sta  w ojnom , a wródź w inien przew odzić nie
tylko arm ii, ale całem u w alczącem u naro- l polski, którzy rów nież 
dowi. j większe oddziały chłopów.

Z jakim ż kapita łem  dośw iadczeń po­
litycznych i w ojskow ych pospieszył w le- £  HŁOPI grom adzili się kupam i po la ­
cie 1635 r. do boku króla ten  zahartow a 
ny w tylu w ojnach żołnierz?

Czarniecki nie zajm ow ał się dotychczas 
polityką. Obce mu były arkana 
tycznych zabiegów, politycznych

sach, czyhali na drogach, zryw ali mo­
sty, niszczyli prom y i łodzie, robił; za-

chłopów w' tej wmjnie. N iestety, tak  ak  
t.ywny udział chłopów w wmjnie nie został 
w ówczesnym  ustro ju  ani oceniony, an, 
zrozum iany.

y W Y C IĘ S K A  w ojna narodow a znalazła 
swój epilog w trak tac ie  olijvskim 

(1660 r.). Wyniszczony k ra j w racał do d aw ­
nych błędów w' ram ach feudalnego ustro ­
ju  wyzysku. Lud polski, główny bohater 
tej w ojny, w racał pod bat pański, pod

gw aran tu jąc  tv!ko sobie nietykalność ma- i głośnej obronie Jasnej Góry w Częstocho- ! 1 dw orskich intryg. W ychowany od mło- ; uparci, 
i o k» , „-¡» dosci w szkole rycerskich w ypraw , śrrua- Tak

ł się dotychczas j sieki, dobijali rozproszonych maruderów- j wzmożony uc.śk szlachecki. Ciężka sytua- 
rkana dyplom a-j i rannych, „hukali“ po lasach, chętnie cja gospodarcza na wsi jeszcze powięk- 
rcznych planów  j szli za C zarnieckim , m ściwi, zawzięci., szyła się. Zniszczenia w ojenne, przem ar-

ją tków  i w iary, a w ydając bez żalu w wie. 
obce ręce m iasta, zam ki, królewszczyzny Tym bardziej godna podziwu jest ta 
w szelkie dochody skarbow e, wojsko, wre- akcja chłopska, że dola ich nie była wca- 
szcie w łasnych żywicieli — lud wiejski i le do pozazdroszczenia w dobie szlachec- 
Św ietnej, b itnej a łakom ej na łup arm ii j kiej reakcji po pow staniu 1651 r Wcze- 
szw edzkiej nie staw ia! początkowo nikt I śniej zerw ali się do w alki chłopi w Wiel- 
oporu; cała niem al Polska poddała się j kopolsee pod wodzą K rzysztofa Żegockie- 
Szwedom. Nie było jeszcze wówczas siły. ! go 
k tóra  by ożywiła w państw ie polskim du- j by 
cha obrony, sprzęgła wszystki

j  sze wojsk, pożary i inne klęski żyw ioło­
we doprow adziły tysiące wsi do ruiny

). bo też ucisk szw edzki w W ielkopolsce ; P‘ta * C zarnieckiego w r. 1655 sta 
.ł najokru tn iejszy . Z kolei ruszyli się pt?b<?e w szystkim  bogate doświa-

Tak tłum ny udział chłopów  w wojni
1 łych w ypadów, ciężkich oblężeń, nazna- narodow ej tym  bardziej jest dla nas wy- : Badania naukow e wykazały, że w niektó- 
j czeny ranam i w tw ardych w alkach, by! I tnówny, ze nie brak było prób i ze stro- j rych w ojew ództw ach połowa wsi uległa 

przede w szystkim  żołnierzem . Dotychczas J ny szw edzkiej, by chłopów polskich skie- j zniszczeniu, role zapuszczono, budynki 
większą część swego życia spędził w o bo- • rować przeciw  w łasnym  panom za cenę przepadły, ludność rozbiegła się. 

izie; niew iele czasu poświęcił studiom , j gołosłownych obietnic. W uniw ersałach | Jak  wywdzięczyła się Rzeczpospolita 
spraw om  rodzinnym  i gospodarskim . Ka- swych za pochw ycenie i w ydanie swego | tym masom chłopskim , k tóre jej tyle po-

tanow iło pana lub innego szlachcica w ystępującego | św ięciły?
iadczenie ■ przeciw  królowi szw edzkiem u K arol Gu- | ■ Nie czytam y w konstytucjach o

e wysiłki I chłopi na Mazowszu i na Litwie." N iejed- : wojskowe, nabyte w w ojnach szwedzkich. I staw  przyrzekał chłopom wolność osobistą wych nobilitacjach. Znam y zaledwie po­
dia ocalenia Ojczyzny, n ik t nie um iał ani l nokrotnie na czele chłopów, podobnie jak

Kierownicy zespołów s. i. szkolą się

kozackich, tatarskich . W w alkach tych j i ziem ię na własność, rów nocześnie ze- j  jedyncze nazw iska bohaterów  chłopskich,
poznał w szystkie zalety polskiego żołnie-| zw alając na pobieranie dochodów z ma- i jak np. owego M ichałka-M ichalskiego z
rza, docenił siłę sw ych dotychczasowych j ją tku  szlacheckiego przez lat sześć. Ogół j  Pom orza; inni pozostali -w źródłach szla- 
przeeiw ników , ale zrozum iał też głębokie I chłopów m iał uzyskać ludzkie p ra w a .; zie- | checkich bezim ienni. Znam y też nieliczne
wady organizacji polskiej siły zbrojnej. ! mię na w łasność drogą specjalnych ustaw. I tylko przykłady zwolnień chłopów przez
opartej na szablach pospolitego ruszenia Przeciw  tym obietnicom  przem aw iały  jed- króla od ciężarów  pańszczyzny Rzeczpo-

W  ZŁOTOW IE (woj. koszalińskie) w lo- szywego rozum ienia problem ów  w alki > zaciężnym w ojsku, zależnym  od niepew- . nak wrogie czyny Szwedów. Na szw edzkie spolita i król pozostali niewdzięczni i głu-
kaiu T echnikum  Rolniczego odbył klasow ej oraz stosow ania je j w praktyce, nych podatków , uchw alanych na c o ra z : w ezwania do pow stania antyfeudalnego si. Śluby lw ow skie Jana  K azim ierza m a­

s ę  w  iiot u  dw utygodniow y kurs kierów- Żywo dyskutow ano nad zagadn ien iem ! częściej zryw anych sejm ach, siły parali- i chłopstw o polskie nie ruszyło się. S ilniej- j jące przynieść chłopom uw olnienie „od 
m kow "zespołów szkolenia ideologicznego kształtow ania św iatopoglądu naukow ego żowanej n iejednokro tn ie  przez n ieu d o l-; sze w idocznie było ich przyw iązanie do wszelkich obciążeń i niespraw iedliw ego
ze szkół rolniczych. Zadaniem  kursu by- j t m oralności socjalistycznej. Nie pom ijano; nych lub p ryw atą pochłoniętych wodzów. Ojczyzny, trw alszy ich patriotyzm  niż u ucisku“ okazały się już w edług oceny
Jo p-głębić w iadomości z zakresu m arksi- ! także problem ów  religioznawczych. Kole- O parcie siły zbrojnej państw a na w ąskiej j wielu ich panów. Chłopi nie chcieli zresztą j Lelew ela „czczą i obłudną przysięgą wy-
zm u-!enin:zm u i ekonomii politycznej o ra / dzy w ysuwali życzenie, aby analogiczna podstaw ie klasowej piinów braci w y d a -- uznać w Szw edach swego sojusznika w - .zeczoną przez króla i ludzi bez w iary“,
przygotow ać do lepszego niż "dotychczas problem atyka uw zględniona była w w ięk- w ało się dośw iadczonem u żołnierzowi w j walce klasowej. A na szw edzkie uniw er- Chwilowy nastró j na dw orze 1656 r. w
prow adzenia zajęć sam okształceniow ych szym stopniu w program ie szkoleniowym groźnej dla k ra ju  godzinie wysoce ryzy- sały do chłopów podobnym i odpow iedział ram ach panującego niespraw iedliw ego 

nowym roku szkoleniowym. Uwzględ- : dla nauczycieli. i kowne. Dlatego kiedy „potop" szwedzki C zarniecki obiecując nagrody za szwedz- klasowego ustro ju  feudalnego nie dał się
nic no  rów nież zagadnienia łączące się bez- Obok zagadnień m erytorycznych om a- , zaleje kraj, przypom ni mu się obraz s z e -1 kie głowy. zrealizować, śluby królew skie były nie-

................  Rola chłopów  w ciągu całej w ojny j w ykonalne, pozostały więc próżną demon-
była bardzo znaczna. Wzięli oni udział I stracją  feudałów , którzy, przerażeni
w w alkach w w idłach Wisły i S:v j w zrastającym  udziałem  chłopów w życiu
nu, potem około uw olnienia K rakow a. | narodu, zapowiedzią," ustępstw  chcieli unik-
waiczyli w czasie pam iętnej trzydniow ej i nać rew olucji, chcieli pow strzym ać fale
bitwy pod W arszaw ą z końcem  czerw ca j masowego ruchu  chłopskiego. Na najbliż-

i> średnio ze specyfiką szkól rolniczych — w iano spraw ę m etodyki pracy sam o- i rokich mas ludowych kozacko-chtopskich 
ak tua lne  zadania pracy politycznej na kształceniow ej. S łuchacze w ypow iadając j tak  zacięcie broniących sw ej słusznej 
v.s; a także m etody i osiągnięcia nauk; się na tem at trudności, jak ie  m ają do po- sprawy — drogi do wolności społecznej 
miczupinow skiej. " konania w swej pracy, stw ierdzali, że za- i narodow ej, stanow iących pow ażną silę

Nowością w organizacji kursu było to. rządy oddziałów  pow iatow ych ZZNP m ilitarną, 
że pozostaw iało się uczestnikom  dość cza- a także w izytatorzy za m ato in teresu ją  j C zarniecki stanie się zw olennikiem  
su na sam odzielne studiow anie Literatury 1 się stanem  szkolenia ideologicznego w pow ołania pod broń całego narodu; będzie 
Godne jest podkreślenia, że uczestnicy i szkołach rolniczych. Często szkoły rolni- ! dążył do w ciągnięcia szerokich mas ludo- 
podczas dyskusji śm iało mówili o swych I eze nic są zaopatrzone naw et w podstaw ow ą i wych chłopskich i ptebejskich do w alki w

potrzebną dow ątpliw ościach i trudnościach w pracy i li te ra tu rę  m arksistow ską 
społecznej i ośw iatow ej na wsi, o k o n - 1 zajęć szkoleniowych, 
krotnych przykładach właściwego i fal- JERZY PACIA

obronie zagrożonej Ojczyzny, króla i wol­
ności. W ykorzysta tu  zresztą ich zdro- i K azim ierz znowu chłopów  w pierwszym  
wy, na tu ra ln y  pęd do wolności, pobudki \ rzędzie powołał do obrony, by u trudniali

1656 r. zdobyw ając w ał zachodni, potem | szych sejm ach 1653, 1659, 1661, 1662 król 
ponownie oblegali grom adnie K raków . l ni e przypom niał j u ż  sw ych zobowiązań.

Gdy spadła  na M alopolskę naw ała na- i nie chciał, ani nie m iał odwagi ich po­
jazdu Rakoczego w styczniu 1657 r., Jan  ; djąć.

doc. d r ADAM PRZYBOŚ
K raków

OD dłuższego czasu toczy się na łam ach 
..Głosu N auczycielskiego“ dyskusja  na 

tem at nauczania języków obcych w szko­
le ogólnokształcącej. D yskutanci s tw ie r­
dzają  słusznie, że w yniki nauczania w 
tym  zakresie są złe. N iektórzy upraszcza­
ją  zagadnienie, w idząc głów ną przyczynę 
zła w przeżytkach metody bezjpośredniej. 
Dalecy jesteśm y od pom niejszania szko­
dliw ego wpływ u metody bezpośredniej. 
Jednakże m etoda ta nigdy nie przybrała 
u nas, jako  zjaw isko masowe, sk ra jne j 
postaci. Poza tym  nie można ujm ow ać 
w  sposób jednostronny tak  złożonego za­
gadnienia, jak im  jes t nauczanie języków 
obcych.

Szukając źródeł istniejącego zła zagad­
n ienie to  należy rozpatrzyć w szerokim  
aspekcie.

Nie możem y oczywiście w yczerpać 
w szystkiego w jednym  artykule . Zam ie­
rzam y poruszyć niektóre problemy, zw ła­
szcza na tu ry  m etodycznej, ale w ydaje się 
rzeczą słuszną, aby już we w stępnym  a r­
tyku le  zagadnienie języków  obcych po­
trak tow ać  m ożliw ie szeroko, z. uw zględ­
nieniem  również, innych problem ów  z nim 
zw iązanych. P ierw szy problem  to kadry.

Zła polityka kadrow a ze strony adm in i­
s trac ji szkolnej w yrządziła niem ałą szko­
dę w nauczaniu języków obcych. S tw ier- j 
dzają  to n iejednokro tn ie  nauczyciele, 
stw ierdza to rów nież kol. Jankow ski z 
Rzeszowa w „Glosie N auczycielskim “ n r 
24 55. O ddanie w ręce dyrekcji szkół re ­
gulow ania problem u nauczania języków 
obcych było błędem , którego skutk i od­
czuw am y dziś boleśnie. Dopuszczono do 
u tra ty  sta re j kadry  nauczycieli języków 
obcych (stały ich odpływ’ do urzędów’ róż- 
nych resortów ). Pozostałe i kadry  nie do­
skonalono ani nie doszkalano od roku 
1947 do 1954.

Mało a trakcy jny  zawód nauczyciela ję ­
zyków obcych nie znalazł i nadal nie 
znajdu je  am atorów . Nowej kadry  uczelnie 
n iem al nie wypuściły, a s ia rą  w znacznej 
części stracono dla zawodu nauczycielskie­
go. Brak odpow iedniej kadry  spow odował 
oczywiście zły stan  nauczania języków 
obcych. 1

W sprawie nauczania języków obcych >
(Odpowiedź Instytutu Pedagogiki po raz drugi)

Innym i źródłam i zła w nauczaniu  języ­
ków obcych są słabe podręczniki a naw et 
ich brak, przeładow anie program ów , brak 
pomocy naukow ych, g ram atyk , słow ników  
brak czasopsm a przedm iotowego, m a te ria ­
łów m etodycznych (m etodyk), b rak  in ­
s truk tażu  w niektórych w ojew ództw ach 
na sku tek  nieobsadzenia sekcji języków  
obcych w niektórych WODKO. ba naw et 
brak  k ierow nika sekcji języków  obcych 
w CODKO.

Nie ma rów nież ścisłej koordynacji prac 
na odcinku nauczania języków  obcych 
m iędzy ap ara tem  ODKO. PZW S-em. 
Wydz. Ocen. Dep. Szkoln. Ogólnkszt. M ini­
s terstw a O św iaty, Insty tu tem  Pedagogiki, 
choć w szystkie pow'yższe kom órki p racu ją  
w ram ach  jednego resortu . Pożytku tego 
rodzaju stan  nie przynosi.

Zbyt m ałą  liczdę godzin dla języków  
obcych w pianie nauczania, przy og ran i­
czeniu tego nauczania ty lko do kursu 
czteroletniego, atakow ali dyskutanci na 
sesji naukow ej PAN i In s ty tu tu  Peda­
gogiki w grudniu  1953 r., poświęconej 
treści nauczania w szkole ogólnokształ­
cącej. Na tejże sesji przedstaw iciel sekcji 
języków  obcych IP w sw oim  przem ów ie­
niu w ystąpił m. in. przeciw ko likw idacji 
kursu  siedm ioletniego, dom agał się w yda­
nia czasopism a przedm iotow ego dla języ­
ków obcych etc.

N iestety, żaden z tych postu latów  nie 
zosta ł-z realizow any  do dnia dzisiejszego.

Dwuosobowa sekcja języków  obcych IP 
musi w ykonyw ać przede w szystkim  prace 
w chodzące w zakres program ów  naucza­
nia, a m ało znajdu je  czasu na prace m e­
todyczne. N iem niej sekcja  ta przygotow ała 
. Uwagi m etodyczne“ do nauczania języ­
ków obcych w kursie czteroletnim . P raca 
ta może w okresie najbliższych kilku  lat 
pomóc nauczycielom  języków  obc.ych. Po­
w inna ona dać podstaw ę do dyskusji nad 
zagadnieniam i metodycznymi.

O publikow ano z ram ien ia  sekcji w „No­

wej Szkole" n r 1/55 a rtyku ł na tem at 
badań w zakresie języków  obcych w 
Związku Radzieckim  oraz w  nrze 3'55 

| a rtyku ł zw iązany z ogólnokształcącą rolą 
nauczania języków  obcych, na przykładzie 
języka niemieckiego.

B rak czasopism a przedm iotow ego jest 
ogrom ną bolączką, gdyż nie m a możności 

; przedyskutow ania najp iln iejszych zagad­
nień m etodycznych i trudności trapiących 
nauczycieli języków  obcych. Słusznie
0 tym  pisze kol. Reszkiewicz w nrze 24/55 
..Głosu N auczycielskiego“. In s ty tu t Peda­
gogiki rów nież walczy o tak ie  czasopismo

I cd kilku lat, ale dopiero obecnie zaryso­
w ują się w idoki popraw y sy tuacji w tym 
zakresie.

P race podjęte przez IP  stanow ią dopie- 
| ro  zaczątek szerszej pracy nad m etody­

kami języków  obcych, zaplanow anej na 
najbliższe lata. Po zam ierzonym  przejęciu 
prac program ow ych przez M inisterstw o 
O św iaty sekcje języków  obcych IP  będą 

| m iały możność skup ien ia  w szystkich 
i sw ych sił nad  pracam i m etodycznym i.

Sądzim y, że przerobiona publikacja  me- 
I todyczna do nauczania języków  zachod- 
! nio-europejs4iich (pod redakcją  Dewitzo- 
I w ej, Jungm ana. Prejbisza) pow inna po- 
| móc nauczycielom  języków  obcych.

Nie w ydaje się słuszny pogląd w yrażony 
w artyku le  „Głosu N auczycielskiego“ nr 

| 24/55, jakoby w Zw iązku Radzieckim  
ograniczono się do metody pośredniej.

: W Zw iązku R adzieckim  stosu je  się m eto­
dę. k tóra w ysuw a zasadę św iadom ego o- 
panow ania języka, rozw ija tw órczo pozy­
tyw ne elem enty  m etody bezpośredniej
1 gram atyczno-tłum aczeniow ej, rozszerza­
jąc je  o tzw. m etodę porów naw czą, pole­
gającą na porów nyw aniu zjaw isk  języka 
obcego i ojczystego. Porów nyw anie z ja­
wisk w języku obcym i o jreystym  jest 
konsekw encją m arksistow skiej nauki o ję ­
zyku. G ram atyka sta je  się tu  niezbędnym  
środkiem  praw idłow ego opanow ania języ-

| ka, a zarazem  w ażnym  czynnikiem  kszta ł­
cącym praw idłow e m yślenie w ogóle,

| W św ietle bowiem pracy S ta lina  „M ar- 
! ksizm a zagadnienie językoznaw stw a“
! w zrasta  ogrom nie rola i znaczenie g ram a­

tyki. N auka gram atyki, tj. morfologii 
i składni przy ścisłym pow iązaniu z nau ­
ką leksyki, a także ze w szystkim i for­
mami pracy nad językiem , jak  czytanie, 
tłum aczenie, mów ienie i pisanie, um ożli­
w ia św iadom e opanow anie języka.

Wyżej w ym ienione formy pracy nad 
językiem  stosuje się w Zw iązku R adziec­
kim, opierając się w nauczaniu gram atyki 
na różnicach i podobieństw ach między 
językiem  ojczystym  a obcym.

O zaletach tak ie j m etody m ów ią uchw a­
ły połączonej A kadem ii N auk ZSRR i A- 
kadem ii N auk Pedagogicznych RFSRR: 
„Z estaw ienie budow y gram atycznej języ­
ka obcego z budow ą gram atyczną języka 
ojczystego uczniów, sp rzy ja  lepszemu 
uśw iadom ieniu sobie w łaściwości języka 
obcego a zarazem  pom aga pogłębić znajo­
mość języka ojczystego".

A teraz  słów parę w zw iązku z w ypo­
w iedzią kol. Reszkiew icza w spraw ie u- 
wagi zaw arte j w  „ In s trukc ji program ow ej 
i podręcznikow ej języka angielskiego“ na 
rok 1954/55, dotyczącej odciążenia p ierw ­
szych la t nauczania od m ateria łu  g ram a­
tycznego. S praw ę tę w y jaśn ia  s trona  3, 
4 i 5 cytow anej In s trukc ji: „W m ateria ­
le g ram atycznym  zm iany polegają na 
usunięciu zagadnień o charak te rze  sub te l­
ności językow ych, zjaw isk  nietypow ych, 
reguł rzadziej stosow anych oraz na prze­
sunięciu szeregu tem atów  do klas wyż­
szych, np. późniejsze w prow adzenie cza­
sów. zagadnień ze sk ład n i“ itp. (str. 3 i 4). 
Z kolei następu ją  przykłady. „Usunięto 
rów nież szereg ćwiczeń gram atycznych 
m niej p rzydatnych lub zbyt trudnych“ 
(str. 4).

Jak  z niniejszego a rtyku łu  w idać, złe 
w yniki nauczania języków  obcych są spo- 1

w odowane szeregiem  czynników , m. in. 
nieskoordynow aniem  prac kilku instytucji.

Dla podniesienia w yników  nauczania 
w zakresie języków  obcych należy:

1) Zmienić politykę personalną w kie­
runku  zaham ow ania płynności kadrow ej 
nauczycieli języków  obcych.

2) W yegzekwować obow iązujące zarzą­
dzenie M inisterstw a O św iaty w spraw ie 
dzielenia na zespoły na lekcjach języków 
obcych klas przeciążonych.

3) Obsadzić k ierow nictw o sekcji języ­
ków zachodnio-europejskich i łaciny 
CODKO oraz tych WODKO, gdzie dotych­
czas w aku ją  stanow iska kierow ników  
sekcji języków  obcych.

4) Rozpatrzyć sp raw ę dodatków  finan ­
sowych za znajom ość języków  obcych 
i załatw ić ten problem  podobnie jak  w 
Zw iązku Radzieckim .

5) Skoordynow ać i ściślej powdązać 
w spółpracę W ydziału Ocen i D epartam en­
tu SO M inisterstw a O św iaty, PZWS, 
CODKO i In s ty tu tu  Pedagogiki przy 
opracow aniu podręczników, pomocy n au ­
kowych. g ram atyk, słow ników  etc.

Do czasu w ydania nowych słow ników  
uczniow skich spow odow ać w znowienie 
nak ładu  istniejących słowników.

6) Do czasu uruchom ienia czasopisma 
przedm iotow ego spow odow ać przyspiesze­
nie w ydania zastępczej publikacji m eto­
dycznej. o k tórej m owa powyżej.

7) Należy pow itać z radością zapowiedź 
Dyr. gen. Min. Ośw. ob. Bieleckiego doty­
czącą w ydaw ania czasopism a przedm ioto­
wego dla języków  obcych zachodnio-eu­
ropejskich i łaciny od 1.1.1956 r.

8) Spowodować dyskusję nad m ożliwoś­
cią zm iany planu nauczania w kursie 
czteroletn im  w k ierunku  dodania jednej 
godziny w poszczególnych klasach na nau ­
czanie języków  obcych.

Podnieść poziom dydaktyczny podręcz­
ników  i popraw ić ich dystrybucję  tak. 
aby podręczniki dotarły  do w szystkich 
szkół.

E. IWANCZAK
Sekcja języków  obcych IP

*) P a trz  p o le m ik a  w  sp ra w a c h  n a u cz a n  a 
ję z y k ó w  o b cy ch  „G łos N a u c z y c ie lsk i"  n r  11. 
15, 24 i 27—28 br.

7.8.55

n Słowo honoru
O trzym aliśm y n astępu jący  lis t od 

kol Z.:
„Zwracam  się do R edakćfi o rade. 

ponieważ ani m ó j  kolega, nauczyciel 
który  podzielił się ze m ną  swoim i w ą t­
pliwościami, ani ja nie u m iem y  ich 
rozstrzygnąć. Sprawa wygląda następu­
jąco. W  czasie lekcji nauczyciel poło­
żył na stole, zegarek  i zapomniał go za­
brać wychodząc na przerwę. Na nastę­
pne j godzinie zauw ażył jego brak. 
Zwrócił się w ted y  do dzieci tłumacząc  
im,, że ten kto  zabrał 2 egarek, w yrzą ­
dził m u  krzywdę; jemu, i klasie. Po­
wiedział, że wierzy, iż uczeń uległ ty l ­
ko chioilowej pokusie i na pewno odda 
mu zegarek. Nauczyciel uzna w tedy  
sprawę za załatwioną, nie będzie w y ­
ciągał żadnych konsekw enc ji  w sto­
sunku  do w inow ajcy  i nie zdradzi ni­
kom u jego nazwiska, bo swoim  przy­
znaniem się do w in y  uczeń da dowód  
źe chce się poprawić i wyrosnąć na 
wartościowego człowieka.

•Jeden z chłopców pod w p ływ em  tł.óu: 
nauczyciela zgłosił się do niego w  do­
m u  po południu  ł zwrócił zabrany ze­
garek.

Uczeń ten jest w ych o w a n k iem  Domu 
Dziecka. Czy kolega mój powinien do­
trzym ać danego  słowa i zachować  
sprawę  w ta jemnicy, czy zawiadomić  
o w y p a d k u  k ierownika Domu?

ODPOWIADAMY. Zastanów m y się 
nad w ątpliw ościam i kolegi. Chodzi tu
0 to, czy słowo dane uczniowi przez 
nauczyciela obow iązuje go w tak im  sa­
mym stopniu, jak  słowo dane dorosłe­
m u człowiekowi. N iew ątpliw ie tak. W a­
runkiem  skutecznego oddziaływ ania 
w ychowaw czego je s t przecież szacunek
1 zaufanie uczniów  do nauczyciela a 
każde n iedo trzym anie obietnicy może 
len  szacunek i zaufan ie  podw ażyć. Dla 
tego też, zanim  nauczyciel p rzyrzeknie 
coś klasie lub uczniowi, pow inien się 
głęboko zastanow ić, czy rzeczywiście 
będzie mógł dotrzym ać przyrzeczenia. 
W ogóle w ydaje  nam  się, że' „daw anie 
słow a“ uczniow i czy k lasie nie je s t go­
dną zalecenia m etodą, ale skoro tak się 
stało, zastanów m y się z. kolei, jaki był 
cel rozm owy nauczyciela z k iasą — 
czy tylko spow odow anie zw rotu zegar­
ka? — Na pewmo nie. Chodziło o to, 
aby w inow ajca zrozum iał niew łaści­
wość swego postępku, aby przełamał 
s-ę, przyznał do winy, chodziło o to, 
aby dac m u możliwość renabilitac.u 
we w łasnych oczach, aby pokazać chło­
pcu w łaściw ą drogę. Jasne  więc jest, 
że rola nauczyciela nie kończy się w 
m om encie odzyskania ukradzionego 
przedm iotu.

M usi on w yzyskać okazane przez u- 
cznia zaufanie do dalszej p racy w ycho­
w awczej nad chłopcem.

Jak  m a z nim  i nad nim  pracow ać? 
T rudno  tu  w yczerpująco i jednoznacz­
nie odpow iedzieć na to p y tan ie  — nie 
w iem y bowiem z listu  koiegi, w jakim  
w ieku był w inow ajca, nie w iem y, czy 
to było jego pierw sze przestępstw o, czy 
też postępow anie jego budzno w ogóie 
zastrzeżenia, czy może chłopiec mia. 
już naw et za sobą serię wykroczeń. Nic 
wiemy też, czy nauczyciel zna Dom 
Dziecka, w którym  uczeń przebywa, 
czy ma zaufanie do k ierow nika i wy­
chowawców tego Domu. A od tego bę­
dzie przecież zależeć dalsze postępow a­
nie nauczyciela.

Słowo nauczyciela dane uczniow i nie 
może być fetyszem , jakim ś szlachec­
kim , n ienaruszalnym  parciem , który 
należy bezw zględnie w każdych w a­
runkach  dotrzym ać. Jeżeli w inow ajca 
po raz p ierw szy uległ pokusie, a w do­
da tk u  je s t chłopcem  k ilkunasto letn im , 
z k tórym  można już pow ażnie rozm a­
wiać -  spraw a kradzieży pow inna zo­
stać ta jem n icą  m iędzy nauczycielem  a 
uczniem. N auczyciel pow inien dążyć w 
tym  w ypadku  do um ocnienia tego za­
ufania, k tó rem u uczeń dał w yraz p rzy ­
znając się do w iny. Pow inien  poznać 
bliżej chłopca, otoczyć go serdeczną 
opieką, pomóc m u w p racy  nad sobą — 
stać się jego przyjacielem .

Inaczej spraiwa może w yglądać, gdy 
postaw a chłopca jes t w ogóle n iew ła­
ściwa, gdy kradzież nie jes t pierw szym  
jego przestępstw em . W tak im  w ypadku 
m ożna by dla dobra chłopca porozu­
mieć się z kierow nictw em  Domu Dzie­
cka, jeżeli m am y zaufanie do kierow ­
nika Domu jako  pedagoga, jeżeli mamy 
przekonanie, że k ierow nik Domu Dziec­
ka docenia znaczenie ścisłej poufności 
caiej spraw y. Ł atw iej będzie wtedy 
wzmocnić kontro lę i opiekę, której 
chłopak bezwzględnie w ym aga -— nie 
jest przecież „stracony" (czego najlep­
szym  dowodem jes t zw rot skradzione­
go zegarka) — a w łaśnie od stosunku 
wychowaw ców  i uw agi, jak ą  mu po­
święcą, w dużej mierze zależy — czy 
ch łopas wróci na w łaściw ą drogę.

Ale i tu  jes t zastrzeżenie — nauczy­
ciel pow ierzający  ta jem nicę  k ierow nic­
tw u Domu m usi być prześw iadczony, 
ż.e zostanie ona zachow ana i to należy 
bardzo silnie podkreślić w rozm owie 
z k ierow nik iem  Domu. G dyby bow iem  
chłopak zorien tow ał się, że nauczyciel 
nie dotrzym ał przyrzeczenia, że za­
wiódł jego zaufan ie  — sp raw a dalsze­
go w pływ u wychowaw czego zarówno 
nauczyciela, jak  i Domu Dziecka mo­
głaby być przekreślona, a chłopak 
mógłby utw ierdzić się w przekonaniu, 
że lepiej nie chodzić prostym i d roga­
mi.

G dyby więc nauczyciel m iał uzasad­
nione i pow ażne zastrzeżenia co do 
atm osfery  p anu jące j w Domu Dziecka, 
gdyby w iedział o stosow aniu przez kie­
row nictw o niew łaściw ych m etod w y­
chow aw czych, czy w ręcz o rozkładzie 
panu jącym  w D omu — pow inien  w 
tym  w ypadku, n aw et gdy chodzi o 
chłopca trudnego, sp raw ę zatrzym ać 
dla siebie. W tedy jed n ak  spada na na­
uczyciela obow iązek szczególnej opieki 
nad chłopcem, by mógł on rzeczy­
w iście odrodzić się i popraw ić, m ając 
oparcie w opiece i p rzy jaźn i w ychow a­
wcy, do którego żyw i pełne  zaufanie 

szacunek.
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swej humanistycznej treści powiedze­
nie Gorkiego: „Jak najwięcej żądań 
od człowieka, jak najwięcej szacunku dla 
niego“. Zęby istotnie być „bliżej dziecka“ 
i odnosić sukcesy w pracy pedagogicznej, 
powinniśmy pamiętać zarówno o pierw­
szej, jak i drugiej części wskazania.i A 
zdarza się niestety, że nauczyciel w wal­
ce o wyniki nauczania w praktyce stawia 
ty ko żądania, zapominając jakby o oso­
bie ucznia Żąda poważnego stosunku do 
przedni otu, systematycznego przygotowa­
nia do lekcji, starannego prowadzenia ze­
szytu itd. Wszystkie te żądania są słusz­
ne i zrozumiałe, ale trzeba przecież pa­
miętać, że to nie wszystko. Dziecko to 
wrażliwy, kształtujący się człowiek, któ­
ry ma równie jak dorosły prawo oczeki­
wać szacunku dla siebie. Na okazywany 
szacunek do siebie odpowie w przyszłości 
szacunkiem do ludzi.

Wyobraźmy sobie, że ktoś negatywnie 
ocenił wykonaną przez nas pracę. Na 
pewno żądalibyśmy uzasadnienia lub 
przynajmniej wyjaśnienia, co w tej .pra­
cy było błędnego czy złego. Poczytywali­
byśmy za lekceważenie, gdyby oceniają­
cy nie poinformował nas o przyczynach, 
które spowodowały taki właśnie sąd. A 
jakże często nauczyciele zapominają o 
tym — wydawałoby się — prostym pra­
wie, które na pewno dotyczy nie tylko do­
rosłych, ale i dzieci. Oto kilka przykła­
dów takiego niewłaściwego postępowania 

Uczeń dostaje niedostateczne z pracy 
klasowej z geografii. Temat pracy „Rola 
ZSRR w święcie. Stosunki ZSRR z Pol­
ską“. Chłopiec ogląda poprawione zada­
nie i chce wiedzieć, jakie popełnił błędy. 
W tekście znajduje jedno podkreślenie 
kwestionujące ilość ludności w Republice 
Rosyjskiej, a na końcu niedbale napisaną 
cyfrę „2“. 'Ani podpisu nauczyciela, ani 
daty, ani żadnego uzasadnienia oceny. 
Czy dwójka jest wynikiem źle podanej 
liczby ludności, czy praca poza tym jest 
dobra, czy rozwinął temat wystarczająco, 
czy napisał za mało? Chyba nikt się nie 
zdziwi, że po takiej ocenie chłopiec nie 
nabrał „świętego zapału“ do geografii.

Nie żałujmy paru zdań opinii (przy­
najmniej przy pracach ocenionych jako 
niedostateczne), nie żałujmy podpisu i da­
ty. Niech uczeń odbierając poprawioną 
pracę klasową odczuje, że nauczyciel opi­
nię o niej przemyślał, żę poważnie pod 
szedł do jego wysiłku. Niech uczeń wie, 

■dlaczego dostał taką a nie inną ocenę. 
Uwagi, jakie odczyta pod zadaniem, będą 
miały znaczenie wychowawcze; bo. wyka­
żą uczniowi, że jest traktowany, serio, że 
musi się z koiei sam dobrze zastanowić 
nad swoją pracą.

Dziecko jest często zbyt nieśmiałe lub 
niezaradne, żeby zapytać, dlaczego dosta­
ło dwójkę — dotyczy to zarówno ocen za 
prace klasowe, jak i stopni na okresy. Je 
żeli mu tego nie wyjaśnimy, trudno spo­

dziewać się poprawy pracy ucznia. Można 
raczej spotkać się z często zupełnie nieu­
zasadnionym przekonaniem dziecka, że o- 
cena nie zależy od jego pracy, lecz od „wi­
dzimisię“ nauczyciela, który nie dostrze 
ga jego wysiłku lub, jak to często u dzie­
ci bywa, poprawy tuż przed klasyfikacją 
Poprawy, która jeszcze nie uprawnia do 
podniesienia stopnia, ale jest już przez na­
uczyciela zauważona. Omówienie tych 
spraw z uczniami stworzy płaszczyznę po­
rozumienia, doda bodźca, ułatwi dzieciom 
pracę, zobowiąże do niej.

Druga sprawa. Żądając czegoś od ucz­
nia, musimy pamiętać o jego wieku, przy­
gotowaniu i możliwościach, a tymcza­

sem.,.
Nauczycie! nauki o Konstytucji polecił 

uczniom klasy VII "czytać gazety i pisać 
prasówkę nie przygotowując zupełnie 
dzieci do tego rodzaju zadania, nie dając 
wskazówek, ani nie pokazując w klasie, 
jak mają sobie organizować tego rodzaju 
pracę. Z własnego doświadczenia wiemy, 
że do czytania prasy trzeba się wciągnąć, 
że nie jest rzeczą łatwą wybrać z mnóst­
wa wiadomości to, co jest najważniejsze.
0  ileż trudniejsze jest to zadanie dla 
dziecka. Brnie ono przez gąszcz często zu­
pełnie niezrozumiałych słów, wybiera na 
oko albo artykuły z pierwszej strony, al­
bo tytuły drukowane większymi czcion­
kami. Wpisuje do zeszytu kilka zdań 
wyrwanych z tekstu, wreszcie zmęczone
1 zniechęcone z westchnieniem ulgi od­
kłada zeszyt.

Dając dzieciom jakiekolwiek polecenie 
musimy zawsze -sprawdzić jego wykona­
nie. Dotyczy to zarówno zadań domo­
wych, jak jednorazowych specjalnych po- 
u ceń. W jednej z klas nauczycielka zaape­
lowała do dzieci, żeby w ciągu lata zbie­
rały nasiona znanych roślin i przyniosły 
je na jesieni do szkoły, gdyż będzie mo­
wa o nasionach. We wrześniu w i/.bi* 
szkolnej zaczęły się pojawiać rozmaitego 
rodzaju strąki, makówki i pęki traw. Dzie­
ci zapytywały nauczycielkę, co z tymi 
eksponatami zrobić. Niestety, zaaferowa­
na początkiem roku nauczycielka zapom­
niała o własnych przedwakacyjnych pole­
ceniach, nie zainteresowała się zbiorami 
dzieci, nie poświęciła im żadnej lekcji, a 
wysuszone rośliny, które przez kilka ty­
godni zaśmiecały klasę, zostały w końcu 
wyrzucone przez woźną. Wysiłek klasy 
nie został oceniony. Dzieci doszły do prze­
konania, że niepotrzebnie wiozły z. koloni; 
czy w akacji szyszki i inne zbiory naraża 
jąc się matkom uważającym ten bagaż za 
zupełnie bezużyteczny.

A należało przecież nie tylko obejrzeć 
wspólnie i objaśnić zebrane nasiona, 
ale pochwalić dzieci za to, że pamiętały, 
że przywiozły, należało zrobić wystawkę 
czy pokaz.

Inna, podobna sprawa. Klasa VI ma 
obowiązek prowadzić zeszyty lektury. Jed­
na z dziewczynek traktuje tę sprawę wy­

jątkowo solidnie. Jej notatnik zawiera ob­
szerne zapiski, streszczenia i wyjątki 
Przyozdabia, zeszyt rysunkami, stara się 
pisać porządnie tytuły drukowanymi li­
terami itd. Nauczycielka po sprawdzeniu 
zeszytów zwraca je klasie. Dziewczynka 
czeka na. pochwałę, wie, że jej zeszyt jest 
najbogatszy, najładniejszy. Nie jest moc­
na z rachunkowy ale przeczytała najwię­
cej książek i o każdej coś napisała. Tym 
czasem — ani słowa nie tylko pochwały 
ale w ogóle oceny. Dostają burę tylko 
dwaj chłopcy, którzy w ogóle nie oddali 
zeszytów. Czy wdarto było tak się starać!* 
Wprawdzie robi to nie tylko dla nauczy­
cielki, ale pochwała „pani“ na pewno 
utwierdziłaby ją w przekonaniu, że ze­
szyt lektury to dobra i pożyteczna rzecz, 
że jej praca została dobrze oceniona.

Nie wolno lekceważyć dziecka, nie wol­
no dawać mu nieprzemyślanych poleceń 
Stawiajmy dziecku wymagania, zwiększaj­
my je z wiekiem, zawsze jednak pamięta 
jąc o tym wieku, o stopniu rozwoju inte­
lektualnego, o możliwościach prawidło­
wego wykonania przez dziecko stawianych 
ijm zadań. Sprawdzajmy wykonanie tych 
zadań, oceniajmy je, uzasadniajmy oce­
nę. Okazujmy szacunek dla pracy dziecka 

W. RACHALSKA

Bilans ubiegłego roku
PRAGNĘ spojrzeć na ogólny bilans 

pracy naszej szkoty w roku ubiegłym, 
na nasze dotychczasowe niedom aga­

nia. K om isyjna w izytacja z W ydziału 
O św iaty w końcu m aja stw ierdziła nale­
żyty poziom szkoły. W yniki egzam inów 
bvłv zadowala is -e  Ni*-"- r t w a i w  -v po­
rządku — a jednak... Na form ularzu sta­
tystycznym VVitlzę Ue/.I1.1MV ..'¡UJ-
wartych. Niejeden załam ie ręce nad takim  
..brakoróbstw em “ i zdyskw alifikuje w 
myśli k ierow nika i całe grono nauczy­
cielskie naszej szkoły. Na ostatn im  klasy­
fikacyjnym  zebraniu Rady Pedagogicznej 
postanow iliśm y zgodnie, że będziemy oce­
niali uczniów jak najbardziej obiektyw ­
nie. Nie będziemy ciągnęli za uszy noto­
rycznych leniów i nierobów, jak  to nie­
stety  robiło się w latach ubiegłych, pod 
groźbą znalezienia się na sam ym  końcu 
„procentow ej d rabiny w yników naucza­
n ia“ w skali powiatu.

Kiedy w pierwszym  dniu egzam inu pi­
śm iennego z. j. polskiego przybyła do 
nasze.) szkoły komisja złożona z p rzedsta­
wicieli Woj. i Pow. W ydziału Oświaty, 
koledzy w izytatorzy nie byli wcale za­
chw yceni. gdy się dowiedzieli, że z 21 
uczniów klasy siódmej, 4 nie dopuszczono 
do egzam inu. Trzeba było długo w yjaśniać j 
i uzasadniać taką  decyzję Rady Pedago- j 
giczne.i. Nie możemy się zgodzić ze zwo­
lennikam i stuprocentow ych w yników  (a 
raczej promocji), ale trudno ustalić, kie- j
dv prer-ą szkcłv — m 1 ni', rin ,<yn- |
rocznych — należy uznać za dobrą czy
dostateczną, a a.cuy za n . id ¡.a 

Istn ieje tu poważne niebezpieczeństwo.

PAŁAC KULTURY I NAUKI

że tłum acząc się różnymi obiektyw nym i
przeszkodami bedziem r orn-
cent dzieci drugorocznych. M ieliśmy wie-
ic p ize> /koo  i i; uviiloaci . v\ u >'.t;.i - j

Ale czy w szystkie te niedom agania 
uspraw ied liw ia ją  ilość uczniów  niepro- 
m ow anych? Czy nie było tu niedociągnięć 
i błędów z naszej strony?

Muszę sobie powiedzieć, źe nie w szyst­
ko zostało zrobione, nie w szystkie m ożli­
wości zostały w ykorzystane. Na przykład 
czy pracow aliśm y w imię zasady „bliżej 
dziecka“ ’ Raczej nie albo w bardzo m a­
łym stopniu. T raktow aliśm y uczniów zby* 
schem atycznie, nie w nikaliśm y dość głę­
boko w przyczyny niedom agań ucznia, w 
jego w arunki domowe. Nie braliśm y pod 
uw agę jego zain teresow ań, jego upodo­
bań, indyw idualnych zdolności i cieka­
wości życia. S tw ierdzaliśm y schem atycz­
nie jego w iadomości i staw ialiśm y sto­
pnie pozytyw ne lub dwóje.

Oto przypom inam  sobie pew ien fra ­
gm ent z tegorocznej pracy. W naszej 
szkole pracu je  drugi rok młody kolega Z. 
In teresu je  się fizyką, chem ią, m atem a­
tyką i w ychow aniem  fizycznym. Miał 
różne trudności w sw ojej pracy, ale i du­
żo dobrych chęci. Jego stosunek do dzie­
ci na lekcjach był popraw ny, ale zdaw a­
ło się zbyt oficjalny, m entorski. Nie chciał 
leż nigdy brać udziału w przygotow yw a­
niu uroczystości i imprez szkolnych. Na­
deszła wiosna. R ozpatryw aliśm y spraw ę 
zorganizow ania uroczystości dla uczczenia 
A ndersena I w tw te zgłe*n ■ tp-y k -teas
że przygotuje z dziećmi sztukę pt. „Nowe 
szaty kioih K iw aiem  giuwej „ niedow ie­
rzaniem . Byłem pewny, że jego zapał 
rychło minie. Kolega zabrał się do pracy 
Przepisyw ał role, czytał, ćwiczył, przygo­
tow yw ał stroje, kulisy, dekoracje, naw et 
reflektory. Dzieci w ykazyw ały ecraz w ię­
ksze zainteresow anie. Chodziły za „mło­
dym panem “. Pomagały. Znosiły różne re ­
kwizyty. I co ciekawsze, obok dobrych 
uczniów pracow ało czynnie i kilku takich,
0 których u tarła  się opinia, że to ..chuli­
gani i lenie“. Pow iedziałem  w tedy kole­
dze: „po co bierzecie tych łobuzów, czy 
mało macie z nimi zm artw ien ia  na 
lekcji?“ Od pow iedzial nu. że sam i się 
zgłosili i. jak dotąd, są chętni. N iejedna 
godzina rysunków  czy w ychow ania fizycz­
nego też. poszła na  te przygotow ania, co 
przyznam się. niechętnie widziałem. M u­
siałem jednak  ustąpić przed argum enta- ' 
•mi. że niektóre dzieci m ają  daleko do 
szkoły (szkoła zbiorcza), nie zawsze mo- : 
gą przychodzić po południu. Sztukę w y­
staw iono w sali grom adzkiej. Sala bvła 
pełna, choć w stęp był płatny. Dzieci g ra­
ły doskonale.

A jaki stąd wniosek dla m nie dla kie­
row nika szkoły’ M usiałem sobie pow ie ­
dzieć. że zbyt mocno zagrzebałem  się w 
kancelarii, w planach i spraw ozdaniach
1 nie znalazłem  dość czasu na indyw idual-
ne rozmowv nauczycielam i. a jeszcze

S z tuką  Sw ierczyńskie j  pt. , ,Farfurka Królowej Bony" zainaugurował Teatr M ło­
dzieżowy sw ą działalność w  PKiN. S p ek ta k l  reżyseruje Maria Biliżanka. Fragment 
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m niej na poznanie trudności i zaintereso­
wań poszczególnych uczniów Rozm aw ia­
łem z nimi w łaściw ie tylko na apelach 
porannych, ale była to rozmowa raczę: 
jednostronna. Kol. Z. przyznał, że w cza­
sie tych przygotowań poznał uczniów le­
piej niż w ciągu dwóch lat pracy w szko­
le. Okazało sic. że uczniowie, którzy nie 
chcieli się na pamięć uczyć naw et m ałe­
go w ierszyka, teraz bez trudności opano­
wali pam ięciowo naw et długie role. Tacy. 
którzy na zajęciach praktycznych nie w y­
konali naw et m arnego pudełka czy bryły 
geom etrycznej, zbijali kulisy, przygotowy­
wali dekoracje i stroje. Nawet, w yniki na 
lekcjach zaczęły się popraw iać. Przygo­
tow ując przedstaw ienie stali się w  pew ­
nym  sensie bohateram i szkoły i nie w y

I padało u tracić tej roli * powodu niedo*
j statecznych stopni.

I tu pow staje pytanie- dlaczego na- 
| uczyciel osiągnął pełne powodzenie przy- 
[ gotow ując sztukę, a w  czasie zajęć lek- 
| cyjnych m iał duże trudności? Dlaczego 
■ był tu ta j tak  blisko dziecka, a na lekcjach 
j  tak daleko? Odpowiedź zdaje się być zu- 
| pełnie prosta. Przygotow ując sztukę na- 
j uczycie! czuł sie swobodny, nie był skrę- 
: powany narzuconym i w ytycznym i, p lana- 
| mi. instrukcjam i, przepisam i, k tóre go 
| często zupełnie obezw ładniają i zniechę- 
I ca ją  do wsżełkich sam odzielnych m yśli 

i poczynań. M usiał i mógł podejść tndy- 
! w idualnie do każdego ucznia, porozm a- 
j  wiać. przeanalizow ać dobrze jego możłi- 
j  wości. Dla m nie zaś -wniosek oczywisty, 
i że każdy nauczyciel pow inien dokładnie 

poznać każdego ucznia, a zwłaszcza uez- 
I niów trudnych i że k ierow nik szkoły po­

w inien dokładnie poznać nauczycieli swo- 
i jej szkoły, ich braki a także ich m ożli- 
| wości rozwojowe.

| Jednvm  ze sposobów poznania możli­
wości nauczyciela to  bez wąt,pienia hospi- 

. tacje leKcji przez tueruwmKe siKoły. c-«.y 
j hospitow ałem ? Tak. W dostatecznej m ie- 
i rze? Nie. Czy zawsze byłem do nich na- 
i leżycie przygotow any? Też nie. A rezul­

ta t?  Tu znów kilka drobnych fak - 
; tów. Z zasady nie chodziłem  na dyk tan - 
j da. Co tam  mogę zobaczyć? D yktuje 
I i koniec. Jednak  w ostatnim  okresie po­

szedłem na tak ą  w łaśnie lekcję w  kla- 
i sie piątej. Dzieci robiły dużo błędów.
. I co stw ierdziłem ? Młody nauczyciel dy­

ktow ał szybko i n iestarannie , a dzieci 
nie śm iały pytać. Po rozmowie z nauczy­
cielem zrobiliśm y no-wą próbę i okazało 
się. że błędów było znacznie m niej. Inny  
w ypadek W końcu maja. przyjeżdża in­
s truk to rka  geografii i stw ierdza, że w  k la­
sie siódm ej zabraknie  kilku lekcji do 
w yczerpania m ateria łu  naukow ego. K on­
sternacja , trzeba będzie zorganizować kil­
ka lekcji dodatkow ych. Czy w ciągu roku  
hospitow ałem  lekcje geografii w  klasie 
siódm ej? Tak, ale rozkład m ateria łu  
spraw dzałem  ty lko pobieżnie. I znów 
wniosek, że należy hospitow ać w nikając 
przede w szystkim  w trudności nauczycie­
la. z m ysią aby mu pomóc, aby pracę 
jego ulepszyć, ułatw ić.

W reszcie trzeba powiedzieć, te  poważ­
nym brakiem  w naszej pracy był niedo­
stateczny kon tak t z rodzicami. B yły 
owszem zebrania ogólne, rad klasow ych 
i kom itetu, ale za m ało było indyw idual­
nych rozmów z rodzicami, zwłaszcza tych 
uczniów, którzy najw ięcej spraw iali nam  
kłopotów.

W noteym roku szkolnym rozpoczniemy 
pracę w szkole pod hasłem  „bliżej dziec­
ka“. Żeby to hasło należycie zrealizować, 
zęby nie pozostało pustym  dźw iękiem
postanaw iam :

Pomóc nauczycielom  przy opracow aniu  
okresowych rozkładów  m ateria łu  naucza­
nia. Częściej hospitow ać lekcje, przygoto­
wywać się należycie do hospitacji, udzie­
lać konkretnej pomocy zwłaszcza młodym  
nauczycielom. W ykorzystać pomoc PODKO 
i uczęszczać system atycznie na zeb ran ia  
zespołowe. Przydzielać nauczycielom 
przedm ioty według ich um iejętności i za­
interesow ań. N awiązać ścisłą w spółpracę 
między O rganizacją H arcerską a w ycho­
wawcam i klasowym i. Ożywić pracę kom i­
tetu rodzicielskiego i rad klasowych, na­
w iązać kon tak t ścisły ze w szystkim i ro­
dzicami a zwłaszcza z tym i, których dzie­
ci najw ięcej opieki potrzebują.

W ILHELM  W EISE 
Św idnica pow. Zielona G óra
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Z  aktualnej problematyki opieki nad dzieckiem (4)

co najważniejszeTo
DY rozm aw iam y i  pracow nikam i Do- 

m ów  Dziecka o sp raw ach  w ychow a­
wczych, rozm owa toczy się najczęściej 
na tem at dyscypliny. K ierow nicy Domów 
Dziecka skłonni są m alow ać rzeczywistość 
w' czarnych kolorach. U trzym anie dyscy­
pliny jest ich w ielką troską. W ychowawcy 
nie dają  sobie rady. Młodzież — ich zda­
niem -— staje  się coraz bardziej roż­

ka łem  się. ażeby choć jeden powiedział 
lub okazał, że jest wdzięczny“, 
i  O c z e k i w a n i e  wdzięczności nie jest 
v  więc drogą, która prow adzi do wzmoc­

nienia dyscypliny w Domu Dziecka. A je ­
żeli teraz zapytam y: w ilu Domach Dziec­
ka postarano się o to, aby w ychowankom  
dokładnie uświadom ić, jakie  są ich obo­
wiązki i czego od nich państw o w zam ian 

w ydrzona . Co więcej, w .słowach sam ych za opiekę w ym aga -— odpowiedzi pozy­
tyw ne będą nieliczne. Mamy praw o tak 
sądzić, w iedząc o tym, że np. regulam in 
w ychow anka opracow any przez M inister­
stwo O św iaty jes t w Domu Dziecka m ar­
tw ą pozycją. Rzadko kto. uw ażając ten re­
gulam in za zbyt ogólny, uzupełnia go w e­
dług w łasnych potrzeb i włącza do życia 
placów ki. Oczywiście regulam in  nie działa 
autom atycznie, ale w yraźne określen ie  te ­
go, co w ychow anek p o w i n i e n ,  okre­
ślenie jego konkretnych czynności może 
stać się punktem  w yjściowym  do wzmoc­
nienia dyscypliny na placówce. W ychow a­
nek Domu Dziecka musi rosnąć w przeko­
naniu — jak  każdy obyw atel — że są 
przepisy, których przekroczyć nie wolno.

wychowaw ców  przebija niejednokrotnie 
poczucie bezsilności i rezygnacja. Jeden 
Z w ychowawców opisując sw oją bezrad­
ność wobec arogancji i sam owoli w ycho­
w anka  określa to w ten sposób: ..Bo cóż 
ja mogę mu zrobić? Mam tylko sw oją mo­
wę. k tórej on nie słucha“.

Dalsze argum enty , jak im i posługują  się 
pracow nicy  Domów Dziecka brzm ią m niej 
w ięcej w ten sposób:

— W ychow anek wie tylko, co mu się 
n a l e ż  y, o tym. co p o w i n i e n ,  
nie ma pojęcia. My, w ychowaw cy, nie m a­
my żadnej władzy nad dzieckiem. Nic mo­
żemy go pozbawić żadnych przyw ilejów  — 
poby tu  na placówce, odzieży, jedzenia
n ie  m ożem y go w żaden dotkliw y dla I W ychow anek musi się liczyć z tym, że je- 
niego sposób ukarać. Nie ty lko nie m am y j go zachow anie może pociągnąć dla niego 
w ładzy nad dzieckiem , k tó re  w ychow uje- j jakieś —  i to czasem bardzo przykre — 
my. ale nasz au to ry te t w ychow aw cy stałe i  konsekw encje.
je s t podryw any.

O czym mogą św iadczyć tak ie  w ypow ie­
dzi? P rzede w szystkim  św iadczą one o 
słabym  przygotow aniu  w ychow aw ców  do 
w ypełniania swegp zawodu i borykaniu 
sie z p rzerasta jącym i ich możliwości tr u ­
dnościami. Po drugie, św iadczą one o ist­
nieniu w ielu nieporozum ień i niedom ó­
w ień — na tem at up raw nień  w ychow aw -

W ychow aw cy skarżą się, że nie m ają  
w ładzy nad dzieckiem. Czy nie dlatego, 
że w ielokro tn ie  sam i z niej rezygnują? 
Czy nie dlatego, że zbyt łatw o u legają n a ­
ciskom z zew nątrz, że w ycofują się z w ła­
snych pozycji?

Przecież dziecko p rzebyw ające na p la­
cówce w zupełności znajdu je  się pod ich 
opieką. M ają oni niezliczone okazje, aby

cy i obowiązków w ychow anka któ- j staw iać przed w ychow ankiem  zadania, do- 
rym  w ładze ośw iatow e nie zdołały za po- ; m agać się w ykonania  ich, a w reszcie sto- 
biec. sować całą skalę nagród i kar. To wszyst-

Z astanów m y się. dlaczego w ychow anek • 
tak  dobrze w ie o tym , co się należy?
Z apew ne dlatego, że wszyscy, którzy się 
z nim  s ty ka ją , okolicznościowo czy na co- 
dzień, w ielokro tn ie  zapew niali go, że pań-

ko jest w  rękach wychowawcy, nikt mu 
tego p raw a nie odebrał.

Na przykład spraw a przydzielania 
przedm iotów  osobistego użytku. Musi chy­
ba zniknąć w zachow aniu  w ychow anka

a było rów nież aktem  wychowawczym, 
było widocznym znakiem , że dziecko na 
troskliw ą opiekę państw a musi swoim za­
chow aniem  zasłużyć.

S tosow anie sankcji — i o to słusznie 
niektórzy w ychow aw cy upom inają się — 
pow inno w zasadzie sięgać naw et do usu­
nięcia w ychow anka z Domu Dziecka. Do­
kąd? Do domu o zaostrzonym  system ie 
wychowaw czym  (jeżeli takie  pow staną) do 
oddania dziecka rodzinie (jeżeli taką  oczy­
w iście dziecko posiada).

Nie w szystko jed n ak  zależy od w ycho­
w awcy. Ma on praw o dom agać się pomocy 
i poparcia  od w ładz ośw iatow ych i czyn­
ników  społecznych. Do spraw , k tó re  trzeba 
uporządkow ać, gdyż u tru d n ia ją  p racę  w 
Domu Dziecka, należy „litość“ upraw iana 
przez n iek tó re  czynniki społeczne, a na­
w et w ydziały opieki nad dzieckiem  i b rak  
rzeczowego podejścia do w ychow aw cy i 
w ychow anka. Nie może trw ać  tak a  sy tu ­
acja, że w ychow anek z a w s z e  m a ra ­
cję, a w ychow aw ca z a w s z e  podejrzany  
je s t o najgorsze. W ychow awcy dom agają 
sie od w ładz ośw iatow ych — niem niej 
od czynników  społecznych a naw et prasy — 
pomocy w pokonyw aniu trudności wy­
chow awczych, słusznego reagow ania na 
złe zachow anie w ychow anków , a nie 
rzucanie  kłód pod nogi w postaci lekce­
w ażenia postępków  młodzieży, pobłażania 
n iejednokro tn ie  naw et pow ażnym  w ykro­
czeniom.

Na przykładzie w ojew ództw a zielono­
górskiego przekonaliśm y się jak  dużo dla 
Domów Dziecka może zdziałać opieka 
w ładz terenow ych (potrzeby zielonogór­
skich placów ek poruszano naw et na po­
siedzeniu sejm ow ym ) i że pozytyw ne za­
in teresow anie czynników  społecznych, zna­
ne gdzie indziej p racow nikom  Domów 
Dziecka w form ie w ielce niepedagogicz­
nych nacisków, może być bardzo pomocne 
w w ychow aniu młodzieży.

CJPEAW Y  dyscypliny nie można jednak 
rozpatryw ać w oderw aniu i widzieć

chowa węy mogą pokazyw ać wzorową do - 1  Nie m a chyba w ychow aw cy w Polsce. . przychodzi do zakładu. Na postaw ę w y- 
kum entację. może w danej chwili odbyw ać i k tó ry  zapytany  o m etody pracy, nie od- j  c.howanka opuszczającego Dom Dziecka 
się doskonale zebranie przygotow ane przez I pow iedziałby: „Zaraz na początku  sta ra - j składa się to, czego w ychow aw cy w  co* 
w ychowanków  — jednak o istotnej pracy j tern się stw orzyć kolektyw ...“ . ..P racuję z dziennej pracy zdołają go nauczyć; ja k  
w ychowaw czej prow adzonej w Domu I moim kolektyw em ...“ itd. P rzyparty  jed- j uchronią  go od przyzw yczajen ia  do „go- 
Dziecka powiedzą jakże często w nętrza ; nak „do m uru“ bardzo często lam ie się tbw ego“. jak  pobudzą jego aktyw ność do 
szaf. wygląd dzieci i wygląd wszystkich | i ośw iadcza, że w łaściw ie nie wie czy ma | budow ania now ego sam odzielnego życia.
przedm iotów  codziennego użytku.

Może ktoś zaprotestow ać: „No tak. u nas 
młodzież bardzo niszczy odzież, podręcz­
niki j przybory szkolne, ale poza tym m a­
my zupełnie dobre w yniki w ychowaw cze“. 
Nie w ierzm y temu. Młodzież przebyw ająca 
w Domu Dziecka, która niszczy nadm iernie, 
nie może być dobrze w ychow yw ana. Po­
szanow anie lub n ieposzanow anie m ienia 
w Domu Dziecka w skazuje  nam  —  jak  
jak iś czuły a p a ra t — na w zrost lub spa­
dek p racy  w ychow aw czej, na  w zrost lub 
spadek dyscypliny.

Bardzo często w ychow aw cy rezygnują 
z w alki. Z apy tan i o to rozk łada ją  bezrad ­
nie ręce i m ów ią jakby  o czymś n ieodw ra­
calnym : „Tak, w ychow ankow ie w Domu 
Dziecka niszczą o w iele więcej niż w do­
mu rodzicielskim . Na ile nas ty lko stać, 
upom inam y, mówimy, nic nie pom aga

jakikolw iek kolektyw , bo jego młodzież m - i w  Domu Dziecka o w iele pow ażniejsze 
gdy niczego w spólnie nie chce, żadna ini- ! znaczenie — niż w domu rodzinnym  — 
cja tyw a nie w yjdzie od w ychow anków , 1 m a w ybór przyszłego zaw odu i przygoto- 

Ł j  i  * - i w anie do przyszłej pracy. O bow iązkiem
w ychow aw cy je s t obserw ow ać dziecko od 
pierwszych dni pobytu na placówce, roz­
poznać jego zdolności i zain teresow an ia  
i dopomóc w jak najlepszym , n a jtra fn ie j­
szym wyborze zawodu. Nie odosobnione są 
w ypadki m echanicznego przechodzenia 
w ychow anków  Domów Dziecka do szkół 
średnich (najczęściej zaw odowych) i n ie­
liczenia się w ychow aw ców  z w yraźnie 
okazyw anym i pragnieniam i młodzieży.

wszystko trzeba podsuwać, łam ać obojęt 
ność i bierność.

Otóż w ychow aw cy znają  teoretycznie 
pojęcie kolektyw u, m ają  przekonanie, że 
w Domu Dziecka dobrze i słusznie w ycho­
w yw ać m ożna tylko przez kolektyw , a 
jednak  w p rak tyce  nie um ieją  zastosow ać 
i w prow adzić w ychow yw ania ko lek tyw ne­
go. Nie w iedzą, jak ten zespół dziecięcy 
ująć w rękę i kierow ać nim jako całością, 
a zarazem  widzieć każde dziecko z osobna. 
Jes t to, n iestety , stan  dosyć pow szechny, I
chociaż nie można pom ijać m ilczeniem  i Jeżeli w ciągu całego okresu  poby tu  
dobrych dośw iadczeń i osiągnięć spotyka- I dziecka  na placówce w szystkie zabiegi w y- 
nych w poszczególnych dom ach. : cńow aw cze będą m iały na celu przygoto-

Doświadczenia te nie mogą jednak leżeć; w ychow anka do przyszłej p racy  w
w ukryciu . Znowu, pow tarzam y, pow aż- | obranym  zawodzie, nauczenie go wspov- 

Naszym zdaniem , w ychow aw ca musi by ć | nym  zadaniem  w ładz ośw iatow ych jes t j Pracy i w spółdziałania z innym : ludźm i, 
św iadom y, że w jego ręku leży możliwość | upow szechnienie dorobku zasłużonych i i udostępnienie mu um iejętności gospoda-
zapobiegania niszczeniu i bardzo naw et zdolnych w ychow aw ców  i p rzekazan ie  do j row ania w łasnym  m ieniem  słowem, gdy
precyzyjnego regu low ania tych spraw . | rąk  każdego pracow nika  Domu Dziecka | ^ b ie g ; te będą zm ierzały do istotnego, a

p rak tycznych  w skazów ek i w ypróbow a- i nifi form alnego przygotow ania do sam o-
v w h - m  7a k r e « i e  i  dzielności — p rocen t n iechętnych  do c -

stw o w szystko m u daje, że życie jego l postaw a: „m nie się należy“, jak  też i 
dzięki troskliw ej opiece państw a ludowe- j si zniknąć z postaw y w ychow aw cy p an icz .
go pozbaw ione jes t kłopotów  i przeciw - \ ny strach  przed w izytacją, k tó ra  w ykryje,
ności. Do czego w ychow anek w zam ian że w ychow ankow i nie w ydano now ej k u r­
za to je s t zobow iązany? P rzede w szystkim  j  tki na m iejsce przedw cześnie zda rte j, lub
do w d z i ę c z n o ś c i. W ielokrotnie o tym  j  zastosow ano inne ograniczenia. Nie ma
słyszy zarów no podczas oficjalnych prze- | rzeczy, k tó re  się autom atycznie  należą
m ów ień, jak  i codziennych napom nień. J e .  i w ychow ankow i, W rękach  rady  pedago-
den z k ierow ników  Domu Dziecka w woj. ; g icznej- leży praw o w ydzielania lub
rzeszow skim , w ychow ujący w dobrych j w strzym yw ania przydziału . W ażne jest | Dziecka, w iedzą, że istnieje dosyć nieza-
w arunkach  kilkuset chłopców, o p o w iad a ł! przecież, aby zaopatryw anie dzieci w ! w odny sposób szybkiego oceniania sytua- 
ze skargą w głosie: „Tyle razy im ttum a- j odzież, przybory itp. nie było jakim ś me- | cji panującej na placówce. To, po czym
czę. że powinni być wdzięczni za to w szyst- chanicznym  aktem  pośredniczenia wycho- j można rozpoznać Dom — dobry lub zly —
ko, co otrzym ują, i przez tyle la t nie docze- i w awcy między dzieckiem a m agazynem ,! nazyw a się: poszanow aniem  m ienia. Wy-

tych
Musi być jednak  św iadom y i tego, 
że nie zależy to tylko od częstości 
m ów ienia lub upom inania, lecz zależy 
od całego s y s t e m u  w drażan ia  m łodzie­
ży do pew nych przyzw yczajeń. Są na to 
przykłady, że można nauczyć młodzież ła ­
du i dbałości o Wszystko, co się w domu 
dziecka znajdu je . Kol. E lżbieta Skibow a 
opracow ując odczyt pedagogiczny na te- 
riiat w alki z m arno traw stw em  w Domu 
Dziecka pokazała na podstaw ie dośw iad-

nych form  p racy  w tym  zakresie.

czen z

p rocen t n iechętnych
^ « H A L N Y M  p r ó b o m  ~

czym w Domu Dziecka jest przygoto- '  J
w anie młodzieży do sam odzielnego życia. D oświadczony w ychow aw ca rozróżnia 
Doświadczenie uczy, że w ychowaw cy i kie- ■ jednak dw ie strony  tego zagadnienia. Do- 
rownicy Domów zachow ują się często tak. maga.jąc się. ażeby 6ysteni w ychow aw czy 
jakby nie zdaw ali sobie spraw y z tego. co panu jący  w zakładzie w drażał dziecko do 

| roa być ostatecznym  w ynikiem  ich zabiegów ! dyscypliny,- rozw ijał poczucie obow iązku, 
j w ychowaw czych. Toteż raz po raz obser- : k ształtow ał zaradność — z drugiej strony  
| w ujem y ia k ty , że placów ki w ypuszczają ! rozum ie obawę, jak ą  przeżyw a młodzież

w ojew ództw a kieleckiego, jak  w iele , | ucjzj <jo życia nie przygotow anych — ani ■ przed opuszczeniem  placów ki, czasemnmmłnłrn* rMi-7 0rvs v-cl a “ . .  .

w tym  jedynie zabiegi o charak terze  dyscy­
plinarnym . Istn ienie sankcji w w ychow a­
niu jest konieczne, ale zasadnicze znacze­
nie m a cały konsekw entny system  wycho­
wawczy, który w łaśnie prow adzi do dy­
scypliny. System  tak} możemy prześledzić 
w różnych dziedzinach życia placówki.

Ludzie m ający częsty kon tak t z Domami

znaczy gruntow ne przem yślenie pewnego 
system u i konsekw entne, trw a jące  przez 
lata, stosow anie go.

D latego jes t tak  w ażne, aby w ładze oś­
wiatow e, podjęły się upow szechniania do­
św iadczeń w tej dziedzinie. Ażeby w ycho­
w awca młody, nie znający zagadnienia, 
znalazł konk re tne  w skazów ki i p rak tycz­
ne rady, aby zdaw ał sobie spraw ę z w ie­
lości i różnorodności form, jakim i może 
się posługiw ać w pracy w ychow aw czej, 
zw alczając m arno traw stw o  i ucząc posza­
now ania m ienia w Domu Dziecka.

M ó w i ą c  o system ie wychowawczym
Hoiy

pod w zględem  poczucia sw ych obowiąz- 1 m iejscem  jedynego oparcia. R adby w tedy  
ków wobec społeczeństw a, ani pod wzgię- przedłużyć sw oje ram ię opiekuńcze i sie­
dem zw ykłej codziennej zaradności, b o - | Snąć nim poza Dom Dziecka. M ają chy- 
syć znane są fakty, że młodzież nie chce ba rac ję  ci kierow nicy, k tó rzy  swego kon- 
opuścić Domu Dziecka, nie chce się pod- tak tu  z w ychow ankiem  nie p rzeryw ają  w  
jąć pracy i życia na w łasny rachunek. ; dniu  złożenia przez niego egzam inu koń- 

W jednym  z domów łódzkich k ilkunastu  cowego, lub rozpoczęcia pracy. W yda- 
chłopców  po ukończeniu szkół zasadni- je się nam. że w łaśn ie  tę zdrow ą, pe łną  
czych nie chciało w yjechać do p racy  w ludzkiego zrozum ienia postaw ę kierow ni- 
innym  w ojew ództw ie. Inn i w ychow anko- i leńw należy popierać i, co w ięcej, dać im  
wie, rów nież z Łodzi, po usam odzielnię- środki m ateria ln e  um ożliw iające p rzed łu - 
niu i rozpoczęciu p racy w fabryce w?yko- j ż.enie opieki r.ad w ychow ankam i w stępu- 
rzystu jąc  życzliwość k ierow nictw a, nie jącym j w życie.
chcieli przez dłuższy czas opuścić bez- | Zagadnień w ychowaw czych w  Domu 

. . . , p łatnego „sto łu“ w Domu Dziecka. Dziecka je s t bardzo w iele — poruszałiś-
jac jego zasadniczej cechy, to jest wycho- j W ychow awcy zdają  sobie sp raw ę z ta - my zaledw ie k ilka z n ich — sądzim y te -
w ania kolektywnego. Śm iało można powie- l-:~: - — '-L- — - - — ..........r*--------- • ’ ■ . . .
dzieć, że w ychow aw ca w Domu 
nie rozw iąże popraw nie i sk u te «
lu problem ów  w ychow aw czych (chociażby ny w yraz w m om encie usam odzielnienia, i do sam odzielnego życia należą do tych
dyscypliny), jeżeli nie posłuży się m etodą : Nazywają ją  „pasożytnictw em “. Tylko nie k tóre przede w szystkim  w ym agają w glą-
w ychow ania kolektyw nego. Ale — trzeba | zdają sobie na ogół spraw y, że z pasożyt- | du ze strony  w ładz ośw iatow ych i pom ocy
od razu to stw ierdzić — w ychow aw cy j  nictw em  nie walczy się dopiero na dwa i  m etodycznej ze strony  ośrodków  doskona­
le większości nie w idzą pomocnego dzia- 'j m iesiące przed usam odzielnieniem , czy lenia k ad r ośw iatow ych,
łania tej m etody, a przeciw nie, dodatko- | naw et po usam odzieln ieniu  w ychow anka, |
we, form alne obciążenie. 1 a le walczy się już w tedy, gdy dziecko 1 M. DROZD-PASCHALSKA.

w Domach Dziecka nie można pomi-
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W  num erze 49 „Głosu N auczycielskie­
go" z dnia 5 g rudnia  1953 r. na podstaw ie 
mojego listu zestala w ydrukow ana n o ta t­
ka  pt, „R acjonalizacja" w B rzezinach“. W 
notatce tej opisałem  nieszczęśliwy pomysł

°  budownictwie szkolnym

Aby oddanie nowego
R

budynku szkolnego było uroczystym świętem
EALNE osiągnięcia w każdej dzie­
dzinie naszej gospodarki narodowej 

silnie oddziałują na społeczeństwo.
Szczególnie mocno przemawiają do prze­
konania o wyższości gospodarki socjali­
stycznej nowowznoszone budowle, a 

wzywania kierowników szsół do Wydzia- i wśród nich również gmachy szkolne. Te 
(u Oświaty, dla skontrolowania dzienni- i  ,  .  .  .  ,  r . . . .
ków. konspektów irp.. które to dokumen- j  ostatn!e maJ? /ozległy zasięg oddziały- 
ty musieli kierownicy przynosić ze sobą. | wania ogarniający nie tylko dorosłych,
O iie do tego czasu miałem dobrą opinię | ale również, i to przede wszystkim, dzieci 
w Wydziale Oświaty, to od momentu uka- | j młodzież. We wznoszonym nowoczes- 
r.ania się notatki do dnia dzisiejszego, jak ; n budynku szkolnym koncentrują się 
to mową. ..w całym szuka się dziury“. : - , , ■ . . ■ ■ , .
Rzecz jasna, że jako początkujący korę-j zawsze ~ " bardzo często od wielu <at 
spondent popełniłem błąd, że pod notatką narastające — nadzieje i gorące pragnie-
pedpLsałem swoje pełne imię i nazwisko, nia rodziców, młodzieży' i nauczycieli | stnicząc we wzajemnej kontroli dotycz;;
a można tylko było d»ć skróty czy pierw- na wydobycie -się z ciasnoty i prymitywu ] cej gospodarności, terminowości oraz jh-
“ w j a U  S aD ^ p ' r O d z i a ł  O św ia- | sta7 ch, nierzadko wynajętych pomiesz- j  kości wykonawstwa. Myślę tu o takich 
»̂7 Oto zaproponowano mi ustnie, j szkolnych, smutnej spuścizny rz<j- j czynnikach, jak komitet budowy szkoły,

abym złożył odwołanie notatki w Redak- ; dów obszarniczo-burżuazyjnych. i komitet rodz icielski, grono nauczyciel-
cji. Tego uczynić nie mogłem, ponieważ i  Ale nie na tym wyczerpują się i kon- j  skie, miejscowe organizacje, załoga bu-
rotatka podawała fakty w 100% Praw~ j centrują zainteresowania społeczeństwa j downiczych, młodzież szkolna i miejsc.j-

, . . , i wznoszoną budowlą szkolną. Prawie! wv ZMP, inwestor (wydział oświaty),
X II. 1953 r. dokonano w izytacji naszej szko- i zaw sze w budow ? szko ,y duzy w ktad i projek tan t, inspektor nadzoru  1 pelno-
ty w Rokicinach, a następnego dnia, tj. 1 pracy, m ateria łów  i pieniędzy w noszą j mocnik insty tucji finansu jącej.
11 X II. 1953 r. — szkoły podstawowej dla j rodzice, a nierzadko pomagają również 
pracujących, w której również uczę. Wd- j dzieci i młodzież. Toteż niesposób sobie

nawet wyobrazić, ile nieobliczalnych | wać? Terenowe rady narodowe poprzez 
szkód moralnych powstaje, gdy ten z j swoje komisje oświaty i budownictwa, 
trudem, ale jednocześnie z entuzjazmem I jako organy władzy odpowiedzialne za 
ofiarowany wysiłek dzieci i rodziców j całokształt gospodarki na swoim tere-
zmarnuje lekkomyślny, a niekiedy i nie­
uczciwy wykonawca.

Co z tych rozważań wynika? Bardzo 
proste wnioski. Przy realizacji planu bu­
dowy szkoły winny jak najściślej współ­
działać wszystkie zorganizowane czynni­
ki danego terenu i to nie tylko ponosząc 
świadczenia materialne, wykonując pod­
jęte zobowiązania i przezwyciężając trud­
ności organizacyjne, ale również ucze-

zytacje w ypadły dobrze. Jednak  spraw o i 
dan ie  pow izytacyjne przysłano dopiero  po j 
pół roku, tj. 12 czerw ca 1954 r. M yślą- j 
łem, że na tym  się skończy.

Jed n ak  dnia 23 czerw ca 1955 r, p \ ’ 
przew odnictw em  skrytykow anego, byłego j 
kierow nika W ojewódzkiego W ydziału ;
O św iaty dokonano następnej w izytacji i 
przy w spółudziale trzech podinspektorów  | 
z innych pow iatów  i stw ierdzono, że po- ] 
ziom k ierow anej przez mnie szkoły jest j 
dostateczny, ale za m ało przeprowadziłem j 
hosp.tacji, za m ało odbyło się zebrań rad 
pedagogicznych. Bo przecież w każdym  i \ A 7  z . ca ™  Pałacem Kultury
m iesiącu pow inna być o sobna-rada  peda-; » » i Nauki im. J. S ta lin a  w W arsza- 
gogiczna, poświęcona w yłącznie analizie i wie zostało  oddane do użytku w dniu 
w yników  nauczania itp. j ¿2 1 ipca Muzem Techniki m ieszczące się

w jednym ze skrzydeł narożnych. YV cią­
gu pierwszego roku działalności, Mu-

nie. Szczególnie wdzięczne I rozlegle pó­
le do pracy społecznej na tym odcinku 
przypada członkom terenowych rad na­
rodowych — nauczycielom.

Budowę szkoły rozpocząłbym w spo­
sób jak najbardziej uroczysty, z maso­
wym Udziałem młodzieży, rodziców oraz 
wszystkich tżw. czynników odpowiedzial­
nych za projekt i dokumentację, wyko­
nanie i sfinansowanie. Głównym mo­
mentem takiej uroczystości winno być 
poglądowe przedstawienie przez architek­
ta projektu budowli, aby wszyscy, a 
zwłaszcza załoga budowniczych, wiedzie, 
li: co mają budować, dia kogo j w jakim 
terminie.. Następnie musi być omówiony 
harmonogram, koszty i plany sfinanso­
wania budowli oraz przedstawione 
pierwsze zobowiązania. Sprawy gospo­
darki finansowej łącznie z. wynagrodze­
niem pracowników, sprawy gospodarki 
materiałowej, wykorzystania maszyn i u- 
rządzeń nie mogą stanowić żadnej tajeni- 

l i  A ogłoszony przez nas w nrze 23 konkurs, pt. „G dybym  budow ał szkołę, w któ- I nicy i winny być przedmiotem zarówno 
‘■ re j p racu ję“ nap ływ ają  już gotowe prace i zaw iadom ienia o  przystąpieniu do kon- j troski, jak i społecznej kontroli nie tviko 
kursu  Ostatnio zgłosili sw ój udział następujący  koledzy. D aniel G rün  ze Żmigrodu, I czvnników urzędowvclj (wydzialu oświ,jh 
pow. Jasio. Piotr Koch z Rędzin, pow. Częstochowa, Adam  Rusek z K rupskiego - v . - '
M łyna. S tefan  Peim el z Urzędowa, pow. K raśnik , Tomasz C ieślak z Zaw adki, pow. j i'dk0  inw estora, inspektora nadzoru , pei 
W adowice, Antoni M irski , z Ciechocinka, Czesław  N owak i Jan  Eberbach ze Stalino- 
rodu oraz dy rek to r Zasadniczej Szkoły Zawodow ej z H ajnów ki.

Kto współpracę tych czynników wi­
nien inicjować, organizować i koordyno-

M u z e u m  T e c h n ik i  P K i N

A w ubiegłym  tygodniu w ezw ano m nie i 
do W ydziału - O światy i oświadczono, że 
m uszę się przenieść ze stanow iska k ierow ­
nika szkoły w Rokicinach. D ano mi do 
w yboru w olne stanow iska kierow nicze w 
powiecie.

Poniew aż m am  córkę, k tóra  dojeżdża 
codziennie do szkoły średniej w  P io trko ­
wie. nie pozostało mi nic innego jak  w y­
brać Będków. Jes t to  osada w iększa od 
Rokicin, gdzie może i szkoła m a lepsze 
w arunki lokalowe, ale za to  m e ma św ia­
tła  elektrycznego, m iejscowość jest nie- 
zradiofenizow ana, do s tac ji kolejowej 
2 km.

j  zeum będzie urządzone jako jednolita 
i wystawa eksponatów z wielu dziedzin 
j  techniki, zebranych i ujętych w myśl idei 
j przewodniej wyrażonej w tytule wysta- 
j  wy: „Postęp techniczny w służbie czło- 
j wieka“.

Już w tym sformułowaniu widzimy
1 troskę organizatorów wystawy o to, by 
i zwiedzający wynieśli ogólny pogląd na 

rolę techniki w naszym życiu, i nie zo-
cudami tech-

nomocnika banku i kierownictwa budo­
wy), ale również komitetu budowy szko­
ły. Niechaj podczas części artystycznej 
uroczystości rozpoczęcia budowy szkoły 
wszyscy spojrzą sobie szczerze w oczy 
i uścisną ręce, aby w ten sposób jawnie 
zadokumentować, że przyjęte na siebie

daje oprawę plastyczną i komentarz gra­
ficzny tysiącom czynnych maszyn, apa- , . .
ratów i urządzeń, działających modeli I zobowiązania wypełnią terminowo 
lub całych zakładów przemysłowych, a ! Przekazanie wykończonej 
wreszcie makiet i plansz.

Nadanie takiej masie obiektów jedno­
litej szaty jest naprawdę zadaniem du- 1  , . , . ■■ .. . . .  1 . , . . . .. kich czynników i osob współdziałającychzym. Zwłaszcza, ze ambicją orgamzato-; , . / ..6 przy wznoszeniu budowli. uroczystość

przekazania nowej szkoły winna stać się

Przekazanie wykończonej budowli 
| winno również odbyć się nie mniej uro- 
i czyście jako podsumowanie i wyraźna 
| a sprawiedliwa ocena wysiłków wsżyst-

rów jest przystosowanie wystawy dła j

'W yraziłem  zatem  ustn ie  zgodę na prze-jsta'‘ jedynie oszołomieni 
niesienie, ale podania dotąd nie złożyłem ! niki, lub zmęczeni i znudzeni wielką 

Na m oje pytanie, dlaczego jednak  mu- j liczbą rozmaitych eksponatów me stwa- 
szę się przenieść z Rokicin, odpowiedziano,; rzających w ich umysłach jasnego i 
że jestem  za długo w R ok.cinach, bo aż 
19 lat i po drugie, że kupiłem plac o po­
w ierzchni 10 arów  (1000 m. kw.).

Z arzuty są poniekąd słuszne, bo w  Ro-

mlodzieży szkolnej i młodzieży zatrud­
nionej już vv produkcji. Organizatorzy 
pragną nie tylko zachęcić i zaintereso­
wać zwiedzających, ale również nauczyć 
ich wielu rzeczy z zakresu techniki. Spo­
dziewają się, że przed eksponatami przy­
stawać będą ze szkicownikiem w ręku 
robotnicy, Studenci, uczniowie szkół za­
wodowych łub ogólnokształcących i 
wprost z natury, z trójwymiarowego eks­
ponatu, poznawać bliżej zasady kon- 

zwartego obrazu. j strukcji i działania maszyn, odnajdywać
Zadanie powierzone zespołowi inży- praktyczne zastosowanie teorii fizycz- 

nierów i plastyków, zaprawionych już j nych ozy chemicznych, w użytkowych 
w przygotowywaniu wystaw technicznych, | tworach techniki. Fachowi przewodnicy 
nie było tym razem łatwe. W 19 pięk- ; chętnie poświęcą wiele godzin na objaś- 
nych i wielkich salach Pałacu trzeba . n¡enia dla grup czy jednostek szczególnie

nąłem robić do- by*0 przedstawić zwięźle wszystkie głów-; zainteresowanych określonymi dziedzi-
świadczenia miczurinowskie. ; ne gałęzie przemysłu i techniki. Ekspo- i Ilanii techniki.

Pocieszają mnie, że w Będkowie jest j  na ty nadsyłają różne resorty gospodar- j  Dla. nauczvcie,i , oświatowców przed-
ziemia szkolna, to i tam mogę robie to j  czo-produkcyjne, instytuty i uczelnie. Na

powierzchni wystawowej liczącej 3.000

kicinach rzeczywiście p racu ję  19 lat. I to. 
że w ydzierżaw iłem  (a nie kupiłem ) plac 
o pow ierzchni 19 arów , też jest p raw dą 
poniew aż jako  ro ln ik  z pochodzenia i przy­
rodnik  z zam iłow ania prag:

sam o.
T rudno, pogodziłem s i ; z tym , nie chcę; „ , . , . , .

się w ładzom szkolnym  sprzeciw iać i d l a - : m -a (nie pow ierzchni sal, lecz p izestrze  
tego  chyba przeniosę się do Będkowa. Nie i ni do sam ej ekspozycji) ustaw ia się 
znaczy to  jednak  wcale, że nie będę na- I ■
d a l korespondentem . Może naw et jeszcze 
w ięcej będę pisał. O becnie jestem  zapro­
szony na K rajow y Zjazd K orespondentów  
„C hłopskiej Drogi“ i też chyba pojadę.

Proszę Szanow ną R edakcję o  jak  n a j­
szybszą odpow iedź pisem ną na ten przy­
długi iist, póki jeszcze nie złożyłem poda­
n ia  — czy m oje przeniesienie jest słusz­
ne i konieczne? Czy napraw dę w nowej 
m iejscowości, gdzie nie znam średow ska 
praca  m oja będz'e lepsza?

I o nic w ięcej nie proszę, naw et o in ­
terw encję. poniew aż to  tylko m ogłoby mi 
zaszkodzić, a n ie  pomóc.

Józef Feja

Studia pedagogiczne 
w Krakowie

Na U niw ersytecie Jagiellońskim  z po­
czątkiem  roku akadem ickiego 1955-56 u ru ­
chom ione zostaną studia pedagogiczne, 
jako  jeden z k ierunków  W ydziału Filozo- 
ficzno-historycznego.

S tud ia  pedagogiczne na U niw ersytecie 
Jagiellońskim  m ają  sw oją długoletnią 
tradycję. W okresie m iędzywojennym  
istn iały  tu  studia pedagogiczne, które do­
starczyły licznego zastępu nauczycieli 
przedm iotów  pedagogicznych pracujących 
później w zakładach kształcenia nauczy­
cieli i w śród pracow ników  adm in istra­
cji szkolnej. P rzygotow ując pod k ie run ­
kiem  prof. Z. M ysłakow skiego i prof. St.

OD RED A K CJI

Nie przypuszczaliśm y, że „R acjonaliza­
c ja"  w yw oła iry tac ję  możnych, cq w  kon­
sekw encji sprow adziło aż dyslokację na­
szego korespondenta, k tóry  (o zgrozo!) ; Szum ana kadry  wysoko w ykw aiif kowa- 
ośm ielił się poddać krytycznej ocenie po- , ne pracow ników  pedagogicznych, studia 
czynania swoich w ładz. j przyciągały wówczas do siebje nie tylko

Zawsze cieszyliśmy się, gdy nauczyciel : młodzież z Małopolski, ale także z in- 
w iejski mógł mieć kaw ałek  w łasnego nych dzielnic k ra ju , zwłaszcza ze Śląska,
ogródka iub naw et dzierżaw ionej ziemi 1 Tw orzone obecnie studia pedagogiczne

stawione powyżej założenia pracy Mu­
zeum stwarzają drogę do spełnienia po­
wszechnych dążeń do u poglądów i en i a 
nauki, do zetknięcia młodzieży z techni­
ką, do rozszerzenia jej widnokręgu po­
litechnicznego. Bez utrudniania pracy 
zakładom przemysłowym będziemy mo­
gli pokazywać młodzieży maszyny w ru­
chu i całe przebiegi produkcyjne w sze­
rokim wyborze i w dobrym fachowym 
ujęciu.

Przede wszystkim wykorzystają tę no­
wą, wielką szansę szkoły warszawskie i 
podwarszawskie, ale i nauczyciele orga­
nizujący wycieczki do stolicy powinni 
wziąć pod uwagę możliwość i koniecz­
ność zwiedzania wystawy w Muzeum 
Techniki i to zwiedzenia nie pobieżnego 
lecz gruntownego i z góry przemyśla 
nego.

świętem radości i jednocześnie dumy z 
osiągnięć zarówno dla wykonawców, jak 
i dla młodzieży i społeczeństwa odbiera­
jącego budynek.

Powyższe uwagi podkreślające wycho­
wawczy charakter. inwestycji szkolnych, 
nasunęły mi się w związku z konkursem 
ogłoszonym w nrze 23 „Głosu Nauczy­
cielskiego“ pt. „Gdybym budował s ;ko­
lę, w której obecnie pracuję“... Dobrze 
byłoby, gdyby zgłaszający się do kon­
kursu nauczyciele, oceniając architekto­
niczne rozwiązania oraz jakość wykona­
nia technicznego gmachów wskazali ió w - 
nież na przykłady tego, że wszędzie tam, 
gdzie budowano gmach szkolny w opar­
ciu o zasadę wykorzystywania inicjaty­
wy, pomocy i kontroli odpowiedni: h 
czynników społecznych, tai.i nie tylko 
powstał lepszy ginach szkolny, ale tan 
również bardziej uczuciowo związała s'ę 
ze szkołą dziatwa szkolna, jej rodzice i 
całe społeczeństwo.

BRONISŁAW CHRZAN 
Członek Komisji Oświaty WRN 

w Krakowie

nmc&ucletaS Z K O Ł Y  l o o T l
Krynica, w  lipcu.

Dom, ZZNP. Po podróży yyyspalem  
się dokładnie przy o tw artym  balko­
nie. Powietrze  —- balsam. M ieszkam  tb 
jednym  pokoju z jak im ś mątew ,uty­
kiem z Poznańskiego. Ponury pedant. 
Przedstawił  się lak,, że usłyszałem  coś 
w> rodzaju M brumsk. Ma idealny po­
rządek w  walizce i w  szajce, goli się 
przeszło pól godziny, n od w czorajsze­
go popołudnia powiedział nie  więcej  
niż 7 słów. Ś w ie tn y  kompan na dwa  
tygodnie.

D zisiaj na śniadanie były płatki o- 
wsiane. Lubię.

Po śniadaniu miałem zamiar w y je ­
chać na górę Parkową i popatrzeć na 
Tatry. Nic z tego — deszcz leje s tru ­
mieniami, Ponury pogrzebał w  waliz­
ce, w y  ąl talię kart  i m ruknął:

— Trzy robry?
— Dziewięć  — odpowiadam, by u- 

trzymać styl.
Przechodzimy do świetlicy, gdzie Po­

n u ry  ju ż  zdążył zamówić partnerów do 
brydża. Więc: m y  dwaj, jakiś d y s t y n ­
gowany polonista z Lubelskiego, bar­
dzo dbający o siebie. N azw isk  nie do­
słyszałem. Romanistkn  z Kieleckiego,  
tęga, egzaltowana szczebiotka, lat 30—  
6Ó. Kibicuje  młode, n iebrzydkie  s tw o ­
rzenie, rok. po m aturze  pedagogicznej 
z jak ie jś  podstawowej szkoły  w  m a łym  
m iasteczku  u) PoznaAtkiem.

B rydż  znośny. Ponury licytuje in te ­
ligentnie, ma zaufanie do partnera, 
rozgrywa błyskawicznie, nic nie gada,, 
szczebiotkę zgasił od razu. D ystyngo­
w a n y  gra bez polotu ale i 'bez błędów. 
Szczebiotka bardzo lubi grać. Gdybyż  
umiała tak jak lubi.

W  sumie można w y tr zym a ć  i deszcz 
już  nie straszny. Małej odradzam ucze­
nia się brydża. T łum aczę  jej, że szko ­
da czasu, że przez pierwsze trzy lata 
wolno jej tylko podnosić z podłogi u- 
puszczone karty  i podawać og eń do 
papierosa starym  graczom, przez dalsze 
trzy lata — tasować karty  itd. Nie zra­
ża się. Twierdzi, że to konieczne do 
ogólnego wykształcenia. Mam nadzieję,  
że się nie nauczy.

Po trzech roberkach przerwa. Przed 
dom em  jakaś góralka sprzedaje cze­
reśnie. Posyłamy małą. Przynosi  — 
wspaniałe, aż pękają od soku.

Głośnik gra dyskretn ie ,  nieszkodli­
wie.

Nagle: „ S iw y . włos"  w w ykonan iu  
Mieczysława Foga. Nasza szczebiotka  
wpada w  ekstazę:

— Cicho! Słuchajcie!... w  w ykonan iu  
Mirskiej nie lubię, ale Fog! Ach.!... Ż e ­
byście wiedzieli, że moi m aturzyści  
specjalnie dla m nie śpiewali to na po­
żeg n a ln e jh e rb a tce .  Nie macie pojęcia, 
jak  było miło. Skromnie: po dw a k ie­
liszki wina, kanapki, ciastka, owoce, 
herbata. Sk ładka  objęła wszystkich.  
Nauczyciele też  p łacili — inaczej nie 
można przecież. Każdy nauczyciel do­
stał ulub oną piosenkę w  w ykonan iu  
rewelersów i kw iaty .  Orkiestra  — po 
prostu artyści. Tańczyl iśm y do rena, 
zaczynali ta tusiowie z córami, m a m y  
z synami. Śp iew aliśm y chórem.

I szczebiotka zaczyna drżącym so­
pranem:  „Całuję p ierwszy sitoy włos..."

Przyglądam się — w e  ty lko  p ierw ­
szego ale i tych dalszych siwych  w ło ­
sów nie widać. Wiadomo ■— wczasy. 
S z tu ka  stosowana:

Widzę, że nic z dalszego brydża, bo 
D ystyngow any podjął temat.  Z tru-

dem  m u  przychodzi opowiadanie, jak  
to u nich było na maturze. Była p o m ­
pa i wystawa, stoły w podkow ę w  w ie l­
kie j  sali, zarzuconej kwiatami, toina, 
wędliny, torty, ciasta. W szys tko  strasz­
nie oficjalnie. W  środku podkow y  
czynn ik i  i ciało pedagogiczne, na je d ­
n y m  ramieniu podkow y młodzież, na 
drugim  rodzice ze ścisłym zachowaniem  
podziału na „pospólstwo“ i tak zw any  
w  tym  mieście „w aiykan“. Koszty doić  
wysokie. Nastrój by ł  taki, jaki być m u ­
siał. Po k ilku  godzinach nudów  przy  
stole młodzież zabrała  się do ćwiczeń  
choreograficznych a rodzice  do dalsze­
go w ysiadyw ania  krzeseł. T ym czasem  
małe grupki ■wtajemniczonych (n iek tó­
rzy nauczyciele i rodzice z „Watyka­
n u “) dyskretn ie  przechodzą do gabi­
netu, gdzie jest wódka, torty itp. Dy- 
styngow any  jest w yraźn ie  zdegustow a­
ny. Wyraźnie żałuje, że się tak rozga­
dał.

— U nas było prościej. — To Ponu­
ry powiedział aż cztery słowa od. ra­
zu. — Oficjalne zakończenie. Mowa d y ­
rektora. Długa. Wyczerpująca. Cyfry,  
procenty. N ik t  nie słucha. Dwie m o w y  
czynników. Krótkie. N ik t nie słucha. 
M aturzysta chce przemawiać: Każą m u  
siadać. Siada. Część artystyczna. Chór. 
Dekłamać e. Budujące. Długie. M ło­
dzież z w ychow aw cam i do klas po od­
biór świadectw. Maturzyści zostali v> 
fttai. Rozdano im świadeciuta, ot tak  
po prostu, p r ze '  głowę. Przynieśli ja ­
kieś kw ia tk i  dla nauczycieli. N auczy­
cieli nie było. Zwali li na kupę. Posili 
do dom,u. Chcieli urządzić jakiś w ie ­
czór pożegnalny. Nie. Nie zasłużyli.

— Nieprawdopodobne. Cóż to za w y ­
chowawca klasy XI?  Gdzie był ko m i­
tet rodzicielski? Jak iż  to ko lek tyw  
klasowy? A  dyre!:tor co na to? 
(Szczebiotka m a zw ycza j zadawania  
k i lku  pytań  na raz).

—  A no, po kolei. Wychowawcą  
klasy był dyrektor. Komite t  rodzi­
cielski zbierze się ÍU jesieni na zebra­
nie sprarzozdawczo-wyborcze. Kotek-  
tyw  był tak:, że k iedy  w  zimie  
klasa X I  urządzała wieczór taneczny,  
to dziewczęta nie zjawiły  się, obrażone  
na chłopców, a chłopcy pobili się, nie 
bez w p ływ u  alkoholu: Ma pani trzy od­
powiedzi na cztery pytania. Aletn się 
rozgadał, uff .

—- Jednym  słowem, klasa „wysiadła 
z tram w aju"  — konkluduję .

Widzę, że mała. słucha z otwartą bu­
zią — uzupełnia wykszta łcenie  pedago­
giczne.

— A ja myślałam. — odzywa się 
«.•reszcie — że to ty lko  w podstawo­
w ych  panuje taka dzika atmosfera. U 
nas urządzili hal dla absolwentów kla­
sy VII .  S to ły  się uginały. Były  wina,  
węgorze, parówki, szynki, torty. S k ła d ­
ka po 200 zł. od dziecka. Nie wszyscy  
mogli sobie na to pozwolić,  w ięc  sporo 
dzieci, brakowało. T ak  m i było p rzy ­
kro, ho i mola najlepsza, uczennica też 
nie mogła pr-y jść  i płakała. Ton n a ­
dawały m a m y  z pryw a tn e j  inicjatywy.  
Dla rodziców w  kąciku wódka. Tańce  
do rana, ale nie wiem, dla kogo w łaś­
ciwie była ta zabawa. K ilku  tatusiów  
upiło się, dzieciom wstyd...  A to w y ­
noszenie tortów i innych smakołyków...

Odechciało się nam brydża. Słońce, 
ja k  to w górach, wyjrzało  niespodzia­
nie.

— Chodźcie do parku  — ?.apropono- 
wałem. Na obiad zdą żym y  wrócić.

I  poszliśmy.

Gdyby okazano w ięc e j troski...

(o naiwni!). 1 nie braliśm y mu rów nież za; 
złe. gdy mógł z pożytkiem  dla szkoły 
i środow iska pracow ać w iele la t na jed- j 
nym  m iejscu.

Dziś widzimy, jak  dalece różnim y się w  j 
sądach z Woj. WVdz. O św iaty w  Lodzi.

Cenim v ido wiadomości Wydz. Oświaty) j 
pogodne usposobienie i optym izm  kol. Fe- | 
ji, k tóry  uważa, że eksperym enty  nauko­
we może przeprow adzać tak  sam o na  zie- I 
mi rokicińskiej. jak  i będkow skiej i m i-j 
mo przykrych dośw iadczeń nadal podpi- i 
*uje się w- listach do redakcji pełnym  j 
im ieniem  i nazw iskiem .

OSŁOSZENIA DROBNE
Ob. Jan  Zub. poszukuje żony H enryki 

Zub. nauczycielki, zam ieszkałej przed 
w olną w R ów nem  oraz syna S tan isław a 
Zuba I b ra ta  I.eona Zuba, zam ieszkałego i 
w  1943 r. w W arszawie. W iadomość pro- j 
szę przesiać na  adres Redakcji.

na U niw ersytecie Jagiellońskim  będą 
trw ały  pięć lat. W ciągu pierwszych 
trzech lat słuchacze będą zazn a jam ia li's ię  
z ogólnymi zagadnieniam i pedagogiczny­
mi. Na czw artym  i piątym  roku studiów  
przew idziana jest specjalizacja w trzech 
sekcjach k ierunkow ych, m ianow icie: se­
kcji w ychow ania przedszkolnego, sekcji 
teorii nauczania I w ychow ania, sekcji h i­
storii w ychow ania i szkolnictw a.

Po ukończeniu pięcioletnich studiów’ 
słuchacze uzyskują stopień m agistra nauk 
pedagogicznych i m ają  o tw artą  drogę do 
dalszej pracy naukow ej oraz możność u- 
zyskania kandydatury  w zakresie nauk 
pedagogicznych. Oczywiście przed absol­
w entam i studiów  pedagogicznych o tw ie­
ra ją  się także różnorodne możliwości 
■racy: w różnych placów kach i in sty tu ­

cjach ośw iatowo-wychow awczych oraz w 
zakładach kształcenia nauczycieli w ch a ­
rak terze nauczycieli przedm iotów  peda­
gogicznych.

Przyszli nauczyciele m a ją  um ożliw ione 
znaczne

UMYSŁOWE
D(

ARYTM OLOGOGRYP
5 podanej figury, wpisać poziomo 10 
wyrazów o poniższych znaczeniach. Ll- 

lery. zna|du|ące si« w polach oznaczonych 
liczbami — czytań« kolejno dadzą rozw ią­
zanie.

IV  IEDAWNO zostałem  prze- 
1 ’ niesiony na em eryturę. No, 
cóż, spraw a ludzka, ostatecz­
nie m am  już 70 lat. 54 lata 
przepracow ałem , w tym 40 
lat w służbie nauczycielskiej 
Chodzi mi jednak  o inną 
spraw ę.

Otóż nasze praw odaw stw o 
słusznie uznaje, że em eryt 
nie jest pozbawiony praw'a do 
pracy. Mimo swych la t jestem  
jeszcze zdrow y i w ytrzym ały 
(w ciągu 40-letniej służby nie 
opuściłem ani jednego dnia 
pracy z powodu choroby), 
chciałbym  pracow ać, nieko­
niecznie w szkolnictw ie. T ru ­
dno byłoby utrzym ać się z 
em ery tury  w e trzy osoby 
(ja — żona niepracu jąca i 
córka na studiach medycz­
nych w G dańsku). Szukałem  
pracy  w  różnych insty tucjach  
w O strowcu i... wszędzie mi 
pow iedziano, że dla starego 
nie m ają  pracy, owszem, m o­
gą zatrudnić, ale kogoś m łod­
szego. Rozumiem, że insty tu- 

| cje W’oią m łodych pracow ni­
ków', ale gdzie jest troska o

ro~
k ar-

Inacien i«  wyrazów:
1) Inicjały autora dramatu „Czajka"

rozszerzenie swych kw alifikacji 
Te-n-uk-mo P --'em vs!n  O eram tcznecro w \ zawodowych dzięki w prow adzeniu na 

S tć z a w n le -Z droju , ul. K olejowa nr 2 poszli j studia pedagogiczne przedmiotów’ pobocz-

człow ieka? Są przecież 
dzaje pracy (archiw um , 
toteki, biblioteki, świetlice), 
gdzie mój wńek nie byłby 
przeszkodą, a dośw iadczenie 
nauczycielskie byłoby pomocą.

Niestety, nasz Oddział Po­
w iatow y nie in teresu je  się lo­
sem 11 em erytów  nauczycieli 
w O strowcu, którzy są pozo­
staw ieni sam ym sobie. A 
przecież, gdyby okazano w ię­
cej troski, mógłbym jeszcze 
pracow ać na jakim ś n ie tru d ­
nym posterunku i nie czułbym 
się niepotrzebnym  i zbędnym 
człowiekiem.

A ndrzej Kołodziej
O strowiec Św iętokrzyski

Od R edakcji:

M am y nadzieję, że po tym 
liście zarów no Oddział Pow. 
ZZNP w O patowie, jak  i 
W ydział Opieki Prez. PRN 
pomogą kol. Kołodziejowi w 
uzyskaniu n ie trudnej i n ie- 
w ym agającej dużej odpow ie­
dzialności pracy dodatkow ej.

daktycznej i w ychowaw czej. 
O tym  chyba nie trzeba n i­
kogo przekonyw ać. Myślę, że 
ci ludzie, o k tórych tu  m ó­
wię, pow inni wziąć w raz z 
nam i udział w konferencjach

sierpniow ych i pow inni rów ­
nież o trzym ać nagrody  i od­
znaczenia tak, jak  o trzym ują  
najlepsi z nauczycieli.

F ranciszek Halicki 
Lódż

Korzystamy ze stołów ki w  PGR

___ od ł wi
do im«rnrt?dw żeńsk ich  W ym acane sa s tu ­
d ia  średni*» i zam iłow anie do p ra c y  wycho- 
w*nrcze). P ierw szeństw o  m ata nauczycie lk i z 
pr*7.v rokow aniem  dn w ychow ania fizycznego, 
m s ema.*yki. fizyki, lub ry su n k u  zaw odow ego. 
In te rn a ty  «a położone w o c ro d ach  w śrdd 
- » n i  i kwte-Tiikhw. k tó rym i o p iek u je  się 
m łodzież. S zczaw no—Z drój jest uzdrow iskiem , 
no-azd  tram w ajem  z W ałbrzycha. M ieszkanie 
w in ternacie .

gia i historia. S tud ia  w zakresie tych 
przedm iotów  będą prow adzone w oparciu 
o odpow iednie wydziały U niw ersytetu, co 
gw aran tu je  ich wysoki poziom naukowy.

Przez cały czas studiów  słuchacze będą 
odbywali p rak tyk i w szkołach i innych 
placów kach oświatow?o-kulturalnych. co 
zapew ni im pełną znajom ość zagadnień 
nie tylko teoretycznych, a le i praktycz-

2) utwór E. Orzeszkowe|,
3) autor powieści „Daleko od Moskwy 
A\ sztuka M. Gorkieqo,
5) klasyk poezji niemieckiej,
6) dzieło H. Sienkiewicza,
7) wieszcz polski,
8) napisał Gorbatow,
9) imię I nazwisko znakomitej 

polskiej,
10) dramat A. fu szk ln a .

D o zw ią za n ia  należy nadsyłać w terminie w spółdziałanie rodziców W 
10-dniowym na adres redakcji z do- i w ychow aniu dzieci, zw łasz- 

p lik iem  „Rozryw ki Umysłów«". W srod czy- i ’ d/ieci trudnych  C zy 
teltrków, którzy nadeilą  prawidłowe rozwią. c7’a . a z le c l u u u n . c  • , '
ząni* zostaną rozlosowane naqrody książko- ! można więc , zapom nieć o 
we. i tych rodzicach, k tó rzy  w y-

i różnili się pom agając szkole 
ROZWIĄZANIE „KONIKOWKI" Z N RU 27-28 1

Nie zapom inajm y o dobrych rodzicach

TTBLIŻAJĄ się konferencje 
*-* sierpniow e, na których 

j podsum ow ujem y w yniki cało- 
j rocznej p racy  dydak tycznej i 

pisarki j w ychow aw czej. W iemy, jak  
| ciężko n ieraz szkoła w alczy o

Z arrren i- e ta t n a ’ic*vc!el*kt w raz  z m ieszka . 
n i m  ,«>;<•!■> czno śr. sad) b lisko  Poznan ia na i nycn.
e *t w F oznsn iu . z rrdesz cantem . Zgłoszenia, j o tw a rc ie  w roku akadem ickim  1955-3.6

• 'studiów  pedagogicznych na U niw ersyte-P o zn sr .te.tyska 4«a '12. Koniecka. N

i nauczycielstw u osiągnąć do­
b re  w ynik i?  Sądzę, że nie 
wolno. W ydaje mi się, że trz e ­
ba koniecznie — przy tym  

ob rachunku  — u-
e ’a’Zatnlen 

wowei w raz  z i 
Wars'” ':'- na ’
cie. Wiądomośó 
B ato rego  68.

nauczyc ie lsk i szkoły podsła  
tieszkanlem w Legionowie pod 
idobny w wojewódzkim mie#- 

Cedro Irena. Legionowo, ul.

Technikum Handlowe CBS w Lipinach. pow ! 
Opc- zjo . p ’a OdrzywAw. poszukuje naoezv j 
cieli: ks'ezowníri | przedmiotów pokrew j
- \ ■ h matematyki, historii, rosyjskiego 1 nie- i 
triíeck'ego oraz polskiego.

cie Jagiellońskim  w K rakow ie ma ogrom- 
znaczenie dla całej Polski południo­

w ej, albow iem  istn iejące dotąd jedynie 
na U niw ersytecie W arszaw skim  studia 
pedagogiczne przy ograniczonej ilości 
n.iejsc nie mogły w ypełnić zapotrzebow a­
nia w skali ogólnopolskiej.

S tud ia  w pierwszym  roku rozpoczynają 
się 1 w rześnia 1955 r.

.Nauczyciel Polaki Ludow«| najlepszym Opie­
kunem i Przyjacielem  Młodzieży“

AGRODY książkowe, dropą losowania, 
otrzym ują koi. kol.: „

1) Mackiewicz Edward z Olsztynka, 2) Hy- i rocznym  obractu  
cowa Irena z Żyrardow a, 3) Biłeńki Zofia j w zględnie dobry  i tw órczy
z Bielawy, «) 2 War- , w kład rodziców i kom itetówkolewa, pow. Leszno, 5) Kryński Stefan z war- i , , . . ,
łzawy. 61 Lazar Z. z Lasek 7* W iatrowy j rodzicielskich. A przecjęz ta -  
Stanisiaw z Kietrz, pow. Głubczyce. 8) Het- . kich jest. w k ra ju  w ielka li- 
manówna Irena z Włocławka. 9) Kmiecik ! „ n a le ii?  n n m v -
z t «kawie k. Tarnowa, 10) Seneewicz Alek- ! ęi b .a- nte należy pom >-
sander z Suwałk. i siec o dyplom ach, a rnoze na-

Nagrody książkowe za wytrwałość otrzy- j wet odznaczeniach dla Wielu 
mują kol. kol.: t) Malski Antoni z Jelonek, |
3) Cinmbor Antoni Jedn. W. 5276. 3) Biel | m a te k ’ , b|CO\t, babek  cz> 
Stani, law z Buska-Zdroju. dziadków , k tórzy  dali dowod

w ielkiej trosk i o młode po­
kolenie, którzy  um ieli i chcieli 
w spółpracow ać ze szkołą tak , 
że w spólne w ysiłk i dały  po­
zytyw ne a często bardzo 
piękne w yniki? Jestem  prze­
konany że publiczne w y­
różnienie tych ludzi, n ag ra ­
dzanie i odznaczanie za w y­
b itne  zasługi w pomocy i 
w spółpracy ze szkołam i nad 
w ychow aniem  m łodzieży m ia­
łoby olbrzym ie znaczenie w y­
chow aw cze i mobilizowało 
do lepszej p racy  inne kom ite­
ty  rodzicielskie i w ielu, w ielu 
ludzi, k tó rzy  dotychczas nie 
w ykazali pod tym  względem  
dostatecznej in icjatyw y, ani 
naw et dobrej woli...

Na podstaw ie moich w łas­
nych dośw iadczeń mogę 
stw ierdzić , jak  bardzo od sto ­
sunku  rodziców do dziecka, 
do szkoły i nauczyciela zale­
żą w yniki naszej p racy  dy-

W SROD grona kolegów  n a ­
szej szkoły często daw ały 

się słyszeć narzekania  na tem a: 
kłopotów  zw iązanych z ko ­
niecznością p rzy rządzan ia  po ­
siłków  i n iekiedy uciążliw ych 
s ta rań  o żywność. W naszej 
wsi nie ma gospody. Toteż, 
choć niechętnie, spieszyliśm y 
po lekcjach do domu, by spe­
łnić uciążliw y (i dla młodych 
kolegów trochę tajem ny) 
obow iązek kulinarny. Nic tez 
dziw nego, że jakość p rzy rzą­
dzonych posiłków  była  n ie ­
kiedy żałosna.

Ale te w spólne i n ieu s tan ­
ne u ty sk iw an ia  podsunęły 
nam  w reszcie myśl ko rzysta ­
nia ze stołów ki w .pobliskim 
PGR. Że też dotychczas o tym 
nie pom yśleliśm y! Z araz też 
na zeb ran iu  ZOZ uradziliśm y 
zwrócić się do dyrekcji PGR 
o um ożliw ienie nauczycielom  
naszej szkoły korzystania ze 
stołów ki PGR. Ku naszem u 
zadow oleniu szybko uzyska­

liśm y zgodę. D yrekcja  PGR 
chętn ie , szła na w szelkie udo­
godnienia. Np. początkowo za 
skonsum ow ane posiłki płaci­
liśm y z góry, potem  porozu­
m ieliśm y się z k ierow nic­
tw em  stołów ki, k tó re  w y ra­
ziło zgodę na w ydaw anie nam  
k a r t stołów kow ych i płacenie 
za ilość spożytych posiłków  
dopiero po upływ ie miesiąca.

K orzystan ie  ze stołów ki w 
PGR uw olniło nas od indy­
w idualnego przyrządzania po­
siłków , zaoszczędziło w iele 
kłopotów  ap ro w izac ji nych,
zapew niło regu larność posił­
ków, zm ieniło dotychczasow y 
try b  życia nauczycieli, dało 
w ięcej czasu na pracę  w 
szkole i ku ltu ra lno -ośw ia tow ą 
działalność w PGR, z czego 
rów nież są bardzo  zadow ole­
ni pracow nicy tego gospodar­
stw a.

Szum ański
Sądów , pow. Pyrzyce

W spólna praca

Uczennice Liceum Pedagogicznego w Legnicy wespół ze swoją  
w ychow aw czyn ią  budują boisko szkolne
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